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PSL udaremnia
usiłowania PPS i PPR dojścia do porozumienia

u j  gronie biołtu wyborczego
W dnia wczorajszym odbyto się czwarte z kolei

wspólne posiedzenie przedstawicieli PPS, PPR i PSL w ra
mach międzypartyjnych rozmów w sprawie bloku wybor
czego. W  konferencji brali odział: Z ram enia PPS tow.
tow. wiceprezydent Szwalbe, prem ier Osóbka - Morawski 
i II sekr. CKW PPS Rcczek, z ramienia PPR tow.j tow, 
wiceprem ier Gomułka, wiceminister Berman i cT’onek 
Frczyd nm KRN. Zambrowski, z ram ?enia PSL — ob. ob. 
wicepremier Mikołajczyk, Wójcik i Niecko.

Po posiedzeniu socjalistyczna Agencja Prasowa zestala 
upoważp cna do ogłoszenia następu'ącego oświadczenia: 

Przedstawiciele PPS i PPR stwierdzili, że kontrpropo
zycje PSL odrzucają zasady porozumienia w spraw 'e b1"Vu 
w rbcrczegp, wysunięte przez PPS i PPR w piśmie do PSL 
z cK 18. II. 1946 r.

Rezerwując sobie możność szczegółowej odoowiedzi 
na piśmie, przedstawiciele PPS i PPR z żalem slw itrdzaią, 
źe usiłowanie dojścia do porozumienia z PSL zostały przez 
delegatów tego stronnictwa adarem none.

Konferencja warszawskich aktywów
sześciu stronnictw

(SAP). Dnia 2! b. m. obradowała 
w W arszawie pod przewodnictwem 
ob. Beningera (S. D.) M iędzypartyj
na Komisja Stronnictw Demokratycz 
nych. Tematem obrad był stosunek 
stronnictw do bloku wyborczego.

Listę mówców otworzył tow. min. 
Berman, członek KC PPR, który i* 
mien.em PPR przedstawił koniecz
ność wzięcia udziału wszystkich 
stronnictw demokratycznych we 
■wspólnym bloku wyborczym. Zazna
czył, że w zasadniczych zagadnie
niach i poglądz e na czeczywis^ść 
n'e ma różnłey między cz erema s‘ron 
niciwami a PSL i Str Pracy. Celem 
koncepcji bloku wvborczego jes* 
wvkarczowanie w Polsce reakejk 
Mówca żąda abv PSL odgrodziło się 
od „h’dz? z la-ów".

— Dziwne stanowisko — mówi 
tow P^crnan — za:mu:e PS? wobec 
a 'akow Bevir'a na Polskę. n?e odgra
dza :ąc się od n:ch. ToW w^cemm

Berman podkreślił, fe Europa prag
nie pokoju i chce widzieć Polskę skon 
solidowaną. Ameryka docenia kon
struktywną pracę naszego rządu, 
gdyż nie patrzy poprzez wklęsłe oku
lary min. Bevina.

— Co będzie, gdy nie dojdzie do 
bloku? pyta tow Berman. — Zbyt, 
wielkie przemiany zaszły w Polsce, 
aby mogła je zmienić jedna partia 
Gdy PSL n e przys‘ą.pi do bloku, to 
nas*ąpi bardzo ciężka walka wybor
cza, z kłórej poszkodowana wvidzie 
PSL.. Jakby nie pomoczyły się wy- 
oadki — na^ód po’rafi zabezpieczyć 
swoje demokratyczne zdobycze — 
koóczy tow. min, Berman.

Następnie zab era głos imieniem 
PPS tow red Ju la n  Hochf-M 5c'órv 
przypomina in icia^w ę PPS w for 
mowaniu bloku wyborczego. Oma 
wiaiac ..przedwyborcza wo‘ne ner 
wów", o którei tyle pisze prasa PS? 
tow red Hochfeld s'w ierdza, że PPS
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Vi dniu Święta krmii Czerwonej ]
Jeśli myślimy właśnie dzisiaj, wiążąc nasze myśli 

z Październikową Rewolucją, to pamiętajmy/ i*  gdy dzisiaj 
dzieci tej rewolucji w Związku Radzieckim święcić będą jej 
roczn co. pierwszą spokojną rocznicę po krwawej straszli
wej wojnie, po oswobodzeniu się spod najazdu, po zwycięs
kim odparciu najazdu — to wiedzmy, że ilu ich tam brakuje,
Ilu zostało na polach b tew od Wołgi po Berlin, s iln krew  
wyciekła i wsiąkła w ziemię Europy, to ich życia, ich walkę 
i ich krew  oddała i przeznaczyła dla sprawy wolności całe
go świata Rewolucja Październikowa.

Ona dała im siłę, jakiej nie mógł dać n’gdy synom 
Rosji car — imperialista. Dala im sBę idei i dyscyp’ine, dała 
im um>‘owanie swojej własnej ziemi, na której w ciężkiej 
walce rodziła się w październiku. Uczyniła z nich żołn erzy 
wiell'ie? wojny narodów o niepodległość i demokrację.

Wiemy o tym, bo przeżywaliśmy te lata  w walce: 
wszędzie w ujarzmionej Europ'e w ruchu podziemnym, 
w walcie partyzantów  w więzieniach, w obozach koncen
tracyjnych, patrząc na p 'onrenle  krem atoriów hlticrow- 
sldch, na setki tysięcy ofiar, na nieuniknioną w razie zwy
cięstwa Hitler: zagładę ludów — wyczuwaliśmy w dalekich 
odg'osacb b 'tew  kazdv metr ziemi, każdy krok, który zbli
żał ku nam armię synów rewolucj’, Armie Czerwoną.

Ty Ib" zespolenie naszych poszczególnych narodowych 
walk wyzwoleńczych z oot^źną lawiną regularnej Armii 
Czerwonej mogło zapewnić Europ'e wolność. W spólna była 
drorfa do wolności i do zwycięstwa. Nie ma także i teraz 
odrębnych przeciwstawnych dróg do utrw aleń1* niepodle
głości i budowania pokoju. Pokoiu tego nie zbudują ani szo- 
winizmy, ani nacjonalizmy, ani faszyzmy, zbuduje go i mię
dzynarodowa soaidi mość**.

(Z przemówienia tow. Józefa Cyrankiewicza ku c td  
1  Rev łucii Październikowej).
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nie pragnie w  żadnym wypadku tej
wojny nerwów, lecz celem jej jest 
zwrócenie uwagi na odbudowę i prze 
budowę społeczną, na pełne wyzy
skanie czynników wytwórczych.

— Industrab’zacja i pełny program 
inwcs ycyjny. Wzmożenie produkcji 
rolnej — oto nasz cel. — Polska by- 
a do 1939 ę. państwem szlacheckim 
z obyczajów, z form gospodarczo- 
społecznych, z mełody pracy i z po
gardy dla pracy, ze s’osunku do 
chlopsko-rc’ o’niczej większości na
rodu Przyrr 'a zawierucha, k 'ó ra  wy 
darła szlache*czyźnie władze z rąk. 
Jeśli Polska chce być pańs wem no- | 
woczęsnym, to mus! konsekw en 'n ie! 
przeciąć pęnowinę. k'.óra łączy ras 
ze szlachecką tradycją — Polska 
musi się odbudować ze zgliszcz, ruin 
i popiołów.

I PPS, staiąc dziś na gruncie bloku 
wyborczego, n e mówi, że jest zasad
niczym zwolennikiem bloków w każ 
dych warunkach i w każdym czasie 
Płaszczyzną polbyczną PPS jes! pła
szczyzna Rządu Jedności Narodowej.

Jeśli PPS postawiło ultimatum wy
borcze PSL — to chodz:łp o sprowa
dzenie wyborów na drogę real;zmu 
Chodzi o usunięcie nadziei spod nóg 
reakcji — jeśli PSL naprawdę jest 
postępowe i pop era demokratyzację 
Polski. PPS wierzy w rozsądek chło
pa i przywódców chłopskich Chodzi 
o przebudowę społeczną, o Niepodle
głość, Suwerenność Państwa.

Dlafetfo PPS — kończy tow red 
Hochfełd — mobilizuje jednolity front 
ca’ei Polski.

Nts 'ępnie w imieniu SD poparł 
'de* bloku wyborczego mgr. Benin- 
ger ,zaznacza:ąc. źe SD :edno z pier 
w«zvch przv?ączvo się do apehi PPS 
Mówca wvoowlada się za odran rże
niem watki wvborczej. <*dvź osłabia 
ona odbudowę Państwa Mówca wzv 
wa dalsze partie do przys‘ąpienia do 
b l o k u .  v

Także ob Cudny im?en>m SL de
klaruje poparcie idei bloku wybor
czego.

Przeds'awiciel PSI. uchyla się .od 
zaięcia zdecydowanego stanowiska w 
spraw 'e bloku stronnic'w , zasłania
jąc się tym. że sprawa ła rozważana 
jest przez góry partyjne. /

Przedstawiciel Str. Pracy odczy
tuje znane z prasy oświadczenie 
K. W. Str. Pracy.

W długiej dyskusji zabierali głos 
aktywiści, wypowiadając się za blo
kiem wvborczvm.

Tow. Prust (PPS) zaatakow ał brak 
zdecydowania przedstawiciela PSL.

Ciekawe były uwagi ob. Lityńskie
go (Str. Pracy), k łóry przypomniał, 
że późny słart pol'tycznv Str. Pracy 

i przvezvnia się do onóźnferpa decyzji 
oolit. w sprawie wyborów. Niemniej 
Str. Pracy s‘oł na grunc e obecnej 
rzecz,Twis'o<ci politycznej.

— Nie może Pi ska być inna. niż 
jest dz:s:ai. Nie ma powrotu do Pol
ski z 1939 r.

Sala wita to oświadczenie gorący
mi oklaskami.

Rozruchy w Egipcie
LONDYN fP A P ) Agenci* R euter*  dono 

si t  K ?fru, t t  prem ier egipski Siki pasz*, 
zw rócił się z ostrzeżeniem  pod adresem  o r
g an izato rów  dem o n strac ji, w k tórym  zapew 
nia, że r i ą d  ni* będzie to le ro w ał rozruchów  
i jest p rzy g o to w an y  na ich  stłum ien ie . W 
czasie o s ta tn ich  d e m o n s trac ji zab ito  t7  osób, 
a 300 raaiooe.

Niemcy
Pisma polskie pełne są wiadomości dotyczących Nie

miec. Czy nie za wiele tego zainteresowania? Czy zwycię
stwo militarne nad Niemcami i okupacja ich terytoriów przez 
armie sprzymierzone nie zlikwidowały ostatecznie tego nie
bezpieczeństwa, które przez wiele lat groziło zagładą nowej 
cywilizacji?

Zainteresowanie żydem powojennych Niemiec I polity
ką stosowaną wobec nich przez poszczególnych aliantów 
są zupełnie naturalnie ze strony polskiej i podyktowane naj
głębszą troską o byt narodu I państw a polskiego. Historycz
ne zwycięstwo nad Niemcami zakończone ich kapitulacją 
w maju roku ubiegłego zlikwidowało bezpośrednie zagroże
nie świata przez faszystowski, niemiecki militaryzm. Tym 
samym jednak sprawa Niemiec, wielomilionowego narodu 
ży ącego w środku Europy, załatwiona nie została. Jakie- 
kolwiek by nie bvły niemieckie zbrodnie, jasnym było od po
czątku, iż nfe snotkaią sic one ze strony zwycięzców z rów
ną odpłatą. Ani Związek Radziecki, ani W ielka Brytania, 
ani Stany Zjednoczone nie sa zdolne, nie moda i nie chcą za
stosować wobec Niemców ich w la n e j polityki wyn-szczama 
innych narodów, polityki, której narzędziami by.y masowe 
e<i-ehuc;e, obozy koneentracv:ne, krem atoria, cykHn i fenol. 
Narody te, stok^e na wvsok5m stopniu cvw *rn«m, zaprze
czyłyby same sobie, gdyby uciekły się do metod barbarzyń
skiego okrucieństwa.

A sprawa Niemiec pozostaje nadal otwarta... Jeśli przez 
mkedo me oodVte z o s ta je  ó z ieo  zniszc enia fizycznego te o
naród,,, jeśli r?M nie podejmie z a d a n i a  wymazania teBc. prn-
stwa z mapy Europy, otw arte pozostaje z a g a d n i e n i e  t ak <  go 
urządzenia Niemiec, by n*e zag-aż»’y one na przyszłość m- 
komu, a dla naszci poktyki konieczność u s to - in ^ w a n a  ę 
do tego faktu, iż tak  czy inaczej Pol-ka skazane jest na gra 
„jeżenie z narodem niemieckim Realizowany obeeme nos n- 
jat^ osunięcia Niemców z granic Polski tylko ęzesciowo roz- 
wiazufe kwestię stosunków oolsko-nicm -erkJch.ZrłM wia 
snraw e na wewnątrz naszego kram. A polityka nas.a  liczyć 
sie musi ciągle i nada! z koniecznością zabezpieczeń a p r y- 
szlośof Polski przed niemieckimi zakusami.

Jeden ze zwycięzców w pierwszej wojnie światowej - -  
stary tygrys Jerzy Clemenceau mówił, iż tragedia Europy 
polega na tym, że Niemców jest o dwadzieścia milionów za 
dużo. W wojnie ostatnie! Niemcy oczywiście zostały wycień
czone. Hitleryzm jednak w okresie woiny prowadził taką po
litykę, by wyniszczenie Niemiec w »ud*iach mia o swą rew- 
nowags w nierównie w ekszym  wyniszczeniu, narodow z mmi 
s ą - i a d u  ących. Tcp!enie narodów słowiańskich by o n e tvU o 
polityką zwyr’"«1-ie«*o deraźnie oknnanta. ta ze i ta - 
bezpłeczeniem bytu narodu niemieckiego na wvp*d U k e.kt. 
Tak ta sprawa z dzisieiszei p e rso ^  tywy niewatp! w e w y  
rftp^a: mamy dziś do czynienia w Fnm pie z w y n  s-czonvm
W  W O : n i »  ^  ^  5 {‘> J r ' a U  '  ’. n n f  " a r  ,  y
s W ia ń sk  e stoimy w -bec niego silnie przetrzebieni, z osła
bionymi siłami życiowymi.

Te f a ! tv muszą leżeć u ood-tuwy naszpj polityki K w e 
stia stosunku do Ńfmuców ;o-t nadał w "i-i decydująca, gdvż 
nie :est t*k, fe1- en-1-*! «/,rrv  7 r*-M.'03 j w - ' - g w i  nad 
Niemcami, problem ten w Europie M nieć przes‘ał. On is t- 'e 'e  
nadal, a zagadnień e, w taki m o-ćb  Niemcy odradzała sic do 
nowego życia, w jaki sposób i do czego s ą  wykorzystywani 
p r z e z  czynniki reakcyjne państw zachodu, me jest nie w^żne. 
P o r r z u m i c n ' e  narodów słowfańslncb zagrożonych o rzez n ie m 
czyznę w ubiegłym okresie w samvro swvm is»njon;„ jest 
nadal dla P o ’-ki surawa u a i w a ż n i e i e r ą ,  ono tylko t f w a -
rarduie lej pokój I swobodny rozwó?. I dlatego dobrze się 
dzieje, że opinia polska, że prasa oobka iest tak czuma na 
wszelkie nr-etąwy życia codziennego i politycznego po tam
tej stronie Odry.

ZBIGNIEW MITZNER

Skończyć z krwawą dyktaturą Franco
Egzekucja republikanów hiszpańskich

PARYŻ (PA P) .  A je n ę j*  F ran ce  Presse  
donosi, i t  w iaćomość o ejjzekucji r epub lika 
nów h iszpańsk ich  G arcia  i C astro  Rojrigcz 
o raz  ich towarzyszy v. yw ola ła  ogromne 
w zburzenie we F ra n c ji W szystk ie  dzienniki 
lew icowe dom aga j*  się bezzwłocznego zerwa 
nia stosunków  dyplom atycznych  z rządem 
gen. F ran co  Dziennik „Ce Soir"  stwierdza 
iż d a lsze  to le row an ie  krwawej d y k ta tu ry  w 
H iszpanii je*t  ̂ niedopuszczalne.  Państwa, 
k tó re  u t rzym ują  stosunki dyplom atyczne  z 
rządem  gen F ranco , s ta ją  się współwinne w 
stosow aniu  te rro ru  faszystow skiego  w Hisz
panii.

ZERWAĆ STOSUNKI 
DYPLOMATYCZNE

Francusk ie  Zgromadzeni-  Konsty tucyjne 
przyję ło  przez ak lam ac ję  rezolucję, p ro te 
stu jącą  przeciwko wykonaniu  wyroku na re 
publikanach h iszpańskich Garcia  i Rogri- 
f e z a  i żąda jącą  zerwania s tosunków dyp lo 
m atycznych z rządom gen Fżancoi

P rem ier  francuski Gouin podai  do w iado
mości, że 17 luteńo zalecił ministrowi spraw  
zagranicznych B idsu l t  zwrócenie się do gen. 
F ranco  z prożbą o z łagodzenie  w yroku.

Delegacja sztabu marsz. Rokossowskiego
przybyła do Wrrszawy

Dziś przyj echa’* do W arszaw y  a*  św ięto  , Rokossowskiego, składajacs.  się z  9-ciu ge- 
A rm ii C zerw onej d e leg ac ja  sz tab u  m arsza łk a  | n e ra łńw  i wsrtezych wojskowych.



W dwudziestą ćsssią rocznicą powstania Armii Czerwona]

Tajemnica potęgi
Mora wyzwoliła narody Europy

(ARTYKUŁ SPECJA LN Y  DLA „ROBOTNIKA")

M oskw a w lutym
L tk tóe  starszego pokolenia pam ię

ta ją  rosyjską arm ię ca rsk ą  w latach  
pierw szej wojny św atow ej i mogą 
porów nać ją z A rm ią Czerw oną.

Rosyjski żołnierz w alczył w ów czas 
też z dużą odwagą i m ęstwem , ale 
był źle uzbrojony. B rak było poci
sków arty leryjskich , karabinów  m a
szynowych, a '  na trzech  żołnierzy 
p rzypadał mniej w  ęcej jeden k a ra 
bin ręczny. N ierzadko rosyjska a r ty 
leria nie mogła dorów nać niem iec
kiej, ani też  odpow iadać na jej O h
s ' rzał, n 'e  tylko z pow odu mniejszej 
ilości arm at, ale po prostu  z b raku  
pocisków . ^

Cen. Brusifow, w sławiony u d erze
niem  na Niemców na południow o-za
chodnim froncie w  1915 r., w swych 
wspom n eniach z goryczą pisze o po 
siłkach, k tó re  na pozycje frontow e 
przybyw ały  nieuzbrojone, a my nie 
mieliśmy dla nich karabinów ... part* 
stwo nie m iało ich też... P rzy każdym  
pułku  rosły oddz ały nieuzbrojonych 
żołnierzy , k tó rych  naw et nie było na 
ezvm szkolić".

W ojna pokazała  w szystkie braki i 
olbrzym ie zacofanie gospodarcze 
Rosji. P rodukcja rosyjskiego przem y
słu w 1913 r. s łanow ła zaledw ie jed
ną o ią tą  produkcji niem ieckiej

W ielkie bogactw a n a ‘ura lne  Rosji 
nie były należycie w ykorzystyw ane, 
a o w ielu z nich nic naw et nie w ie-1 
dziano. R ozporządzano  wielkimi zło: 
żami rudy żelaznej. Rosja m p ortow a- 
ła  żelazo, gdyż słabo rozw inięty prze 
mysł m etalurgiczny nie mógł podo
łać  zapotrzebow aniu. Z zagrań cy 
sprow adzano narzędzia, przybory e- 
lek tr^czne, sam ochody, a naw et lamp 
ki elek tryczne, igły i kosy. W  tych 
natom iast dziedzinach przem ysłu, lrió 
re rozw inięte były w kraju, przodo
w ały w yroby obce, n :e tylko ze wzglę 
du na swą jakość, ale przede w szyst
kim dlatego ,że należało  to do „do
brego tonu".

Nic więc dziwnego, i e  w obec ta 
kiego stanu rzeczy w okresie wojen
nym gospodarcza słabość Rosji wy- 
stąorła z jask raw ą siłą. Armia, k tó 
rej b rak  było uzbrojem a musiała po 
nosić klęski, a życie gospodarcze k ra 
fu uległo zupełnej dezorganizacji. U* 
p ad ł przem ysł, 1 tak  już słaby, po
ciągając w  konsekw encji upadek rol
n ictw a oraz w ielkie b rak ł i chaos w 
dziedzinie transportu . Rosja s‘aoęła 
w obec ka*asłrofy u tra łv niepodległo
ści.. U chroniła ją przed tym rew olu
cja 1917 roku pod w odzą Partii Ko- 
m un'stycznej i jej k ierow ników  Leni
na i Stalina, k tó rzy  w skazali narodo
wi drogę, zabezpieczającą parts*wu 
suw erenność, rozw ó; ku ltury  i dobro
byt mas pracujących.

Droga ta  prow adziła przez odbu
dow ę fi rozwój w szystkich dziedz n 
przem ysłu, zw łaszcza ciężkiego, gwa
rantującego rów nocześnie należy tą o- 
b ronę paris*wa.

Do szerokiej industrah'zacji kraju 
p rzv s tąp :ono w roku 1928, po o k re 

sie dezorganizacji, spowodowane? woj 
ną świa ow ą i w ojną domową. W  ro 
ku 1928 rozpoczyna się epoka so- 
w iec p a iletek, k*óre w rezultacie, 
w  k ró k im  czasie przekształcają , 
kraj rolniczy w przem ysłow y. Dosyć 
pow iedzieć, żejuż w końcu drugiej 
p ia 'e le tk i Zw iązek R adz ecki zajął w 
E uropie p ierw jze  miejsce w dziedzi
nie produkcji przem ysłowej.

Zrozum iale jest, że istnienie i ro z
wój pierw szorzędnego przem ysłu po 
zwoliły n a leż y ce  uzbroić i w yekw i
pow ać C zerw oną A rm ię tak , że zdol
na bv ła  rozgrom ić tak  silnego wroga, 
jak h itlerow skie Niemcy. Ale Hi ler, 
k tó ry  chciał jednym zam achem  roz-. 
bić i zn szczyć C zerw oną Arm ię, nie 
w ziął pod uwagę decydm ącego czyn
nika, jakim by ła  po tężna pods' aw a 
gospodarcza — nie w yczeroane źró 
dło zaopatrzen ia w ojska W  okresie 
wojny z niem ieck m najeźdźcą, w ro 
ku 1941, gospodarki Związku R a
d e c k ie g o  nie można było po .ów nać 
z gospodarką carskiej Rosji 2 czasów 
pierw szej wojny światowej.

W  roku 1940 Zw iązek Radziecki 
w yprodukow ał:

15 milionów ton żelaza (4 razy w ię
cej niż w 1913 r.),

18,3 milionów ton s*ali (4 i pół ra 
zy więcei niż w  1913 r.),

16,6 milionów ton w ęgla (5 i pół 
razy więcej),

31 milionów ton ziarna (o 17 milio
nów w ięcej),

2,7 milionów ton  baw ełny (3 i pół 
razy więce>),

Tych kilka cyfr w skazuje jaki po 
stęp  uczyniono w c ągu 13 lat, dzię
ki uorzem ysłow ieniu i kołchozom .

W iadom o, że w oierw szym  Radium  
wohiy udało  się Niemcom zagarnąć 
w ażne ośrodk : przem ysłow e w ZSRR 
a w ięc okręg Przydnieprzertski, Don- 
bassu, Krzyw ego Rogu. N ikopola i 
inne. Lecz w okresie stalinowskich 
p ia tile 'ek  pow sfały na wschodzie no
w e okręgi przem ysłow e i nowe bazy 
zbożowe. L ałem i jes;enią 1941 r. e- 
w akuow nno na Ural. Syberię, na Za- 
wołże i do Średniej Azji, dz‘es ią 'k i i 
setk i zakładów  przem ysłow ych z ob
szarów  zagrożonych działaniam i w o
jennymi.

W  tym okresie jasnym się stało, że 
industraiiz icja w ybaw iła ZSRR w 
drugiej wojnie św iał owej. Armia b y 
ła zaopatrzona we w szystko po łrze- 
bne do wałki i rozgrom ienia wroga.

W  mowie przedw yborczej gene- 
ra lissm u s S talin podał cyfry, ob ra
zujące potęgę sowieckiej gospodarki 
w okresie wotennym. I tak : 

roczna produkcja czołgów, sam o
chodów  i sam ochodów pane, w yno
siła p rzeciętn ie 30 tys., 

roczna produkcja sam olotów  wy
nosiła p rz e c V n ie  40 tys.

roczna produkc?a karab inów  ręcz
nych wynosiła przecieknie 450 tys., 

roczna produkr?a dział w szys’k-Vh 
kalibrów  w ynosiła przeciętn ie  120 
tys.,

(SA P). Przebyw ający obecni# w szpitalu 
paryskim  Largo Caballero, któremu na sku
tek kontuzji wojennych musiano amputować 
ssogę, udzielił korespondentowi londyńskiego 
dziennika „News Chronicie" wywiadu, w któ 
fym opowiedział m. ip. •  wyzwoleniu go 
przez Żołnierzy Armłj Czerwonej! .

Wspomnienia Largo Caballero
ze sjtsHtaitia z Armię Czerwoną i Polakami

„Słyszeliśmy dokładnie odgłosy walki *— 
mów! Caballero W iedzieliśmy, że rozbite od
działy niemieckie cofają się do Berlina. I na 
gle tego dnia pojaw iają się w obozie dwaj 
oficerowie radzieccy. Nie bacząc na chorobę 
i wyczerpanie, wszyscy my, szalejąc z rado
ści, z okrzykami! „Niech ty ją  nasi wybaw
cy!", rzuciliśmy się ku nim, zaczęliśmy ich 
ściskać i całować. W zruszenia, jakieśm y wów 
czas przeżyli, nie da się opisać...

Kilka dni spędziłem w polskim szpitalu 
Tu polscy oficerowie opowiedzieli mi o upad 
ku Berlina i zorganizowali mi spotkanie z 
generałem W alterem, który walczył w Hisz
panii po naszej stronie. Żołnierz rosyjski go
tował mi obiad i pielęgnował mnie. Zapropo
nowano mi, aby w yjechał do Moskwy na od
poczynek, lecz ja z niecierpliwością oczeki
wałem spotkania z córką, przebyw ającą w 
Paryfu. 15 września Rosjanie odwieźli mnie 
specjalnym samolotem do Paryża wraz z de
legacją związków zawodowych na Światową 
Konferencję. Nie zapomnę nigdy tych dni i 
tych ludzi, którzy odnieśli się do mnie tak 
serdecznie". *

Gdzie jest German?
PARYŻ. — Agencja Associated Pres# do

nosi z Konstancji, i t  zastępca H itlera, M ar
tin Borman, o którym twierdzono, te  zginął 
w samochodzie pancernym podczas oblęże
nia Berlina lub te  dotarł do Argentyny, u- 
kazał się jakoby w pobliżu jeziora Bodeń
skiego. Borman udał się podobno motocyr 
klem do Konstancji w celu odwiedzenia swo 
jej przyjaciółki. W edług wiadomości władz 
francuskich, Borman ukrywa się wraz z od
działami SS w Szwarcwaldzie i posiada zor- 
dri łami SS w Szwarzwaidzie i posiada zor- 
dności cywilnej.

9 kobiet na 5 mezczyzn
prz'/ptxsl;! ,w Klemozech po wofnle
BERLIN (ZAP). Niemla drogo muszą I aniżeli mężczyzn. Podobnie przedstaw ia się 

p łacić za entuzjazm z i skina popierały Hi- sprawa w Dreźnie W Berlinie najgorszy
(łera 1 jego klikę Na długie lata Niemcy 
będą krajem  wdów i kobiet niezamężnych
Według ostatnich danych dla całego paó-
etwp.' 9 kobiet przypada na 3 mężczyzn

roczna produkcja au tom atów  w y
nosiła przeciętn ie  ok. 2 miln.

W  okresie  1942 — 1944 p rzec ię t
nie produkow ano na rok  około 100 
tysięcy m iotaczy min, a w samym 
tylko 1944 r. dla po trzeb  frontu po
nad 240 miliohów pocisków, bom b i 
min oraz 7,7 m iliardów  naboi.

T ak , to  przechodziło  zupełnie m o i 
liwości m ateria lne carskiej armiil 

W  św ietle tych cyfr, historycznym  
staje się w ysiłek narodów  ZSRR ku 
podniesieniu przem ysłu państw a. Ma 
teria lna p o d s 'aw a  osiągnięta w okre- 
s e  p ia tile ’ek, pozw oliła b o h a 'e r- 
skiej Arm ii Czerwonej rozgrom ić po
tężną m achinę w ojenną Niemiec, o- 
gwobodzić ciem iężone narody i u* 
chronić ludzkość od grozv faszvzmu.

Rozkaz Marsz. Żymierskiego
Z okazji Święta Czerwonej Armii 

M arszałek  Żym erski- ogłosił rozkaz 
do żołnierzy, w którym  podnosi ol
brzym ie zasługi tej Armii dla Polski. 
Tylko dzięki tej pomocy miel śmy 
m ożność odbudow ać naszą siłę zbrój 
ną. W ojsko Polskie otrzym ało od 
Arm ii Czerw onej około 700.000 k a 
rabinów  i au tom a'ow , ponad 15.000 
CKM -ów i możdz erzy 3 500 dział, 
1.000 czołgów, 1 200 samolo ów, po 
nad 18.000 sam ochodów , ogrom ie

ilości m ateria łów  pędnych, żyw ności, 
um undurow ania. Na polach bitew  a 
odwiecznym  wrogiem narodów  sło» 
w iańsk ch zrodziło się b ra 'e rs lw o  
broni Arm ii C zerwonej i W ojska 
Polskiego.

W dniu 23 lutego odbędą się w  od  
działach zebrania i akadem ie pośw ię 
cone Armiii Czerwonej. Na grobach 
żołnierzy radzieckich złożona zoa.a- 
ną w ieńce.

Święto Armii Czerwono]
Warszawa uczci godnie swoich wyswobodzicloli

U roczystości Św ę ta  Armii Czerwo 
nej rozpoczną się w W arszaw ie w so 
botę dn. 23 bm. o godz. 14.30 złoże
niem wieńców pod pomm'Vem B ra 
te rs tw a Broni na Pradze. W  uroczy
stości wezm ą udział p rzedstaw iciele 
rządu, KRN., organizacji politycz
nych i społecznych oraz przeds'aw i-

Tow. Cyrankiewicz— sekretarz Cen. PPS
świadkiem n a  procesie w Horymhsrdze

(SAP). W czoraj po południu zpo
lo in iska na  O kęciu odlecieli na p ro 
ces do Norym berg! św iadkow ie z 
Polski: tow . Jó ze f C yrankiew icz — 
sek re ta rz  generalny CKW . PPS  — 
prezes Zw iązku b, w ięźniów  politycz 
nych, Sew eryna Szm aglew ska — au
to rk a  ks ążki „Dymy nad B irkenau" 
— b. w ięźniarka Oświęcimia, dr. 
F riedm an s  C entralnego K om itetu

Żydowskiego oraz b. w ięzień T re b ln  
ki — Reism an.

Świadkowie polscy odlecieli na 
proces w tow arzystw ie p rok . P io
trow skiego, k tó ry  przed  kflkoma 
dniami przybył po nich do W arsza
wy. B ędą oni sk ładać zeznania, jako 
św iadkow ie zbrodni niem ieckich.

Tow. C yrankiew icz za k ilka  dni 
pow raca do W arszaw y.

Rokowania trzech mocarstw
o uznanie rządu rep u b lik i  h is z p a ń s k ie j

PARYŻ. F rancuski m inister spraw  
zagranicznych, B idault, oświadczył 
p rzeds'aw icielom  prasv, iż wobec 
trudności w yłaniających się w zw ią
zku z opracow aniem  trak ta tu  poko
jowego z W łocham i, konferencja po
kojowa, k fóra m iała się rozpocząć w 
dn u 1 maja r. b. w Paryżu, będzie 
odłożona. Najwięcej trudności n a
stręcza rozw iązan;e spraw y T n es 'u , 
do k tórego  rości pre tensje Jugosła
wia, następnie spraw a południowego 
Tyrolu, k 'ó reg o  żąda A ustria, oraz 
za<fadtj'enie kolonii włoskich.

W  dalszym  ciągu min. B id au lt o- 
świadczył, iż F rancja pragnie zaw 
rzeć somsz z W :ełka B rytanią. Umo
w a ta byłaby dopełnieniem  porozumie 
nia francusko-radz:eckiego Pierwszy 
krok w  tym kierunku zo s 'a ł już uczy
niony. Co do Bliskiego W schodu, to 
— zgodn'e z zaleceniam i Rady Bez
p ieczeństw a —- Anglia i F rancja u z
godniły swą no li‘vkę.

Prem Atlee o buncie w Indiacb
LONDYN. Prem ier A ttlee  oświad 

czył w  Tzbie Gra n, że dowodź* wo 
bry ty jsk ie w Indiach zażądało  od 
pow stańców  „bezwzględnej * k ap itu 
lacji", W  imieniu Izby prem ier w y
raz'! ubolew anie z pow odu zaiść i 
przypom niał bohą*erski udział w 
w o:nie m arynarki hinduskie? Prem ier 
podkreślił, iż trzeba przede w szyst
kim zaprow adzić porządek  i że ma 
nadzielę, iż rozum w eźm ie górę w 
Indiach,

M inister podał również do w iado
mości ,że w czas e pobytu w Londy
nie przeprow adził rozmowy z Byrtie- 
sem i Bevinem w spraw ie uznania hi 
szpańskiego rządu republikańsk ego 
Z powodu wyjazdu B yrnesa rozmowy 
te trzeba bvło odłożyć, lecz — jak 
podkreślił B idault — prem ier hisr- 
nartski i n iek ’órzy członkow ie jego 
gab netu  przybyli już do Paryża,

ciele partii politycznych. W im ieniu 
W ojska Polskiego zapow iedział przy 
b y c e  M arszałek Rola Żymierski. O 
godz. 16 odbędą się uroczystości 
Święta Armii Czerwonej przez najblł 
żej zw ązaną b ra te rs 'w em  broni z A r 
mią R adziecką. — I Dywizją im. Ta«< 
deusza Kościuszki.

W  niedzielę o godz. 11.30 nastąp] 
o tw arcie W ystaw y p. t .  „Sztuka w o- 
:enna Armii Czerw onej" w  gm achu 
M uzeum Narodowego. W uroczysto* 
śoi w ezm ą udział p rzedstaw icie '*  
rządu korpusu dyplom atyczna-jo. O* 
tw arcia dokona wicemin. K ruczko
wski. Od poniedziałku w ystaw a bę« 
dzie dos 'ępna dla publiczności.

O godz. 17.30 w Państw . T ea trz*  
Polsk m odbędzie się uroczysta A ka
demia, na k tó re j, po zagajeniu p rzez 
min. K ruczkow skiego wygłoszą prz* 
mówienia im. W ojska Polskiego gen, 
Spychalski i im. ArmH C zerw one] 
a ttach e  radziecki gen. M asłów. Po 
przem ów ieniach odbędzie się część 
artystyczna, w ypełniona przez spe
cjalnie przybyły do W arszaw y ze
spół a rtystów  radzieckich grupu?ą- 
cy się przy arm ii gen. Rokossow 
skiego, liczący ponad 80 artystów .

A rtyści radzieccy wys*ąpią po r*  
tym w ram ach św ięta Armii C zerw o
ne? w dniu 25 bm. o godz. 12 — d’a  
młodz?eży szkolnej, tegoż dnia o god* 
17 w Romie dla członków  Zw. Zaw o
dowych i we w torek  dn. 26 bm dla r® 
botn ików  W arszaw skich Przedsię- 
b o rs tw  U żyteczności Publiczne], 
BOS-u i SPB.

Moskwa i Leningrad miał] podzielić los Warszawy
NORYMBERGA. Na piątkow ym  

pos edzeniu M iędzynarodowego Try 
bunału w N orym berdze p ro k u ra ’or 
radziecki Ragiński przedstaw i! do
wody, jak arm ia niem iecka sys’ema- 
tycznie n szczyła m ias!a i wioski ra 
dzieckie. Cofający się h i'lerow cy  po
zostawili specjalne oddziały, aby wy 
sadzały w pow ietrze ca łe  m a s ‘a, uli
ce za ulicą. H itler chwalił się iż od
stępując pozostaw iał za sobą tylko 
dym iące agliszcza i p‘opiół.

N astępnie p ro k u ra to r odczytuje 
tajny rozkaz U itlera zaw ierający 
w skazów ki udzielone dowódcom nie 
m ieckich sił zbrojnych, iż nie na?eży 
przyjąć kap i'u lac ji Leningradu i Mo
skwy. lecz „zetrzeć te m asta  z obli
cza ziemi". P ro k u ra 'o r  radziecki od 
czytuje depeszę, w ysłaną w sierpniu 
1944 r. przez generalnego guberna 'o  
ra Polski, F ranka, do min. Lammer- 
sa. „Zniszczeń e W arszaw y, spalenie 
'ednego domu po drugim, fest najpew 
nieiszvm sposobem niedopuszczenia 
do ucieczki pow stańców  — tw ierdzi

F rank. — Po w ybuchu powitan a f 
jego stłum ieniu W arszaw ę dosięga 
los, na który zasłużyła — miasto bę
dzie całkow icie zniszczone".

N astępnie p ro k u ra to r radziecki Zo 
ria stw ierdza, iż podczas wojny wy
wieziono z Polski na roboty przymil 
sowe przeszło 2 miliony osób. Tys ą- 
ce m ężczyzn uległo sterylizacji, mło
de dziew czyny um ieszczono w do
mach rozpusty. „Te 2 miliony ludzi 
— 10 proc. całej ludności Polski — 
fo cały ocean cierpień". A H itler 
sk a rż - się w tajnym rozkazie, i i  
wzgl m Polaków  stosuje się zbył 
łagodne metody.

Nr  "M BERGA (PAP) Probnratoray bry 
tyjscy umożliwili przedstawicielom prasy 
zapoznanie ii# z zeznaniami żołnierzy bry
tyjskich. kaprala Williama Neery I szeregów 
ca Johna W ittona Żołnierz* ci zostali wzię
ci do niewoli w r. 1940 podczas walk w# 
F rancji i użyci do pracy w labrycs mydła d 
tłuszczu ludzkiego w* Wrzeszczu pod G dań
skiem Zeznania ich potw ierdzają w całości 
oskarżenie p rokuratora radzieckiej#.

Linia
W

w y ty c zn a  tow. min. Minca
stosunku do przemysłu prywatnego

sioeunek dla płci pięknej w ykazują roczniki 
od 15 do 50 lat. 6 kobiet na 1 mężcz^-nę 
przypada na młodzież od t9  do 21 l r ‘. 3 do
1 dii n.todzieży IS-’piB’ei Oto «k«tkj łbrod-

W  Berlinie je#t o 70J.0GO kobiet więcej, i uiczcj polityki „wielkiego fnhrera".

l -pfĄf

W  przemówieniu w ygłononym  na pierw 
szym zjeżdzie przem ysłu prywatnego mini
ster Minc w sposób zwięzły i jasny wyjaśnił 
dręczące przedsiębiorców prywatnych py ta
nie — na co w dzisiejszych warunkach mo
gą, a na co nie roogą liczyć.

Przedk wszystkim inicjatywa prywatna 
nie może liczyć na to. aby w mających się 
ukazać rozporządzeniach wykonawczych do 
ustawy o nacjonalizacji przemysłu sen* tej 
ustawy został wypaczony. Będzie on kon
sekwentnie wprowadzony w życie Zarazem 
iednak pole dla Inicjatywy pryw atnej wy
znaczone zostanie w sposób jasny, mocny i 
trwały.

Jeśli chodzi o surowce, paliwo i m ateria
ły pomocnicze, to przedsiębiorstwa pryw at
ne, pracując* aa potrzeby państwa, będą je 
otrzymywały po cenach sztywnych, a robot
nicy ich zostaną pod względem aprowizacji 
zrównani z robotnikami analogicznego przed 
tiębiorstw a państwowego. Przedsiębiorstwa 
natom iast pracując* dla wolnego rynku z 
tego przyw ileju korzystać nie będą Intencją 
rządu jest ujednolicenie warunków zaopa
trzenia prsem ysłu prywatnego i państwowe
go w surowce, paliwo, energię elektryczną i 
materiały pomocnicze pod warunkiem uje
dnolicenia w zakresie zbytu, cen i płae.

W zakresie podatków przem ysł prywatny 
skarży się na t. zw. super podatek Ten je
dnak jest zwracany, jeżeli podatnik zużyje 
część kapitału  na jnv  estycje. Intencją pań
stwa jest nie przeszkadzać w rozwoju przed 
siębiorstw pryw atnych,' lecz przeciwnie za
chęcać je do inwestycji.

Zagadnienie kredytu krótkoterminowego 
dla przemysłu prywatnego jest z grubsza 
rozwiązane. Z kredytem średnioterminowym 
jest trudniej z uwagi na szczupłość środków 
Istnieje jednak — jak stw ierdził min Minc 
— możność włączenia przedsiębiorstw  pry
watnych do państwowego planu inw estycyj
nego, co pozwoli przemysłowi prywatnemu 
korzystać z kredytu średnioterminowego.

W  sprawach organizacyjnych Ministerstwo 
Przemysłu kładzie nacisk na tworzenie zrze
szeń branżowych, natomiast kwestia utworze 
ni* Związku Izb Przemysłowo-Handlowvrh 
może być aktualna dopiero później V 
Minc zapowiedział również uregulowanie w

dniach najbliższych w sposób pozytywny
kwestii samochodów Skoócty się a hipokry
zją rejestrowania pryw atnych samochodów 
na instytucje państwowe.

• W yniosłem wrażeni* — powiedział w za
kończeniu min Minc — że przemysł pryw at
ny reprezentują ludzie, z którymi można W 
zasadzie współpracować, a ponieważ można 
współpracować — to będziemy razem p ta - 
cowali“.

i  drodze do Polsk]
LONDYN. — W portach brytyjskich ła 

dowane są obecnie cztery statki wiozące po
moc UNRRA dla Polski Z W ielkiej Bryts *  
odpłynęło 9 statków z towarami UNRh-s 
dla Polski Oprócz żywności przesyłane są 
środki lecznicze, jkrzynie z urządzeniami 
szpitalnymi, oraz 16.000 namiotów i nieców.

Nowy mord NSZ
Ofiara padl b. starosta pułtuski

PUŁTUSK (SAP) Nowego mordu poli
tycznego dokonano w dniu tS bm. w Pultu 
sku. Zamordowany został b. starosta oułtu 1-ki. działacz terenowy Stronnictwa Ludowe#

go. Cąesław Skoczeń W ydaj* si* niewątpli
we, iż mordercami są członkowie band NSZ.
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W  szko łach  gm innych w R óżance ł w
B albicach na ziemi łużyck iej, jak  doniósł 
o sta tn i kom unikat p rasow y, zae tra jk o w a ła  
m łodzież szkolna, poniew aż nauczycie le- 
Niem cy nie chcieli uczyć w języku  serbo- 
łu ty ck im , a  gdy jeden  z nich w y raził się 
obelżywi* e Serbach  łużyckich , zoatał do- 
kliw ie poturbow any.

P o d a jąc  tę w iadom ość, tenże kom unikat 
naw ołu je  do szybkiego rozw iązan ia  spraw y 
Łużyc, uw ażając , iż opin ia eu ro p ejsk a  nie 
może przem ilczeć tego zagadnien ia.

M EM O R IA Ł SERBÓ W  ŁUŻYCKICH 

„P ow ołu jąc  się na ty siąc le tn ie  dośw lad-

Przemiany
w Czecłnsłowacji

(O d  koresponden ta  S A P  z Pragi)

Praga, w lutym .

N a w zgórzu hradczyósk im , w  pięknym  
p a ła cu  czechosłow ackiego M SZ rozpoczęły  
• ię  rokow an ia  m iędzy d e leg ac ją  R zeczypo
sp o lite j p o lsk ie j, a p rzedstaw icie lam i rząd u  
R epublik i C zechosłow ackiej. N a tu ra ln ą  więź 
po b ra ty m stw a  słow iańskiego w zm ocniła 
w spólna w ałka z  n a jeźdźcą  niem ieckim , a o- 
becni* don iosłe  reform y, p rzep row adzone  w 
ty ra  sam ym  duchu p o stęp u  społecznego w 
obu k ra jach .

STR A TY  W O JE N N E  C Z EC H O SŁ O W A C JI

Pod względem  gospodarczym  C zechosło
w acja  w yszła z w ojny w zględnie o b ro n n ą*
ręką, a le  i ona p o n iosła  znaczne s tra ty , a c z -1  ----------------   - .
ko lw iek  n iew spółm ierne z tym. czego d o z n a-lic z en ie  w szystk ich  tych, k tó rzy  oddaw na są 
ła  P o lska . N iem cy, w y k o rzystu jąc  podczas Is ia d o w a li z N iem cam i i w alczy li z ich eks- 
w ojny czenkie i słow ackie  zak ład y  przem y- cych praw ie  połow ę p rzestrzen i obszaru  łu- 
słow e d la  sw oich celów, p ro w adziły  w nich 
w ybitn ie  ekstensyw ną gospodarkę. Nie sto so 
w ali żadnych  u lepszeń w u rządzen iach  p rze 
m ysłow ych, nie rem ontow ali m aszyn i w a r
sz ta tó w  p row adzili m aksym alne oszczędności 
w  stosow aniu  sm arów  i olejów  technicznych, 
to  też s tan  p rzem ysłu  czechosłow ackiego przy 
zakończen iu  w ojny by ł op łakany . K adry  te 
chniczna — sp ecja liśc i, inżynierow ie i m a j
strow i* fabryczni — zo sta ły  zd zies ią tk o w a
li* i wywiezione. P onad  700 ty*, w ykw alifi- 
kow anych robo tn ików  w ypędzono do R zeszy 
s a  p rzym usow e roboty . W ielu  z nich nie 
w róciło  d o  sw ych fab ryk  i p rzedsięb iorstw .
N iem cy zniszczyli rów nież tran sp o rt. Ilość  
w agonów  kolejow ych  zm nie jszy ła  się do 
20%  i to , co pozosta ło , w ym agało w w ięk
szości w ypadków , k ap ita ln eg o  rem ontu.

C a ły  tran sp o rt sam ochodow y zoatał p rzez 
N iem ców skonfiskow any d la  celów  wojen- 
*ych. W  k ra ju  odczuw ało  się abso lu tny  b rak  
pa liw a . W  tak im  to stan i*  w eszła C zecho
sło w ac ja  w  okres odbudow y po zw ycięskich 
dn iach  wyzwollania. S pad ek  po renegśck ich  
rząd ach  H achy i |*<o m ożnych p ro tek to ró w  
b y ł zaiste  niew esoły.

OD BUDO W A NA NOW YCH 
PO D ST A W A C H

N atychm iast po  w yzw oleniu całe spo łe
czeństw o czechosłow ackie zab ra ło  się z o l
brzym im  zapałem  do odbudow y swego zn i
szczonego gospodarstw a. Rząd czechosłow ac
k i o p a rł całe zagadnien ie  rek o n stru k cji na 
now ych podstaw ach . N atychm iast po jakim  
takim  doprow adzeniu  do stanu  używ alności 
k o p a ln i, fabryk  i hu t, p rezyden t R epubliki 
w ydał dek re t o n ac jo n a lizac ji przem ysłu .
R ząd  zdaw ał sobi* bowiem  uprawę, ż* do 
odbudow y trzeb* w ciągnąć jak  na jszersze  
m asy całego narodu , ż* ni* m ożna się tu  o-

Ostatni w Europie ujarzmiony naród
Serbowie łużyccy mają głos

żyokiego, zajm ującego  12.921 km  k w a d ra 
towych. Zasadniczym i z iem iopłodam i są: 
żyto, pszen ica, owies, jęczm ień, b u rak i cu
krow e i len, a poniew aż p ro d u k c ja  ro lna 
przew yższa po trzeby  ludności, s tąd  w Łu- 
życach  m am y cały  szereg gorzeln i, b ro w a
rów  i cukrow ni ?{a w ysokim  poziom ie stoi 
rów nież hodow la b y d ła , ogrodnictw o, pszcze
lars tw o  i rybołów stw o, zw łaszcza zaś ho d o 
wla k a rp i. O bfitość lasów  i nad m iar su 
row ca pow ołały  .do  życia liczne ta r ta k i i 
w ielki* fabryk i pap ieru . B ogactw em  Łużye 
są ta k t*  k o paln ie  węgla w Złym  K om oro
wi* i w Żyta wie, d a ją ce  około  14 900 000 
ton rocznie (m. in węgiel b ru n a tn y ), złoża 
kao linu  pod B udziszynem . tak  n iezbędne dla 
p ro d u k c ji ceram icznej o raz  n iezm iernie cen- 
p o tw ierdz ili swe p rzek o n an ia  p rzez  liczne

Drgpxrvo

K CPU B U K A  
C l g C H O f r  I Q W A C K  A

o fiary  w niem ieckich obozach koncen tracy j 
nych, w w ięzieniach i ,w szeregach sojusz 
niczych wojsk... O fia ry  te  sk ładaliśm y  d o 
brow olnie, bez przym usu  i bez zobow iązań, 
posłuszni jedyn ie  swemu sum ieniu, z* św ia
dom ością, iż na k a r tę  postaw ione są losy 
w szystk ich  narodów , ich k u ltu ra  i n a jc en 
n iejszy  w alor ca łe j ludzkości — wolność... 
N iepodległe Łużyce będą  dodatn im  czynni
kiem  pow szechnego poko ju , w yrazem  n o 
wego, spraw iedliw ego, św iatow ego u stro ju , 
za k tó ry  ludzkość lyl* w y c ierp ia ła  i w al
czy ła.

Ż ądania n arodu  łużyckiego  są  n a s tęp u 
jące:

1) p rzy jęc ie  n a rodu  łużyckiego  do O rg a 
n izacji N arodów  Z jednoczonych,

2) uznanie łu ży ck iej rad y  narodow ej za 
rząd n iepodległych Łużyc,

3) p rzed łożen ie  prze* przedstaw icie li łu 
życkich  żądań  sw oich na k o n ferencji poko 
j owej.

4) g w aran c ja  przez so juszników  n iep o d le 
głości narodu  łużyckiego,

5) na tychm iastow a zm iana przeć  so ju sz 
niczą kom isję w ojskow ą w Niemczech wszel-

Andre Philip
eztowisk, który prowadził atak 

socjalistów  przeciw gen. de Gaulle
R o sły , s iln y , brunet, obrotny, ła tw ość  w y  m e  

w y  I m ię k k i glos, to p ierw sze  jego cechy, k tó re  
rzuca ją  się  w  oczy. P osiada  on w ie lk i auto* 
ry te t w e  F ra n cu sk ie j P artii S o c ja lis tyczn e / .  
B ył je d n y m  z p ierw szych , w ezw a n ych  p rzez  
gen. de  G aulle  do  L o n dynu , k tó ry  obarczy ł 
go w ażną  m isją  p rzy  Rooseuelcie. C hodziło  
o p rzych y ln e  nastaw ienie  Rooseoelta  do for
m u jących  się  w  A fryc e  o d d zia łów  francu
skich .

M isja  A n d re  P hilipa  nie uda ła  się, co spo  
w odow ało  p ierw sze  starcie  m ię d zy  nim  a 
gen. de  G aullem

Po uw oln ien iu  F rancji zosta je  w ybrany  
p osłem  w  Lyonie. M ianow any w  K o n sty tu 
ancie re feren tem  b u d że tu  arm ii francusk ie j, 
a ta ku je  w p o czą tku  styczn ia  b. r. w  p orozu 
m ieniu  z kom un istyczn ą  grupą parlam ent 
gen. de G aulle'a  za nadm ierne k re d y ty  na 
arm ię, k tóre  odb ija ją  się nega tyw nie  na ży
ciu gospodarczym  Francji. Spór zosta je  za
ła tw io n y  kom prom isow o G rupa kom uni
s tyczn ą  i grupa so c ja listyczna  z A ndre P hi- 
lipem  na czele prow adzi n ieustanny  a tak  na 

[gen. de G aulle'a . nie chce się pogodzić * 
jego a u to ry ta tyw n o -w o jsko w ym  sposobem  
rządzenia .

S to su n ek  so c ja listów  francusk ich  doprą-n ic z ą  Koiurcję w u jm iu w* — i ,  ........
kich  rozporządzeń  w Łuźycach, wy da nychSiuozf za w  ko n sekw en cji do d y m is ji gen. de  
d la zw yciężonych N iem iec i w ydanie  po-J- Gaulle'a.
stanow ień nowych, godnych sam odzielnego 
w olnego aaro d u .

N iepodleg łe  Łużyce g ran iczy łyby  z dw o
ma p rzy jazn y m i państw am i: na p o łudn iu  z 
R ep ub liką  C zesko-słow acką, na w schodzie 
z R zeczpospo litą  Po lską.

R e m ig iu tt  K w ia tko w sk i.

O becnie w  rządzie  G o u in a  — A n d re  P hi
l l ip  je s t m in istrem  gospodarki narodow ej i 
[finansów  i w iceprzew odn iczącym  ko m isji  
\m ięd zy p a r ty jn e j i so c ja lis tyczn a  - ko m u n i
s t y c z n e j  w  K onsty tuancie

J e s t  jed n y m  i  tych , k tó r zy  prow adzą  
I F rancję ku  now ym  przeznaczen iom .
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m asy całego naroou , h  ni* - -  — » pan sią  o w łasne istn ienie — głosi m łn.
p ierać  na osław ionej in ic jatyw ie  p ry w a tn e j,*  n iedaw no opublikow any m em oriał Serbów
k tó rej może aię „nie ka lku low ać" wrucho- 
miemie tej czy innej fabryk i, tak ie j czy in
nej gałęzi przem ysłu . M asy robotnic** przy 
ję ły  ten d e k re t z n iesłychanym  en tuz jaz  
mcm. W P rad ze  * tej o kazji zw ołano o lbrzy 
mi* zgrom adzeni*, w k tórym  w zięło udzia ł 
300.000 osób. P rzem aw iający  «« zgrom adze
niu m in ister p rzem ysłu , soc ja lis ta , tow. Bo
gum ił Lauazm an, p ow iedział:

„Znaczeni* naszej n ac jo n alizac ji jest o l
brzym i*. Państw o sta j*  aię w łaścicielem  
w szystk ich  finansow ych i bankow ych in sty 
tu c ji ona* in a c z e j części fabryk. W  ten spo- 
aób na ró d  s ta j*  aię bogatszy. W yginą p aso 
żyty. A to oznacza, ż« nacjo n alizac ja  Pr^T* 
B ie s i*  korzyść  d la  całego  n arodu  czechosło
w ackiego, d la robotn ików  i pracow ników  u- 
m ysłow ych, d la  chłopów  t rzemfieślników .

G ŁÓ W N E ZASA DY N A C JO N A L IZ A C JI

N acjo n a lizac ja  p rzem ysłu  w C zechosło
w acji został*  p rzep row adzona  na n astęp u 
jących  zasad ach : ^ ś a ją te k  wrogów państw a, 
Niemców, W ęgrów  oraz b u rżu az ii czeskiej, 
k tó ra  zd rad z iła  in te resy  narodu , został skon 
Hskowany bez odszkodow ania. M ajątek  cze
chosłow ackich patrio tów , so juszników  i osób 
n eu tra ln y ch  został m ac jo n a lizo w an y  za o d 
szkodow aniem  w edług w artości zgodnej z 
ofrcjadnyaii cenam i.

Ze m ac jo n alizo w an y cłi fab ryk  1 banków  |
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łużyckich  — upraszam y potężnych i zwy 
cięskićh sojuszników , by raczy li dopom óc 
jednem u z m ałych, lecz zahartow anem u w 
w alce narodow i, na zaw sze uw olić się od 
naszych odw iecznvch wrogów i gnębicieli — 
od Niemców... O sw obodzeni p rzez  arm ie 
ZSRR, W. B ry tan ii i S tanów  Z jednoczo
nych, zn a jd u jąc  się pod osłoną o k u p acy j
nych w ojsk radzieck ich , tera*  do p iero  m o
żem y sw obodnie i po lu d zk u  p rzed łożyć  
swą prośbę sądow i h isto rii, n iezachw ianie 
i g łęboko w ierząc, łż zw ycięscy sojusznicy  
dokończą dzieła w yzw olenia narodów  i w ró 
cą 500 000 rze*zy Ł użyczan narodow ą w ol
ność i państw ow ą n iepodległość",

Tymi słow y a p e ln ią  do serc  i sum ień 
Serbow ie łużyccy, k tó rzy  n a jd łu że j ze 
w szystk ich , bo 1.500 (w yraźnie Jysiąc pięć
set) 1st toczy li w alkę •  swój narodow y byt 
i egzystencję.

t e  zna<c onanzow anycn  —  e . , , . , n ,. ,

dowe. Są one tw orzone z p u n k tu  wadzenia 
p o trzeb  i celow ości w edług ogólnopańetw o 
wego planu. W  ten sposób z rac jo n a lizo w an o  
27 podstaw ow ych gałęzi przem ysłu. 1200 za 
k ład ó w  przem ysłow ych  sta ło  się w łasnością  
narodu .

PR A SA  SO C JA L IST Y C Z N A  
O N A C JO N A L IZ A C JI

O rg an  czechosłow ackiej p a r ti i  so c ja li
styczna! „P ravo  L idu", om aw iając spraw ę 
n a c jo n a lizac ji p rzem ysłu  w ' C zechosłow acji, 
p isze  tak t

„H istoryczne znaczeni* dni, któe* p rzeży 
w am y polega na tyra, że budujem y naszą  
R epublikę , nie ty lk o  na jsasadzie po litycznej, 
a le  i gospodarczej i spo łecznej dem okracji. 
U staw a •  nacjonalizacja  jest p rzed e  w szyst
kim  zasługa  m in istra  p rzem ysłu  Lauszm ana. 
R epublika  C zechosłow acka, w ierna zobow ią
zaniom , wziętym  na siebie w czasie wojny, 
w ra d y k a ln y  sposób p rzebudow uje  ca łą  swo 
ją  s tru k tu rę  i pragmie p rzek sz ta łc ić  się z 
państw a lib e ra lno -dem okra tycznego , jak im  
była  do r 1939. w państw ^. reaP zu iące  za 
sad y  d em okracji gospodarczej. W iem y, że 
t y lk o . w tak i sposób nasze państw® może 
stan ąć  do w spółzaw odnictw a m iędzy naro 
dam i o znaczenie w świecśe. W stęp u jąc  na 
tę drogę, zdajem y sobie spraw ę, że d o irza łe  
owoce nie będą same spadać  nam  z drzew . 
Dlatego też, ucząc się na dośw iadczeniu  in 
nvch, ir ." 'im y  pracow ać m ożliw ie usiln ie  ł« 
zdyscyplinowanie ,  i s ta ra ć  sie o jak n a j-  
w iększą wydajność pracy  Musimy pamiętać,  
że p racu jem y  obecnie nie na zagran icę , nie 
na  k ap ita listów , lecz na siebie sam ych, aa 
ą a s re  dzieci i na naszych wnuków" —  kon 
•tloduj* „P ravo  L ido". . (K ) .

ny dla w yrobu szkła krzem  z ia rn is ty  w Ro 
łanach  D odajm y jeszcze fab rykę  budowy 
wagonów i m aszyn, kam ieniołom y granitu , 
fabrykę benzyny syn te tycznej, fab rykę  o- 
bróbki alum inium  i w ielką garbarn ię, a b ę 
dziem y mieli ogólny obraz  gospodark i n a 
rodow ej Serbów łużyckich .

L IT E R A T U R A  ŁUŻYCKA
Z abytk i p iśm iennictw a serbo  - łużyckiego 

sięgają  połow y XVI w ieku Pierw szym  w iel
kim  p o e tą  by ł H anbrij Z ejler, tw órca łu 
życkiego hym nu narodow ego (1804— 1870) 
W ielk ie  zasług i d la  łużyckiej k u ltu ry  n a ro 
dowej po łoży ł rów nież I. Sm oler, z a ło ży 
ciel „M acierzy  S e rb sk ie j"  (Serbsk iej M aci
cy) w roku 1847, k tó ra  pow o ła ła  do życia 
czasopiśm iennictw o łu życk ie  i rozw inęła 
d z ia ła lność  w ydaw niczą i k sięg arsk ą  Z na
nym h isto ryk iem  by ł M H ornik , au to r s ły n 
nej „H isto rii n arodu  serbsk iego" (1833 — 
1894). Za poete  w szechśw iatow ego znaczenia 
uchodzi Ja k u b  B ort-C zyczyńcki (1856 — 
1909) Znakom itym  uczonym  w eu rop eisk ie i 
skali by ł tak że  pro feso r A. M uka 
(1834—1932), w ydaw ca słow nika „Thezau- 
rtis L inguae L u sa tiae  tn ferio ris". G enerac ję  
w spółczesną rep rezen tu je  l  Now ak, au tor 
d ram atyczny  i tw órca rew olucy jnych  pieśni 
W la tach  w ojny zginał przedw cześn ie  roku- 
iacy  w ielk ie  n ad zie j*  poeta  i dzienn ikarz  
Jan  S kała .

Pom im o strasznych  p rześlad o w ań  f gnę
bienia Serbów  łużyckich  p rzez Niemców Iw  
X III w ieku za rozm ow ę w jeżyku  łużyckim , 
k a ran o  śm ierc ią), o sta li się ducłiow o i p rz e 
trw ali.

H ITLER  I SE R B O W IE  ŁUŻYCCY

P o  kongre*i* m niejszości narodow ych w 
G enew ie w trosce  o p raw o swego narodu  
do życia „Serbsk* R ada Ludow a" w 1931 r 
zw róciła  się z odnośną p e ty c ją  do w ładz nie 
m ieekich w B erlin ie. Na p e ty c ję  tę  odp o 
w iedział w roku  1933 już H itle r, rozw iązu
jąc  „S erbską  R adę L udow ą" i „S o ko ła", za- 
m ykając  gazety  i w ęzełki* stow arzyszen ia, 
z ak azu jac  m łodzieży  łużyckiej w stępu do 
w yższych uczeln i ! gnębiąc in te lig en cję  kon- 
'isk a tam i m ienia, w ięzieniem  i w ygnaniem  
W reszcie k o ro n ą  w szystk iego w roku 1937 
s ta ło  się u rzędow e ośw iadczenie, iż S e rb o 
wi* łużyccy , to po łużycko  m ów iący N iem 
ce. „w endisch", k tó rzy  tw ei k u ltu ry  n ie ma- 
ią1 poczem  w szelk ie  zaby tk i i p am ią tk i h i
s to rii i k u ltu ry  se rb o -łużyck ie j zo sta ły  skon
fiskow ane i zniszczone.

ŻA D A N IA  SERBÓ W  ŁUŻYCKICH 
 ____ _____ ________ ____ ' __________  „W  ciągu o sta tn ie j w ojny — czytam y w

dn ic tw o ' i ek sp lo a tac ja  lasów , p o k ry w ają- m em oriale  łużyckim  -  Serbow ie łużyccy

H IST O R IA  NA RODU

Ł użyczanie — jeden  z n a js ta rszy ch  szcze
pów słow iańskich . W ykopaliska  a rcheo lo 
giczne na ziemi łużyckiej w ykazują  już od 
V wieku naszej ery , wysoko rozw inię tą  k u l
tu rę  słow iańską. P ierw sza h isto ryczna 
w zm ianka o Ł uźycach sięga V II stu lecia 
k iedy Łużyc* stanow iły  sk ładow ą część sło 
w iańskiego państw a Sarnowy, po k tórego 
śm ierci państw o się rozpadło , n ie  w ytrzy

7 0 0  la t Ł użyce by ły  obiektem  n ieustannych  
w alk m iedzy Słow ianam i i N iem cam i, p rzy 
na leżąc  to do Polaków , to  do Czechów, to 
do Niemców lub zn a jd u jąc  się pod w ładzą 
w łasnych książą t, aż w reszcie Z łota Bulla 
pap ieska  w roku  1356 p rzy łączy ła  Łużyc* 
do ko rony  czesk iej N iestety, k lęska czeska 
na B iałe j G órz* odw róciła  znów sy tu ac ję  i 
Łużyc* na zasadzi*  u k ład u  pokojow ego w 
P rad ze , oddań*  zo sta ły  w lenno dziedzicz
na saskiem u dom owi panującem u. W etty- 
nów, z tym , iż z w ygaśnięciem  rodu  lenno 
usta!* . Z ko lei w roku  1815 na tych  sa 
m ych zasad ach  pó łnocną część Łuży* o d 
dano  p anu jącem u dom owi H ohenzollłrnów . 
lecz, chociaż po p ierw szej w ojnie św iatow ej 
zarów no W ettynow ie, jak  H ohenzollern! zo
sta li pozbaw ieni w ładzy , eo praw ni*  u w a
żać n a leża ło  za w ygaśnięcie rodu , T ra k ta l  
W ersa lsk i nie nan raw ił k rzyw dy, w yrządzo
nej Serbom  łuźyokira, p o zostaw ia jąc  tę sute
go ro d za ju  w ysepkę k u ltu ry  słow iańsk iej w 
sercu  E uropy  na d a lszą  pastw ę Niemcom.

G O SPO D A R K A  N A R O D O W A  

G łów nym  zajęciem  Serbów  łużyck ich  jest

Popierajcie 
prasą socjalistyczną

„Początek końca"
Pierwszy autentyczny film o bombie atomowej

„P oczątek  końca" — tak i jest ty tu ł nowe- 
to  filmu o bom bie atom ow ej, realizow anego  
prze* am erykańską  w ytw órnię  M etro  - Gold- 
wyn - M ayer. P roducen t tej w ytw órni zw ró
cił się do p rezy d en ta  T rum ana z p ro śb ą  o 
pozw olenie nak ręcen ia  film u, k tó ry  by" z ap o 
znał publiczność z h is to rią  w yn a lazk u  bom 
by atom ow ej, p rzebiegiem  p rą c  ek sp ery m en 
talnych , p ro d u k c ją , p ierw szym i p róbam i ild  
P rezy d en t T rum an  zgodził aię n a  rea lizac ję  
p rzed łożonego  m e scenarhueaa oroś pękaci!

o ddać  do dyspozycji w y1 wórni n iek tó re  o ry 
g inalne  zd jęc ia  z p rac  nad w ynalazkiem , 
zd jęcia  pierw szego w ybuchu bom by na pu 
styni w M eksyku ora* bombardowani* Hiro
szimy i N agasaki.

D o rad ca  sz tab u  arm ii am erykańsk ie j w 
sp raw ach  bom by atom ow ej gen. L eslie  G o 
ve* osobiście czuw a n a d  zd jęciam i dokum en
ta ln y m i w O ak  R idg* (t. zw ..„w io3c* a to m o 
w ej") w stanie Tennessa*.

N O W A  KO M ETA

( R )  O jciec  M ateusz H im m ler holenderski 
ksiądz-astronnm . pracu jący  ui obserw atorium  
papieskim  w  W a tyka n ie  o d k ry ł nowo konie 
tę. k tóra  zb liża ła  się do  ko n ste la c ji W ie lk ie j  
N iedźw iedzicy .

SZM U G LO W A Ł' N IE M IE C K IE  ZEGARKI

(R )  W iliam  Gaiger. b oficer b ry ty jsk ich  
w o jsk  o ku p a cy jn ych  w  N iem czech o skarżo 
ny  zosta ł o szm ugiel do  A n g lii 383 zegar
ków  niem ieckich

P rokura tor s tw ierdził, że oskarżony, zd o 
b yw szy  taka  ilość Zegarków w N iem czech  
zam ierza ł za ło żyć  sk lep  w  A ng lii Sod ska  
zal oskarżonego na 500 fu n tó w  grzyw n y  z 
zam ianą na 2 t m iesięcy  aresztu.

D E M O N ST R A C JA  STARY CH PA N IE N

( R )  1  pociągu, k tó ry  p rzyb y ł pewnego  
pięknego  ranka  z W enston  super M ore na 
dw orzec P adding ton  w  Londynie  w y sia d ły  
dw ie starsze  ko b ie ty , rozw ija jąc  na peronie  
transparen t z napisem : '„Wenston super M o
re żąda spraw ied liw ości d la  sta rych  panien  
p o w y że j la t 55‘‘.

Obie stare  panny , jed n a  — daw na gorse- 
ciarka. druga  — daw na w łaśc ic ie lka  sk lep u  
-  p rzed e filo w a ły  z transparentem  p rzez u- 
lice Londynu  k ieru jąc się do W estem insteru . 
gdzie, na placu przed  siedzibą  parlam entu  
d o łą czy ły  się  do  200 innych  starych  panien  
k tóre  p r z y b y ły  ta ze w szys tk ich  stron  W 
B rytanii. S tare  p anny  u rzą d ziły  p rzed  gma 
chem  parlam entu  łagodną dem onstrację, po 
czym  w puszczone  zo s ta ły  do  kuluarów  Izb y  
G m in.

S ia ra  p a n n y  za żą d a ły  od posłów  zagw a
rantow ania im em ery tu r  p ocząw szy  od  55 lat 
w ram ach u sta w y  o ubezp ieczen iach  sp o łe c z
nych, d y sk u to w a n e j podczas sesji Izb y  Gm in

ŚM IERĆ A K TO RA  I P IS A R Z A  

(R )  W Londynie  zm arł w  w ieku  77 lat 
George A rtis* , zw a n y  ..P ierw szym  D żen te l
m enem  E kranu" P ierw szy  film  nakręcał 
A d is*  w  1620 roku  w  A m eryce  W  ciągu 
sw ej ćw ierćw iekow ej kariery  film o w ej Wsła
w ił Się ro lam i k ilku n a stu  w ielk ich  ludzi, jak  
Cezara. W elling tona . R ichelieu , Voltaire. 
D 'lzraelL

IP tw e j  posiad łości G uernsey  zm arł zna
ny a n g ielsk i pisarz P hillip  O ppenheim  autor 
200 sensacyjna  - szp iegow skich  pów leści 
80-letn i pisarz pracow ał osta tn io  nad nową  
pow ieścią  w ojenną. O ppenheim  od b y ł przed  
pierw szą  w o jną  św ia tow ą spec ja lne  s tud ia  
szp iegow skie, a pracu jąc w  m in isterstw ie  
p rzy c zy n ił  s ię  do  u jęcia  n iebezp iecznego  
szpiega.

SU SZ O N E  JA JK A

( R )  A u stra lia  przesłać  ma W  B rytan ii w  
tym  sezon ie  360 m ilionów  ja je k  w  sko ru p  
hach, 20 m ilionów  fu n tó w  żó łte k  i m ilion  
fu n tó w  suszo n ych  ja j. _

D ostaw y te m a ją  p o kryć  ka ta s tro fa ln y  
brak  ja jek , po w o d u ją cy  rozpacz gospodyń  
angielsk ich  a w y w o ła n y  co fn ięciem  dostaw  
p rzez S ta n y  Z jednoczone.

P R Z Y G O T O W A N IA  
D O  P R Z Y J Ę C IA  O N Z

Nowy J o rk  c zyn i gorączkow e przygo lo  
w ania do p rzy ję c ia  O rganizacji N arodów  

■ Z jed n o czo n ych  T ym cza sem  loka lem  biur 
I O N Z będzie  o lb rzym i drapacz nieba  — Eu 

ropean S ta tem en t B uildings. B iura rządu  
U S A , za jm u jące  d o tych cza s w tym  gmachu  
cały szereg  p ię ter, zostaną przeniesione, a 
na Ich m ie jsce  w prow adzi się sekretaria t 
O N Z .  którego agendy zajmą około 300 po
kojów.

Tempo przygo tow ań  tłu m a czy  się termi
nem  w znow ien ia  obrad R a d y  B ezp ieczeń 
stwa, k tó ra  zb ierze  się  w d n iu  23 marca w  
N ow ym  Jo rk u . Zgrom adzen ie  ogólne O N Z  
naznaczone zosta ło  na d zień  3 w rześn ia  i 
•k re d o w a ć  będzie również w  Ameryce. (v)

P R O D U K C JA  S A M O L O T Ó W  
U jaw niono w  A m eryce  c y lry  p ro d u kc ji  

nrzem ysłu  lu tn iczego  W ciągu ostatnich 3 
'at w o jn y, S ta n y  Z jednoczone w yp ro d u ko 
w a ły  przeszło  230 000 sam olotów  Na d ru 
gim m 'ejscu  zna jdu je  się produkcja  Zw iąz
ku R cdzicck iego  z cyfrą  ponad f 0  000 m a
szyn  lo tn iczych  W  okresie lat 3 W B ry ta 
nia w yp rodukow ała  79 000 sam olotów.

W  ciągu tego samego okresu  czasu, pro
d u kc ja  n iem iecka  w yn iosła  80 000 sam olo
tów , a japońska  o k o lą  53 000. (v)

S Y T U A C J A  H O L A N D II

W  ciągu 3 osta tn ich , m iesięcy  sy tuacja  
żyw nościow a w  H olandii uległa zasadniczej 
zm ianie P rzed  3 m iesiącam i H olender o trzy 
m yw a ł  500 ka lorii pożyw ien ia  dz ennie. iz
bę cnie o trzy m u je  racje w iększe  n iż obyum - 
te l W B rytan ii S y tu a c /a  transportow ą po
praw iła  się  znacznie Daje się odczuw ać sil- 
t y  brak lo ko m o tyw , n iem niej obsługa ko le i 
jes t coraz lepsza .

Zasadnicza  sy tu a cja  gospodarcza przed 
staw ia się  jed n a k  bardzo źle P ried  worną  
Holandia opierała  swą gospodarkę na su 
row cach In d ii H olenderskich , do sta rcza ją 
cych przed e  w szys tk im  n a fty  i ka u czu ku  
oraz na handlu  z N iem cam i, k tóre  zabiera

my przew ażaiaca  część eksportu  i dostarcza 
ły  H olandii m aszyn.

Obecnie m in istrow ie  ho lenderscy  o strze
ga/a w sp ó łobyw ate li, że jeś li chodzi o Ind ie  
H olederskie, to nie na leży  spodziew ać się  
od nich żad n e j pom ocy. To H olandia w inna  
pom óc odbudow ie l-d o n e z ii  Zubożałe N iem 
cy nie mona on i odbierać eksp o rtu , ani do 
starczać m aszyn.

H o lendrzy  sto ją  p rzed  c iężk im  okresem  
w yw alczania  sw ej p rzyszło śc i  na now ych za
sadach N aród ten zda je  sobte z tego spra
wę I zd ecyd o w a n y  jest pud iqć* w ysiłek  p rze 
budow ania swego życia  (v)

JU Z  IM  ZA  DŁUGO...
5 000 kobiet n iem ieckich  dem onstrow ało  

w S tu ttgarc ie , dom agając się uivoj/iienia  
sw o’ch m ężów  z obozów  jeńców  w ojennych .

Na trzech  w iecach, pnprzedza -acych  d e 
m onstracje, uch w a liły  one. że d łu ższe  za
trzym yw a n ie  m ężczyzn  w  obozach w p łyn ie  
na ro zk ła d  życia rodzinnego W ładze  ame
ryka ń sk ie  o św ia d czy ły , że  5 m ilionów  żo ł- •  
n lerzy  n iem ieckich  zosta ło  uw olnionych, 

zględnie p rzeka za n ych  w ładzom  a lianckim .

P A N I O PEL  
Pani O pel, w dow a po n iem ieckim  ma- 

gnacie p rzem ys łu  sam ochodow ego zosta ła  
skazana  na 10 m iesięcy w ięzien ia  i karę w  
w yso ko śc i  250 fu n tó w  ta  u kryw an ie  i za 
trudnien ie  h itlerow ca  na  teren ie  fa b ry k i
,Op*r.

K O N T R O L A  Z A G Ł Ę B IA  R U H R Y  
D epartam ent S ianu  U S A  stu d iu je  ebecnle  

plan m iędzynarodow ej ko n tro li F uhry i N ad  
renii w zw ią zku  z dom aganiem  się rządu  
francuskiego  oddzie len ia  łych  okręgów  od  
całości N iem iec. P roponow ane s to w a rzysze 
nie d la  kon tro li R uhry  z zarządem  zło żo 
nym  z p rzedstaw ic ie li zachodnich sąsiadów  
tego okręgu  m iało  b y  za zadanie kon tro lo 
w anie p ro d u k c ji w ęgla, żelaza i innych oraz 
rozdzie lan ie  ich m ięd zy  państw a cen tra lnej 
Europy.

Żołnierze Andersa
ograbiafą pasiągi

RZYM PAP. Grupa żołnierzy An
ders*, uzbrojona w karabiny maszy
nowe, dokonała -  napadu na pociąj 
włoski pod Rimini. Po gwałtownej 
walce z karabinierami, którzy eskor 
towali pociąg, żołnierze Andersa w y
cofali się zabierając ze sobą zrabo
wane towary.

/



S!r. 4

Papież i pastor Niemttller
Dwa stanowiska w sprawie winy narodu niemieckiego

(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA")

Wuerzburg, w hitym 1946 r. 
List pasterski, który wystosował 

Papież do niemieckich biskupów, 
był ju i urywkowo w prasie polskiej 
omawiany.

LIST PASTERSKI
Nie mam pełnego tekstu listu. Le- 

ty  natomiast przede mną gazeta nie
miecka „M ain-Post" z dn. 6 lutego, w 
której umieszczono obszerne jego 
wyjątki. Na odpowiedzialność więc 
tego pisma pbdaję szereg us ępów. 
Czytając je, nie zapominajmy o tym, 
te  zostały one wybrane przez naj
większą niemiecką agencję prasową 
DANA, te  zos'aly wybrane z pewno
ścią te fragmenty, które wg. opinii 
redaktorów  powinny dotrzeć do spo
łeczeństwa niemieckiego.

„W iedzieliśm y dobrze  — pisze O jciec 
Iw ię ły  — to, co się dziś ogłasza public*- 
■i* ku w aszej pochw ale, ż* wy w sum ien
nym  pojm ow aniu  sw ych obow iązków  bro- 
• il iś c ie  się i staw ialiśc ie  opór szaleńczym  
Ideom i zarządzen iom  narodow ego so c ja 
lizm u. W iem y, że p -zy  tym  ,lepsza część 
W aszego  n a ro d u  s ta ła  p rzy  W as. D latego 
l e i ,  gdy rozstrzyga  się o karach , musi to 
b yć  d o k ła d n i^  zbadane  i uw zględnione, 
by  nie by li u k a ran i niew inni w raz z w in
nym i...”.
Stwierdzając dalej, że kler niemiec 

ki, jak i cały naród poniósł ogromne 
•traty, dorzuca papież słouta otuchy; 

„... Pow tarza  się  w ciąż n auka  w h i
s to rii N iem iec, że na ró d  chrześc ijańsk i, 
k tó ry  w yróżnia  się czystością  obycza
jów, w yjątkow ym  zm ysłem  p o rz ąd 
k u  i n iew yczerpanym  duchem  p ra co 
w itości, w spom agany przez łask ę  boską, 
d z ięk i swym  aktyw nym  i pełnym  siły  dą  
len iom , znów się podniesie". D alej na
wołuje P ap ież  do odbudow y i szerzenia 
k a to lick ieg o  p iśm iennictw a, k tó re  ma 
w zm ocnić jedność n arodu  i zapobiec w al
kom  p a rty jn y m ; szczególnej -uw adze b i
skupów  poleca odpow iednie ,.pok ierow a
n ie  zadan iam i robotników ” . By ,,... po 
rz ąd a ch  ubiegłych la t, k tó ro  o p ie ra ły  się 
■a ucisku i przem ocy, n ie p rzyszed ł w 
p rzy sz ło śc i inny rząd , k tó ry  w ten  sam  
eposób lekcew aży łby  zasad y  podstaw ow e 
ly c ta  duchowego, o p iera jące  się na god
ności ludzk ie j i u sta lo n y ch  norm ach w ol
ności...” .

O statni wreszcie ustęp:
„Jesteśm y  dobrze pow iadom ieni o 

w szystk ich  nad er sm utnych w ydarzen iach , 
k tó re  ro zeg ra ły  się  w o sta tn ich  m iesią
cach  na w schodzie Niemiec. D latego  k ie 
ru jem y  do w szystk ich  apel, by  odpow ia
d an o  S iłą  P raw a..., by  nie m ieszano tych, 
k tó rzy  są  nap raw d ę  winni, g tymi, którzy 
• i e  są obciążeni żad n ą  w iną wcieraną, ani 
ład n y m  przestępstw em . W ierzym y, że 
w spólna w ia ra  k a to lick a , k tó ra  jest wy
znaw ana  prze* w iększość po obu s tro 
nach , pow -łrzym a p łom ien ie  nienaw iści 
1 obustronnego  naprężen ia ... 5 stworzy 
drogę  w iodącą do b ra te rs tw a  i m iłości...

„WYDARZENIA NA WSCHODZIE"
Przyznam się, że nie zwróciłbym 

tak bacznej uwagi nd ten list paster
ski, gdybym jednocześnie — dziw
nym zbiegiem okoliczności — tego 
samego dnia nie przeczy’al innego 
urywku w innej niemieckiej gazecie 
W urywku tym, autor, k 'ó ry  w 
dniach Anschlussu był w W ledrru i 
obserwował wy;ące tłumy pod bal
konem Fuehrera, wsoomina o słyn- 
ovm plebiscycie, w k 'órym  ludność 
Austrii słowem „Ja" lub „Nein* wv- 
p o w i e d z 'e ć  s’ę miała w  sprawie 
przyłączenia Austrii do Rzeszy; Au- 

.  to r pisze:
w tych  dn iach  kw ietn iow ych 1938 r. 

w idziałem  na każdym  rogu ro zk le jo n e  a-

flsze s  wezwaniem  kardynała Teodora
In u itzera , w k tó ry ch  W zywał do  g łaso- 
w an ia: „Tak".
Cóż więc dziwnego, że czytając 

publiczną pochwalą papieża, wysto
sowaną do kleru niemieckiego za „o* 
pór saw iany  szaleńczym ideom hi
tleryzmu", zadumałem się przez 
chwilę, gdy mi niemiecki dziennikarz 
przypomniał, w jaki to’ dziwny spo
sób s 'aw ial opór najwyższy dostoj
nik Kościoła w katolickiej Austrii 
tym ideom.

A zaraz później zastanowiłem się, 
o jakich to smutnych wydarzeniach 
„na wschodzie Niemiec" mówi pa
pież i ustęp o „wierze ka olickiej, 
wyznawanej przez większość po obu 
stronach” przekonał mnie jednak, ie  
mówi o wydarzeniach na zachodzie 
Polski, czyli o wysiedleniach Niem
ców. ,

„UZŃANTE WŁASNEJ WIARY"
W ciąż miałem wrażenie, że czegoś 

w  tym liście pasłerskim brakuje. Że 
nie znalazłem słów, k tóre powinie
nem był znaleźć.

Znowu urywek z dziennika nie
mieckiego pomógł mi w znalezieniu 
tych słów. Krótka wzmianka, dono
sząca o odczycie na Uniwersy'ecie w 
Erlangen pod Norymbergą słynnego 
pastora W emoellera, człowieka. k 'ó- 
ry może służyć za symbol nieustra
szonego oporu przeciw „szaleńczym 
ideom" hPleryzmu. -P as‘or Niemoel- 
lcr nie zadawalał się cichymi modlit 
wami, ale w głos protestow ał prze 
ciwko barbarzyństwom  narodowego 
socjalizmu. Przypłacił to ośmioletnim 
pobytem w obozie koncentracyjnym, 
a czvm iest obóz kocentracyjny, wie 
mv dobrze.

Pas*or Niemoeller nie przemilczał 
nigdy niczego i nie wahał się użvć 
twardych, męskich słów potępienia, 
choć nie chronił go papieski majesta* 
i nietykalność.

Te same twarde, meskie słowa 
znalazł pas+or Niemoeller i dzisiaj. 
(Cytuię ze sprawozdania):

„T ylko w tedy, gdy każd y  z «as uzna 
się  za w spółw innego p rzestęp stw  ubie
głych t2  la t i, gdy sw oja uznania winy 
w ypow ie p rzed  eaf-> .n św iatem , ty lk o  w te
dy  znaleźć m ożem y w yjście z obecnego 
chaosu” N iem oller w skazał da le j — do 
noei sp raw ozdaw ca — na hańb iące  za 
chow anie się w ielu oficerów  i niem ieckich 
kościo łów  podczas panow ania  nazistów  
K ościoły u rząd za ły  nabożeństw a dzięk  
czynne z okazji „u ra to w an ia  F u h re ra  
p rzed  ręką  m ordercy"... Przem ów ienie 
swe p a s to r N iem oeller zakończy ł: „Na p o 
czątku  każdego nowego życia, m usi prze 
stać  uznanie  w łasnej w iny”
Tu znalazłem słowa, k łórych da 

remnie szuka’em w liście pas’erskim 
papieża. Słowa, k łóre powinny były 
się tam znaleźć. Tu też znalazłem je
szcze jeden przyczynek do publicz
nej pochwały udzielonej przez pa
p i e ż a  klerowi niemieckiemu za ,.o- 
nór“ stawiany wraz „z lepszą czę
ścią narodu" hitlerowskiemu barba
rzyństwu.

KOCIA MUZYKA
Odczyt Niemoellera zosłał przy

jęty kocią muzyką studentów, gwiz
dami i paszkwilem anon:mowym, wy 
wieszonvm na tablicy w sali w ykła
dowej. Tak ło demokratyczna mło
dzież ka'o?ickiej Bawarii odpowie- 
dz a ł a  na bezkompromisowe oświad
czenie człowieka, który swym całvm 
żvc:em i działalnością zarusał iedną

tart wśród milionów tomów zbrod
ni, współzbrodni, tchórzostwa i o* 
portunizmu, zapisanych przez naród 
,niemiecki w ciągu ostatnich dwuna
stu lat. »

Ten człowiek nie jest popułarny. 
Ten człowiek miał odwagę być za
wsze niepopularnym. Bo zwykł mó
wić wszystko, co mu dyktuje jego su
mienie-

Nie można więc zamknąć oczu na 
fakt, że w liście papieskim nie zo
stało powiedziane wszystko. Jeżeli 
znalazło się miejsce na publiczne po
chwały, na słowa otuchy i na wiz-e 
odrodzenia Niemiec, jeżeli znalazły 
się słowa o smutnych wydarzeniach 
,,na wschodzie Niemiec" i o • „pło
mieniach nienawiści" — to czemuż

tak  niestety nielicznych jasnych | zabrakło słów pastora Niemoellera?
Czemuż zabrakło słów o współwinie 
narodu, o tolerowaniu zbrodni, o 
braku odwagi cywilnej? Czemuż za
brakło słów o konieczności odpłace
nia za krzywdy storturowanych naro
dów? Czemu nie powiedziano nic o 
konieczności spłacenia straszliwego 
długu krwi, której przez tyle lat nie 
po'rafiła powstrzymać „wspólna wia 
ra katolicka", wyznawana przez wię
kszość po obu stronach". Jakże fał
szywie brzmi teraz końcowy frazes 
o miłości i braterstw ie.

Gdyż „na początku każdego nowe 
go życia stać musi uznanie własnej 
winy". Te słowa powinny były paść 
ze stopni tronu papieskiego.

Nie padły!,
Karol Małcużyński

„Diabeł i trzy złote włosy"
N iejed n o kro tn ie  iw ra ca liśm y  uwagę, że 

w  czasie k ie d y  nie ma jeszc ze  papieru nm 
n a jn iezbędn iejsze  w ydaw nic tw a  — brak  u te* 
go rów nocześnie n iek tó rzy  zupełn ie  nie  orf* 
czuw ają , m arnotraw iąc niepraw dopodobna  
ilości papieru  na w szelk iego  rod za ju  wydaw*  
nictw a, n ikom u zgoła n iepo trzebne, u częstą  
w ręcz szkod liw e.

T a k  np. le ży  p rzed  nam i nr 6 pism a p i. 
„Ład S o ły " ,  tyg o d n ika  d la  rodzin  katolic*  
kich. w yd a w nic tw a  K urii D iecezja lne j me 
W łocław ku .

M niejsza  z odpow iedzią  na pytan ie , po  ea 
w  ogóle tak ie  w ydaw nic tw o  u ka zu je  się. fa k  
by nie by ło  dość  je szc ze  prasy  k le ry ka ln e t  
w  Polsce.

G orzej, łe  „Ład B o ży"  fe s t organem sza* 
rżenia  w y ją tk o w e j c iem noty.

To sam o pism o rek la m u je  m. in. „wydam* 
nfetw o” pt. ..D iabeł i tr zy  zło te  w ło sy"  ( w y 
daw nictw o  K sięgarni P ow szechne /  i d rukar
ni d iecez ja ln e j we W ło c ła w k u ).

Nie ma jeszcze  d o tą d  w znow ień  a rcyd zie ł  
lite ra tu ry  p o lsk ie j, natom iast bezkarn ie  i beg 
m iary zużyw a się papieru na w yd a w nic tw a  

*które  w  obecnej Polsce, w  XX  w ieku , w oła
ją napraw dę o pom stę  do... w ładz kontroli*

Podobne p rzy k ła d y  nieraz ju ż  p rzy ta cza 
liśm y. K ied y  w reszcie  w  d zied zin ie  użyci*  

1 papieru  nastąpi p ra w d ziw y  ła d f  (a)

Brytyjskie zwiqzki zawodowe
przeciwko centralizacji Niemiec

LONDYN (Z A P). D e leg acja  b ry ty  jakich . lle ra  do w ładzy” -  czytam y w raporci* . „W 
■wiązków zaw odow ych, k tó ra  p rzep ro w ad z iła  I p ra k ty c e , cen tra ln a  o rg an izac ja  o tym  chara
b ad an ia  nad  wznowieniem  niem ieckich zwią 
•k ó w  zaw odow ych, ogłoaiła wynitki awej p ra - 
«y. Z daniem  b ry ty jsk ich  delegatów , odbudo
wa niem ieckich  zw iązków  zaw odow ych n* 
fa sa d a c h  c en tra lizac ji nosi w sobie w ielkie 
n iebezp ieczeństw o i nie pow inna doczekać 
się  rea lizac ji. Ta form a o rg an izac ji zaw odo
w ych odb ija  „w yraźną ten d en cję  n iem ieckich 
dążności do odbudow ania N iem iec acen tra li- 
fo w anych  i s tw orzy łaby  rozw iązani*  identy- 
«xa* z tym , jaki*  is tn ia ło  p rzed  do jściem  Hi

k terze , jak  tego d om agają  się syndykaliśc i 
n iem ieccy, oznacza o sta teczn ie  skupien ie  c a 
łej w ładzy  w ykonaw czej w ręk ach  m ałej gru
py  ludzi” .

S y tu ac ja , ja k ą  de legaci zas ta li w b ry ty j
skiej » t r . ‘ie okup acy jn e j, spow odow ała u An 
glików  pow zięcie . decyzji, że ruch  zaw odo
wy wolny, tak i, jak i istn ie je  w W. B ry tan ii, 
nie, pow inien być budow any obecni* w N iem 
czech.

Nie bądzfe Niemców w  Polsce!
W przededniu ewakuacji Niemców

Przygotowania do ewakuacji Niem 
eów z Polski zo sa ły  ukończone We 
wszystkich powiatach wojewódz w 
zachodnch zorganizowano punkty 
zborne, skąd zgromadzeni Niemcy 
wysyłani będą za Ódrę. PUR, który 
tajmuje się transportem, opieką sa
nitarną i wyżywieniem ewakuowa
nych, uruchomił z każdego powiatu 
pociągi wahadłowe. Pociągi te kur

sować będą aż do ukońcżenła ewa
kuacji między mias'ami Ziem Odzy
skanych a miastami Niemiec.

Każdy transport Niemców konwo
jowany bedz e przez wojsko i kon
wojenta PUR-u. Niezależnie od tego, 
do pociągu przydzielani będą sani
tariusze, których zadaniem iest o- 
pieka sanitarna nad jadącymi Ew a
kuacja rozpoczęła się 20 lutego br.

M igawki norym berskie
ŁAW A OSKARŻONYCH

3

I rw d, Goerlng, H e„ , Ribbentrao. K elłel, RosenberS, Fr«nk, Frick, Slrel cbor, 
n  Doenlti, Rcedcc, Jodl, P . p c ,  Ncutclh, Frilccbc. . r y .  K c k ry a lk c  („Krokodyr).

T R Y B U N A Ł  F O R T Y  F IK U  J E  S IĘ

P rzed  parom a dn iam i prasa a m erykańska  
podała  w  sen sa cy jn e j lorm ie  w iadom ości o 
Specja lnym  a larm ie za rządzonym  p rzez s łu ż 
bę bezp ieczeństw a  M iędzynarodow ego  Trybu  
nału w  N orym berdze. U lice N orym bergl, a 
przede w szys tk im  oko lica  gm achu T ryb u n a 
łu . b y ła  pa tro low ana przez sam ochody w o j
skow e uzbro jone w  karab iny  m aszynow e i 
stac je  radiow e, stra ż w ew ną trz gm achu zo 
sta ła  podw ojona.

O strożnośc i Ie m ia ły  b yć  spow odow ane  
r zeko m ym  w ykryc ie m  p rzez ta jn ą  s łu żb ę  w y  
w iadnw ezn  organizacri zam ierza jące j dobo  
nać napadu na gmach T ryb u n a łu  W  jed n ym  
z podm ie jsk ich  pociągów  zna leziono  ja ko b y  
skrzyn ie  z pm unicią  i m ateria łem  w ybucho
w ym . W ed łu g  tych że  in form acji, zam achow 
cy  m ie li zam iar odbić  21 oskarżonych , ale 
ty lk o  po to, by... Ich zgładzić.

W y d a je  się, łe  zby teczn a  fatyga.
W przeciągu następnych  dn i, w szys tk ie  

niem al te sensacje  zo s ta ły  zdem entow ane  
S ze f s łu żb y  b ezp ieczeństw a  za p rzc zy ł pogło
skom  o o d k ry ty c h  przygo tow aniach  do za 
m achu i s tw ierd ził, ie  w szys tk ie  zm iany  W 
system ie  ochrony T ryb u n a łu  nie zo s ta ły  sp o 
w odow ane ła d n y m i ko n kre tn ym i obaw am i 

F a ktem  jest, że  zm ia n y  tak ie  n a stą p iły  i 
ło bardzo pow ażne.

P osterunki w ew ną trz gmachu zo s ta ły  
w zm ocnione  f u zbro jone  w  szyb ko strze ln ą  
broń a u to m atyczną . O fic ja lne  iró d ła  po iw ier  
d za lą  w iadom ość  * za insta low aniu  w  p e w 
nych  fn ie u ja w n io n y c h ) p u n k ta ch  gn iazd  k a 
rabinów  m aszynow ych . P rzy  w e jściu  do  
sk rzyd ła , w  k tó rym  się m ieści sala rozpraw  
u staw iono  spec ja lną  b u d kę  strażn iczą , u m oc
nioną i obw arow aną w orkam i z p iaskiem .

Z arządzono  tm ia n ę  d o tych cza so w ych  kart 
w stępu  i p rzep u s tek  do  gmachu. N ow e k a r
ty  opatrzone będą fo togra fią  w łaściciela.

W szy s tk im  c z ło n ko m  ko m p le tu  sęd zio w 
skiego I p rzedstaw ic ie lom  oskarżen ia , p r z y 
dzie lo n o  straż przyboczną .

J a k  na „brak ko n kre tn yc h  obaw“, p rze 
zorność zastanaw iająca.

H U M A N IT A R N Y  U R U G W A J

D elegacja  U ru gw ajska  na Z grom adzen iu  
N arodów  Z jed n o czo n ych  w  L ondyn ie , p rze 
d ło ży ła  a pel do T ryb u n a łu  N orym berskiego, 
w  k tó rym  sprzeciw ia  się  sp o d ziew anym  w y 
rokom  śm ierc i na oska rżo n ych  i ap e lu je  o 
zastosow anie dożyw o tn ieg o  w ięzienia , jako  
ew entualnego, n a jw yższeg o  w ym iaru  kary, 
k tó ry  d a łb y  się  pogodzić  z zasadam i dem o
kra c ji i hum an itaryzm u .

W  N orym berdze  w n io sek  ten  sp o tk a ł się  
Z o strym  sprzeciw em  w szys tk ich  de legacji 
oska rżyc ie lsk lch . P rzedstaw icie l b ry ty jsk ie 
go oskarżen ia , p łk  P hillim ore. za u w a żył, te  
ta k ie  w ystąp ien ie  da  się  ty lk o  w y tłu m a czyć  
ta k tem , iż U rugw aj nie odczu ł na w łasnej 
skórze  .h itlerow skich  m etod  terroru.

B ardzo  ostro  zareagow ali rów nież żołn ie- 
że garnizonu 'norym berskiego , k tó r zy  m ieli 
m ożność podczas ro zp ra w y  zapoznać się  z 
p rzes tęp stw a m i oskarżonych . J ed e n  z nich

w yra ził zdziw ien ie , d laczego  m ia łoby  się  s to 
sow ać w obec h itlerow ców  ła g o d n ie jsze  ko 
ry, niż je p rzew id u je  ko d eks  w o jsko w y  wo 
bec w łasnych  żo łn ierzy . In n i posunęli się tak  
daleko , ie  z ło ży li  ośw iadczen ie: „Rząd, k tó 
ry  by  poparł ta k i w n iosek, s ta łb y  się w spół 
o dp o w ied zia ln y  za zbrodnie w ojenne".

G O E R IN G  W S P IE R A  
M D L E JĄ C E G O  Ż O Ł N IE R Z A

P o d c za s - je d n e j z o sta tn ich  sesji T rybu  
nału. zd a rzy ł się  zabaw ny w yp a d ek . Z d u m ie 
n i d z ien n ika rze  spostrzeg li w  p ew nej chw ili 
łe  G oering obe jm uje  nagle w pół jednego i 
żo łn ierzy , o tacza jących  ław ę oskarżonych  
O kazało  się  po chw ili łe  żo łn ierz zasłabł 
t m usiał być w yp ro w a d zo n y  z sali. Trzeba  
było  w id zieć  tro sk liw ą  i w spó łczu jącą  min* 
Goeringa

Z łośliw i d zien n ika rze  tw ierd zą , ie  jeden  
Z kolegów , k tó fy  zaw sze stara się pierw szy  
w yw ęszyć  sensację, zo b a czyw szy  G oering- 
chw yta jącego  żo łn ierza  pod ram ię nie cze  
ka ł na d a lszy  bieg rzeczy , le c i  w yp a d ł  z sa 
li rozpraw  i c zym p ręd ze j nadal telegram  d <• 
sw o je j red a kc ji  W telegram ie tym  m iał ja 
ko b y  donieść, ie  G oering rzu c ił się na straż 
I próbow ał zbiec. J e szc ze  b a rd zie j tło ś liw  
dodają , że d epesza  U czyła dw ie s tro n y  obję  
toścl.,

„I E P I E J , B Y Ś C IE  S IĘ  N A W Z A J E M  
W Y W IE S Z A L I..."

T a k  o św ia d czy ł sw ym  to w arzyszom  nie
d o li G oering, w zyw a /ą c  Ich do  solidarności 
i do n ieskładan ia  zeznan, m ogących obcią
żyć  k tóregoś ze w sp ó ło ska rżo n ych  Goering  
w yw iera  bow iem  s iln y  w p ływ  na sw ych  to 
w arzyszy , stara jąc się  u trzym a ć  nadw ątloną  
jed n o ść  partiii1*.

W ed łu g  za ku liso w ych  w iadom ości, d e le 

gacje o sk a r iy c ie lsk ie  liczą  na bardzo  obchg* 
ła jące zeznania, jak ie  ma z ło ty ć  Han* F rtt* 
sche — zastępca G oebbelsa.

T a k ie  i Speer ma ja k o b y  padcza* zeznań
poczynić  ja k ieś  rew elacje.

S p eer fe s t o sob istym  w rogiem  G oeringa  I
żywi d o  niego szczerą  nienaw iść, ew a io /ą *  
go za jednego  z g łów nych  w inow ajców  kię* 
ik i  N iem iec. Speer obw inia  Goeringa a  t ą  
łe w osta tn ich  latach w o /n y  sk ła d a ł on Hfr 
Jero w i fa łszyw e  raporty  •  sy tu a c ji m ilita r 
nej i gospodarczej, c zy m  p rzyc zy n ił  się rf* 
przed łużen ia  w o jn y

P R O C E S P R Z E C IW K O  
P R Z E M Y S Ł O W C O M  N IE M IE C K IM

W N orym berdze ro zp o czę ły  Się przygnę  
1owania do  procesu p rzec iw ko  grubym  ry* 
ho m n iem ieckiego św iata  p rzem ysł owego  i li* 
nansowego P rzed  sodem  staną w łaściciele  I 
k ierow nicy  n a jw iększych  za k ła d ó w  zbroje*  
niowych. chem icznych , banków  n iem ieck ich  
i innych  in sty tu c ji, k tó re  w alnie p rzyc zy n i
ły  się do uzbrojenia  I II  R ze szy  I p rzy  fo ta *  
mania w o jn y  napastn iczej, a w czasach dato* 
'le jszych  u m o żliw iły  H itlerow i objęcie wła* 
Izy , w idząc  w  tym  w y ją tk o w o  d o b ry  lnie*  

rę».
J a k o  jed en  z obrońców  zg łosił się  A H red  

Krupp, syn  słynnego  la firykan ta  broni, któ* 
-> będzie jed n ym  z  g łów nych  oskarżonych . 

D opuszczen iu  m łodego  K ruppa  do obrony  
sprzeciw ił się  zasadniczo  n a cze lny  p ro k u 
rator S tanów  Z jednoczonych , Robert H J a ck  
son. ośw iadcza jąc: „Ni* le ż y  w  In teresie
spraw ied liw ości d o puszczen ie  przed  Trybu*  
nał człow ieka , którego rodzina od czterech  
generacji zw iązana jes t Z* zbro jen iam i i *• 
m unteją  K ruppa**.

liiiiiiiiinramtiriniłWffli

Szable z drogocennymi kamieniami
otrzymają dowódcy Armii Czerwonej

M O SK W A . Ju b ile rz y  firm y „Ruekij Sa- 
m ocw iet” („R osy jsk ie  K le jn o ty "), p rzygoto- 
•wuje na św ięto 20-lecia istn ienia A rm ii Czer 
wonej p iękne  ręko jeści*  do szabel, k tó re  bę 
dą  w ręczone jak o  nagrody najw yższym  ofi
cerom  A rm ii C zerw onej. P iękne  ozdoby z ru

brnów, to p azów yi innych drogocennych k»» 
m ieni są a rty s ty czn ie  w ykonane, pod kier®* 
w nictwem  słynnego m istrza  Suw orow a któ* 
ry swego czasu w ykonał ma.pę ZSRR z dr«* 
gocenny b kam ieni na w ystaw ę waaechśwaa* 
tow ą w Paryżu .

Rokowania Don Juan-Franko
natrafiają na trudności

LONDYN (BBC). Wczoraj w Li
zbonie rzecznik Don Juana, pre'en- 
denta do tronu hiszpańskiego, o 
świadczył, iż nie istnieją nadzieje na 
pomyślne rokowania z generałem 
Franko. Don Juan  pragnął przywró

cić wolność różnym patriotom  poił* 
tycznym, czemu by się sprzeciwiał 
Franko. Z innych źródeł donoezą. it  
Franko miał się wyrazić, że ob«* 
cność Don Juana w Portugalii jeat 
niepożądana.

/
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Wojenne drogi, naszego uisarstwa
Na marginesie książki K. Prószyńskiego

T rtf łc r tiy  wrzesień 1939 r. zasiał pisa
rzy polskich na stanowiskach. Jeżeli przed 
tym nie wszyscy dostrzegali niebezpieczeń
stwo hitleryzmu, jeżeli nawet byli i Tacy, 
którzy zachwalali idee faszystowskie w d ru 
ku (grupa ONR — Prosto z mostu) — to 
wybuch wojny (przyznajmy to lojalnie) 
■jednoczył ludzi pióra w Polsce wokół tzw. 
Sprawy narodowej. Albowiem niezależnie cd 
tej czy innej przynależności partyjnej, wszy
scy czuli sie Polakami i w obliczu zagro
żenia niepodległości, stanęli do pisarskiego 
(i faktycznego) boju, jako kanonier przy 
■rmaeis.

Wrzesień stanowił przegraną militarnie, 
lecz pisarze nie złożyli broni, moralnego o- 
ręża. jakim jest pióro. W dalszym ciągu 
aktualny bvł obowiązek „uodporniania du
cha" I zwalczania hitleryzmu.

Była wspólna baza wypadowa: Ojczyzna. 
Lecz metody walki i drogi, jakimi się do 
Polski zdążało, wykazały różnice.

Przede wszystkim podzieliło się środo
wisko literackie w Polsce. N ajbardziej do
tąd znani i głośni, jak: Lechoń, Słonimski, 
W ierzyński, Tuwim I tn., wyemigrowali na 
Zachód Część, jak : Jastruń. Iwaszkiewicz. 
Nałkowska, Przyboś — pozostali w kraju 
I wreszcie traecis grupa, lak: Broniewski. 
Pasternak, Putram ent W asilewska, Ważyk 
—  poszukali azylu w ZSRR.

Podział emigracyjny pisarzy w 1939 r. 
■ie pokryw ał się z ich klasyfikacją klaso
wą i artystyczną. Raczej odegrał „tu rolę 
przypadek.

Ale już nie przypadkowe były przemiany, 
Jakim podlegali pisarze we wszystkich trzech 
środowiskach. Nie przypadkowy charakter 
w yrażają dzieła powstałe na ziemiach "Za
chodu, w Unii Radzieckiej oraz w kraju  — 
W  kołach konspiracji.
Mówię tu o treści ideologicznej rozdzielo
nego pisarstwa.

T- zw. sprawa narodowa, która na "wstępie, 
tj. we wrześniu 1939 r. wiązała, w trakcie 
przedłużania się wo'ny I wynurzania się z 
chaosu wojennych la t zrębów socjalnych 
przem ian r r  sprawa ta okazała się niewy
starczającą już legendą. Z poza uczuciowej 
mgławicy zaczęły przeglądać różnorakie o- 
hlicza klasowo-ideolośiczne pisarzy t a  Pol
ska będzie — w to nikt nie zdawał się w ąt
pić. Ale chodziło o to, jaką będzie: o ja 
kim ustroju, s i a k ie j  treści moralno-spolecz- 
uej Tu różnice zarysowały się wyraźnie i 
doprow adziły w rezultacie do krańcowych 
stanowisk

Droga emigracji londyńskiej zapowiada
ła się efektownie. Bo to i naród na rząd 
W Londynie patrzał jako na ośżtidek „le 
galnej polskości" i warunki dla literatury 
bvły jak nsilepsze: wolność, radio i prasa 
do dyspozycii; otoczenie książek i elity na
ukowej Anglii, wysoka ranga moralna woju
jącego słowa.

Ci. którzy w kraju  zostali jak kapitan 
SM współzatopionym okręcie, skazani byli 
pa rolę trudną Należało przeżyć najstrasz
liwszy terror, zejść do konspiracyjnych pod- 
sieml. wstąpić na barykady W arszawy, po

wędrować do obozów Trzeba było udźwi
gnąć ciężar nierównej walki w słowie, na 
odcinku sabotażu pracy, W codziennym cy
wilnym przeciwdziałaniu, w konspiracji woj
skowej. Praca w kraju  dawała pisarzowi 
twardy grunt pod stopy i zamiast atram en
tu, krew napędzała do pióra.

Niemniej twórczość, która w tych w arun
kach powstała, stanowi ciągle jeszcze nie- 
ostygły surowiec Czeka ua formę ostatecz
ną. jak surowy marmur czeka na-dłuto rzeź
biarza. Minusami tej twórczości są: nad
mierna egzaltacja (bezpośredni-udział w kon 
spiracji nie zezwalał na obiektywny dystans 
do przeżytego), fragmentaryczność (warunki 
walki nie zezwalały na wykrystalizowanie 
się większego dzieła), częstokroć „moralna 
pępowina"' z ośrodkiem dyspozycyjnym w 
Londynie, k tórą dopiero trzeba przecinać

Kierunek trzeci twórczości polskiej łat 
wojennych wskazywał Wschód. Ten czodas 
był najmniej efektowny wobec antyradziec
kiego nastawienia na początku wojny i ocze
kiwania wyzwolenia od anglosaskiego Za
chodu.

A jednak ten prąd emigracji oraz myśli 
zdał najlepiej egzamin realizmu politycz
nego i wartościowej twórczości. Pobyt 
w ZSRR, w tym kraju  gigantycznych możli
wości, w państwie u wielonarodowej socja
listycznej kulturze — dał naazya pisarzom 
dobrą pożywkę duchową.

W izja socjalnej priebudow y budziła si
ły, jak każda rewolucja Konserwowanie 
„d&wności" na emigracji londyńskiej ska
zywało na uwiąd twórczy.

Bo wojna toczyła się już nie o militarne 
zwycięstwo tej czy innej sfrony W alka szła 
o wyraz pokoju Każdy z nas zadawał so
bie pytanie, jaką Polskę mieć będziemy

Historia nie zna zwycięstwa idei wstecz 
nych. Postęp ludzkości tożsamy jest jedynie 
z ruchami wzbogacającymi człowieczeństwo 
duchowo i podnoszącymi moralnie. T yta
niczna walka, wydana przez świat siłom 
wstecznym faszyzmu, musiała zbliżyć naro
dy do * rozumienia idei socjalizmu i zwy
cięstwa socjalizmu.

Lata pnzedłużającej się wojny, lata n a j
straszliwszej okupacji budziły tęsknotę za 
nową postacią Ojczyzny. Chcieliśmy nie 
tylko wolności, pragnęliśmy takiej Polski 
która by niczem faszyzmu nie przypomina
ła. A taką Polskę stworzyć mogła jedynie 
demokracja ludowa, gwarantem rozwoju 
mógł bvć tylko socialism

Londyn, który tych przemian nie rozu
miał, trw ał na stanowiskach przedwrześnio- 
wych. tracił łączność z krajem , trwonił też 
swój „kapjtał moralny" Bohaterstwo nalo
tów na Rerlin, walk pod Narviklem. Tobru- 
kicm i Monte Casino, jest rzeczą niezaprze
czalną. Lecz co dało samo bohaterstwo bez 
ideologicznej podbudowy? Do jakiej roli sto
czyło się dzisiaj wojsko polskie skupiające 
się wokół gen. A ndersa? Do roli faszystow
skich kondotierów, zarówno we Włoszech 
wpbec ruchu lewicowego jak i co gorsze 
wobec własnej Ojczyzny Wobec 7SRR z«- 
późniona (jak często w historii naszej) Pol

ska. szlachecka przejęła rolę rozbitego hi
tleryzmu. W tym charakterze jest przez siły 
wsteczne w Europie wykorzystywaną.

Gorycz nasza jest rzeszą zrozumiałą. A 
jednak musimy się zdobyć na maksymalny 
obiektywizm. Historia emigracji londyńskiej 
ma swoje blaski i nędze Cóż począć z tak 
oczywistym faktem, źe żołnierz "polski na 
Zachodzie, wielokroć starł się a Niemcami, 
walczył dzielnie i ofiarnie? Cóż począć z 
krwią bohatersko przelaną?

Książka Ksawerego Pruszyńskiego „Dro
ga wiodła przez Narwik"*), należy do tej 
literatury  dokum entarnej, która porządkuje 
nasze wątpliwości W zruszająca przez swój 
ludzki sens opowieść o bohaterstw ie Strźel- 
ców Podhalańskich w Norwegii, usiłuję oca
lić legendę polskich wyzwoleńczych bojów, 
uratować dobre imię szeregowego żołnierza 
i włączyć krwawe ofiary polskie do ogólno
światowych zmagań z faszyzmem, o nowy 
porządek świata. Pisarz który środowisko 
londyńskie dobrze zna, bo sam stamtąd wró
cił — pragnie wyodrębnić, co na. Zachodzie 
było wartościowego usiłuje oddzielić boha
terstwo i ofiarę od reakcyjnych szacherek 
'generalskiej „góry". - Ofiary żołnierza pol
skiego nie da się zdyskontować w brudnej 
grze politycznej. „Może powiesz — woła 
autor — że dzięki ich (tin. Żołnierzy — 
przyp. G. T.) śmierci laur narvicki spędzi 
pył zaleszczyckiej szosy.. ". Nie śmierć sze
regowego żołnierza pod Narvikiem podobnie 
iak pod Monte Casino, przynależy nowej 
Polsce. Z wfzją lepszej, szczęśliwszej Pol
ski walczyli i umierali żołnierze polscy na 
Zachodzie. „Oto powstaje i rodzi się Pol
ska nowa, w której będzie miejsce dla każ
dego i praca dla każdego i dla każdego za 
iego pracę szacunek" — takie słowa .pada
ją na uroczystym pogrzebie ofiar narvic- 
kich. W tym sensie — do tej nowej Pol
ski — droga wiodła przez Narvik. Istotnie

Opowieść Ksawerego Pruszyńskiego o wal 
kach 1 śmierci polskich Strzelców Podha
lańskich w Norwegii, stanowi pouczający 
pod względem treści, w kład do naszej lite
ratury ostatnich lat wojennych. Uczy pa
trzeć na emigrację londyńską i związaną 
z nią „moralną pępowiną", masę konspira
cyjną A. K sprawiedliwie: tzn. wyodrębnia
jąc i odrzucając zgangrenowaną „górę", 
przyjm ując do szeregów nowej Polski i re
spektując „szarą masę" za jej krwawy, o- 
fiarny wysiłek czyniony z myślą o Ojczy
źnie.

Ksawery Prószyński należy do tych pisa
rzy, którzy z emigracji zachodniej powróci
li przywożąc swoje doświadczenia i „m oral
ny testam ent” rodaków padłych w walce 
z hitleryzmem, wskazanie, któremu na imię 
,Nowa Polska".

Nie zakończenie wojny lecz idea tej no
wej Polski pisarzy naszych na powrót sca
liła?

Dcmian Biedny) Przełożył Leopold Lewin

Moskwa-Warszawie
W yzwolicielom W irszaw y chwała!

Dziś nam zwiastują nasze działa 
Nową epoką nadludzkiego męstwa.

Rozmowa stoi c skroś przestworza 
To w zimnym niebie — jasna zorza 
Zbliżającego się zwycięstwa. 

W arszawal Dlutf'e są jej dzieje krwawe, 
Zdało się, nad nią czarna śmierć zawisła,
I oto —- żywą znów mamy W arszawę, 
Radosną lalą pluszcze przed nią W isiał 
Dzisiaj ją wita uroczyście Moskwa.

Padają gromko ważkie słowa,
Bo historyczna to rozmowa.

Nie! Nie o waśni ich wiekowej 
Rozmowa stolic dwóch się toczy,
Lecz o sojuszu, co ludy jednoczy,
Lecz o przyjaźni bojowej.

I niechaj przyjaźń ta serdeczna 
Będz'e jak icb narody wiccznal 

Niech się okryje nieśmiertelną sławą 
Ten sojusz Moskwy, gdzie saluty grzmią,
Z wierną, bojową towarzyszką swą —  
Demokratyczną i wolną Warszawą!

Spółdzielczy Instytut Wydawniczy
odpowiada na zarzuty „Kuźnicy"

*) Ksawery Prószyński — „Droga wiodła 
przez Narvik". Spółdziednią Wydawnicza 
„Wiedza".

O trzymaliśmy !i*t naetępująccj treścii

W związku s notatką pb „Co na to
„Społem" w n-rze 17 „Kuźnicy, oświad
czam. co następuje:
„Społem” nie posiadało w „okresie oku

pacji w W arsaawle działającego konspira
cyjnie Instytutu W ydawniczego". Istniał 
natomiast w W arszawie od roku 1941 „Spół
dzielczy Instytut W ydawniczy", jako samo
dzielna spółdzielnia, zarejestrow ana w Są
dzie Handlowym i rozw ijająca działalność 
w kierunku planowania i przygotowywania 
wydawnictw na okręa pookupacyjay. Człon
kami SIW były różne spółdzielnie, a m. ia. 
również i „Społem".

Spółdzielczy Instytut W ydawniczy posia
dał swoje statutowe władze, a mianowicie: 
radę nadzorczą i zarząd, złożony z 3 osób 
Nie posiada? „agentów literackich" i nie za
kupywał przez nich od autorów rękopisów 
książek, d ria ła ł natom iast przez swych człon 
ków zarządu w sposób uzgodniony z przed
stawicielem koła warszawskiego Związku 
Zawodowego .L iteratów  ob. J . N. Millerem 
oraz radcą orawnym Związku Literatów ob 
Wacławem Barcikowskim., Z tymi to oso
bami uzgod-iono tekst umowy między au
torem a SIW , według której autor otrzy
mując zaliczkę na zamówione dzieło, zobo
wiązywał się: „dostarczyć Instytutowi W y
dawniczemu swa nracę. z pozostawieniem 
jej w depozycie SIW, aż do chwili powsta
nia warunków, umożliwiających rozpoczęcie 
druku f zawarcie z aatorem am owy o na
kład4'. W edług dalszych postanowień umo
wy, autor zobowiązywał się przenieść na In 
stytut swe prawa do rękopisu z wyłącze
niem jednak filmowania, dram atvzacji lub 
udźwiękowienia. Autor otrzymywał zaliczkę, 
potrącalną z e w e n tn a t-^ o  honorarium przy 
czym szczegółowe ustalenie formy wydaw
nictwa i wysokości honorarium, miało na
stąpić dopiero w przyszłości. Już  jednak 
ta wstenna umowa gwarantowała honora
rium nie niższe od 15% ceny detalicznej 
każdego egzem plarza oraz 50 egz. au to r
skich.

Umowa, której naiw aźnieisze postanowie
nia podaliśmy w. streszczeniu, obowiązywa
ła w stosunku do wszystkich autorów. W jei 
świetle nabiera szcze-,Alnege wyrazu zdanie 
tej notatki, źe „w każdym razie nie ma po
trzeby zatajać, źe wywiązał się (SIW ) go

rzej ta i  spekulantów  ua podziemny  r y s
ku wydawniczym".

Prócz tego należy podkreślić, te  SIW w 
stosunkach okupacyjnych nie mógł „realizo
wać swoich zobowiązań wobec autorów" (to 
znaczy wydawać ich dzieł), bo nie chciał i  
nie w spółpracował z wydziałem niemieckiej 
propagandy.

Faktem jeet, źe większość rękopisów zo
stała doręczona SIW przez autorów  w ro
ku 1944. Prawie wszystkie rękopisy byty 
lokowane w zakonspirowanych skrytkach 
Biblioteki Narodowej w Warszawie (około 
40 rękopisów).

W końcu czerwca 1944 r. rękopisy te zo
stały wyjęte z Biblioteki Narodowej, celem 
przepisania ich w 5 egzemplarzach i ukry
cia w różnych miastach ówczesnego G. G. 
.Niestety, nie byliśmy poinformowani, te  
Niemcy będą w powstaniu warszawskim pa
lić i niszczyć miasto Przed wybuchem pow
alania nie zdołano dokończyć zamierzonej 
pracy i w czasie samego powstania rękopi
sy zostały opakowane i złożone w podziem
nych magazynach jednego z budynków „Spo
łem" w Warszawie, który zawalił się, tra 
fiony bombą burzącą. Mamy nadzieję, tę  
rękopisy ocalały w piwnicach, jednak do
stęp do nich jest na razie niemożliwy. W y  
ma<*a to znacznych kosztów, których SIW , 
pozbawiony w powstaniu wszystkich swych 
zasobów materialnych, jeszcze w dostatecz
nej wysokości nie był wstanie zgromadzić.

Dla porządku podajemy, te  Spółdzielczy 
Insty tu t W ydawniczy reaktywuje swą dzia
łalność i wsz-lkich informacji u nim można 
zasięgnąć w Dziale Księgarstwa Spółdziel
czego Z w Rewizyjnego Spółdzielni R. P. -w 
Łódź, ul. Południowa 19.

Stanisław  M alawski 
czł. zarządu Spółd2 . Inst. Wy da w,

PREN U M ERA TA  
„ ROBOTNIKA "

wraz r przesyłką 
wynosi zł 46.— 

m i e  n t c t a i i  
Opłatę przyjmują 
w s z y s t k i e  
urzędy pocztowe.

B B S

Jerzy Mieczysław  Rytard
WspantnieniB

o Józefie Gppenhelmie
W iadomość o śmierci Józefa Op- 

penheima, podana w dn. 3 lutogo r.b

{>rzez prasę warszawską, wstrząsnę- 
a mną głęboko.

Gdy kilkanaście lat temu zamieści 
lem w „Wiadomościach Literackich"' 
obszernv ar*ukuł o działalności O 
chotniezego Tatrzańsktogo Pogoto
wia Ratunkowego, którego kierow
nikiem był Oppenheftn przez lat 
przeszło dwadzieścia, nigdy by mi 
przez myśl nie przeszło, ie  ten w y
bitnie dla naszego fatorntoiwa i nar
ciarstwa zasłużony dz ałacz sporto
wy, zakończy życie w tak tragicz
nych okolicznościach. W e le  przeżyć 
i pięknych chwil w mym życu . zw ią
zanych fesf z osobą sympatycznego 
druha tatozańskiego. popularme zwa 
nego Oociem przez brać narciarsko- 
ta tomicką.

Przed ktlkudztosfęciu la*y przyje
chał do Zakopanego, na wakacie, 
młody, nieznany nikomu stodent — 
warszawianin — Józef Opoenheim, 
studiujący na jednej z politechnik 
nem ieckich. —

Górv njn:ą to do siebie, źe pewien  
gs'unek ludzi o rforętozym sercu i 
gzłacbe‘nie:szej duszy, przykuwa :ą 
do Siebie i urzekają, nieraz na cale 
lyo'e.

Tak właśnie, dziwnie i ciekawie, 
potoczyło s!ę wszvstko w życiu nie
dokończonego studenta politechniki 
lipskiej.

Jak przyjechał na te pamiętne 
wakacje, tak tuż go więcej Lipsk nie 
oglądał. „Wakacje" naszego Op- 
c‘a, trwały lat kilkadziesiąt, ku 
wielkiemu pożytkowi polskiego al
pinizmu i narciarstwa. Od totfo let
niego sezonu bowtom, osiadł Oppen- 
heim, na stałe pod Tatrami.

W tvcb czasach, to 2 naczv około 
roku 1905-go, Zakopane, Tatry I 
Podhale, ten niewielki obszar gór
skiego św iała, stan ow i swego ro
dzaju au*onomiczną republikę W ol
ności.',?, Była to oaza ludzi wolnych, 
rozkochanych w górach, gdzie nie 
czuło się trójrozbiorowego jarzma 
Ponura, przygnębiająca a’mosfera 
życia pod uciskiem zaborców, nie 
docierała do tego pięknego zakąfka, 
gdzie na progach skalnych huczały, 
iskrzące się w «doricu kaskady poto
ków i siklaw. Ponad śmigłymi tur
niami, kołysały się wysoko pod nie
bem orłv, wolne, dumne p*aki gór- 
sk:e. Od Orawskich Wrót, grały po
tężne organy zachodniego wia'ru 
„orawskiego", a od połudnja, ze 
szczytów Czerwonych W ierchów i 
Giewontu, soadał w doliny huk, rvk. 
dudniący bas „halnego",- wodza 
wszys*k'cb wtohrów, o niez’tomskiel 
już a raczej kosmicznej po‘ędze,

W tym bohaterskim okresie walk 
z caratem, wtotn dztalaczv rewolu
cyjno - niepodległościowych, ratując 
swe głowy przed ochraną i szubieni

cą, przebywało wówczas w  Zakopa
nem.

Jeżeli do tego obrazu, dodamy 
pocieszną sylw etkę małego, kośla
wego człeczyny, obnoszącego po 
Krupówkach, głównej ’ ulicy zako
piańskiej, czasami, rzadko zresz ą. 
mundur policjanta austr ackiego, je
dynego policjanta na przestrzeni kil
kudziesięciu kilometrów od grani ta- 
trzańsktoh, będących wówczas gra
nicą węgierską, aż po Nowy Targ, to 
zrozumiałym bedz:e dla każdego, że 
ten zakątek górski, był jak na owe 
czasy, rzeczywiście wymarzoną oazą 
wolności.

Radykał i postępowtoe, młody Op- 
pęnheim, otrząsnąwszy się z kosza
rowej atmosfery, pruskiego drillu i 
burszow skego chamstwa niemieckiej 
politechniki, zaciągnąwszy się głębo
ko rzeźkim, krystal>znym pow ie
trzem tatrzańskim, tak w nim za
smakował, i e  postanowi) oddychać 
nim do końca życia.

Gdy w 1923 roku osiadłem na sze
reg lat na stałe w Zakopanem i roz
miłowałem s‘ę również do niepamię
ci w ta*ernictwie i narciarstwie, je
dną z pierwszych <9sób, ktore wtedv 
tam poznałem, był naturalnie Józef 
„Opcto" —- Oppenheim,

W ówczas był to mężczyzna w  sile 
wieku, krzepki, wysportowany, za
wsze uśmiechnięty, pełen humoru, 
dowcipu, wigoru i radości życ:a.

Przemierzał szvbkim, sprężvsłvm 
krokiem ulice zakopiańsk'e, śoiesząc 
do dworca Towarzvs'wa Tatozań- 
skieńo, gdz!e m;eściła się siedź ba 
ochotniczego pogotowia górskiego.

Założona ono costało na szereg lat

jprzed p erw szą  wojną światową 
przez jednego z ówczesnych pionie
rów naszego taternictwa — Mariu
sza Zaruskiego. Najbliższym współ 
pracownikiem Zaruskiego, przy or- 
gan zowaniu pogotowia, był Oppen- 
heim. Z młodzieńczym zapałem i 
werwą, wędrował po górach, wzdlu? 
i wszerz, biorąc udział we w szyst
kich wysokogórskich wyprawach.

Był to wówczas jeszcze okres zdo
bywczy w Tatrach. Na wielu n edo- 
stępnych zdawało się szczytach i tur
niach, staw iła  po raz pierwszy noga 
człowieka.

Oppenheim ma w  swym dorobku 
taternickim cały szereg tak zwanych 
perw szych, odkrywczych wejść i 
dróg. Nazwisko jego zapisane jest 
wielokrotnie w kronikach Polskiego 
Towarzyętwa Tatrzańskiego. A nie 
bylejakie są to kroniki, gdyż trady
cjami swymi sięgające osiemdziesiąt 
lat wstecz, aż do czasów Chałubiń
skiego, Stolarczyka, S tansław a W it
kiewicza, D em bow skego i Sabały.

Założyciel i pierwszy kierown k 
pogotowia tatrzańskiego, Zaruski, po 
roku 1918-ym, zwrócił swe zaintere
so w a n i ku morzu. I wtedy to, kiero
wnictwo pogotowia, objął po nim 
Józef Oppenheim.

Był on już wówczas fcnakomPym 
znawcą Tktr, wysokiej klasy alpini
stą. Cieszył s :ę ogólną sympa,;ą ca 
łe<to klanu ta tom ickiego. Wielkim  
mirem otaczali go również górale — 
przewodnicy tatozańscy. Zorgan:zo 
wal z n’ch żelazną gwardię pogoto
wia, obowiązana na każde‘wezwanie 
stowić się na wyprawę ratonkową, o 
każdej porze dnia i nocy.

W tym krótkim wspomnieniu brak

miejsca na w yliczenie wszystkich  
wypraw pogotowia, którym przewo
dził Oppenheim, ten czarujący opty- 
m sta-tatornik, niestrudzony sama
rytanin górski, a równocześnie do
skonały sirategik i taktyk w ciężkim, 
niebezpiecznym terenie skalnym.

Brałem udz ał w niektórych ak
cjach ratunkowych i na własne oczy  
widziałem, ile kierownik takiej w y
prawy musi mieć into cji, ogólnej o- 
rientacji i jaką znajomość terenu, aby 
skutecznie i trafnie pokierować eki
pą pogotowia, nie narażając niepo
trzebnie życ a jej członków.

Niełatwa to nieraz sprawa, osiąg
nąć pożądany skutek, t. zn. odszu
kać zaginionego, lub uwięzionego  
gdz eś nad przepaścią turysł ę.

Bywa tak czasami, gdy wypadek  
zakończy się śmiertelnie, że dotorcie 
do zwłok, niemożliwych prawie do 
odnalezien;a, w karkołomnych, 
przepaścistych wertepach, przekra
cza ludzk'e możliwości i siły fizycz
ne. A niestoty w Tatrach, wypadki 
ta k ie , są bardzo częste, zarówno 
wśród nowicjuszów górskich, jak i 
wśród wytrawnych tatorników, trak
tujących czvsto sportowo swoje wy
czyny wysokogórskie.

Pamiętam takie wyprawy ratonko- 
we na południową ścianę G ewonto, 
na M ięguszowieckie, na Galerię 
Gankową, po Birkenmajera i t. d.

Widziałem wówczas Oopenheima 
w jego pięknej roli dowódcy ratow
niczej dnjżvnv. 7rozumiałem wtody, 
;ak bardzo polub'lem tego doświad
czonego turvsto. za >ego zżycie się z 
góramj i umieiętoość pokonywania

(Dokończenie na itr, 6-ej).
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...Spokojne miasteczko, o którego 
zabytkach profesor Malet opowiada! 
Michaudowi i Denise, było rde do 
poznania. Na ulicach, gdzie zazwy
czaj gorliwie plotkowały stare ary- 
stokratki, gdzie opaci spacerowali z 
otwartymi modlitewnikami w ręku, 
a dzieci bawiły się w kukso, teraz 
dyskutowano wymachując rękoma; 
dolatywały słowa: „Front Ludowy , 
„faszyzm", „porządek", „wojna . 
S tare mury, pomarszczone jak poli
czki czcigodnych arystokratek, po
kryły się jakby rumieńcem wybor
czym i plakatam i rozmaitych partii. 
W ciągu całego dnia stały przed ni
mi gromady ludzi, czytając ostre 
słowa, wymierzone pod adresem 
kandvd&ta przeciwników, Obok, na 
portalach starych kościołów, święci 
o wydłużonych twarzach błogosła
wili grzeszników, ^  na ich kam ien
nych palcach siadały niespokojne 
jaskółki. Trzej ludzie współzawodni
czyli z Pawłem. Tessaiem o zaszczyt 
wyboru na posła Poitiers. Z* dwoma 
Tessat. zetknął się cztery lata temu: 
z komunistą Didierem, z zawodu 
ślusarzem, i z Grandmaisonem, gene
rałem w stanie spoczynku, kandyda
tem konserwatywnych kół miasta, 
arystokracji i duchowieństwa. Grand- 
maison twierdzi, że jest „nacjonali
stą". Wówczas Tessat z łatwością 
pokonał swoich przeciwników. Te

raz prawie był pewien, że poniesie 
klęskę, choć Pessere wypełnił swo
je zobowiązanie: „La voie nouvelle" 
Tessatowi poświęciła cały numer, a 
z trzech miejscowych dzienników 
dwa były przekupione przez radyka
łów. Komuniści w ciągu ostatnich lat 
wzmocnili swoje pozycje. Didier, nie 
odznaczający się wymową, miał o 
grotnną ilość słuchaczy. Zjawił się 
również nowy konkurent, młody a- 
gronom Dugard, związany z „Croix 
de F cu '\ człowiek energiczny, który 
chodził od domu do domu i wszędzie 
demaskował „zmowę finansistów, 
masonów i Żydów". Sklepikarze, 
którzy tracili dochody wskutek roz
kwitu magazynów o standartowych 
cenach, rzemieślnicy, obciążeni po
datkami, inteligenci, którzy sądzili, 
że cudzoziemcy odbierają im pracę, 
emeryci, oburzeni alerą Stawiskiego, 
w której ‘Tessat maczał palc.e — 
wszyscy oni gorąco oklaskiwali Du- 
garda.

Zebrania odbywały się burzliwie i 
Tessat przyzwyczajony szydzić ze 
swoich klientów, czul się teraz sam 
jak oskarżony. Dugard iakby mimo
chodem wspomniał o jakimś czeku, 
wystawionym przez Stawiskiego. Tes 
sat już dawno zapomniał, na co wy
dał te nieszczęsne osiemdziesiąt ty
sięcy. Dugard wab’ł pięścią w stół i 
ryczał: „Te pieniądze były przezna

czone dla inwalidów". Grandmaison 
kładł nacisk na niemorałność Tessa 
ta cytując obficie książkę Lucjana 
„Oto co młody pisarz widział w do
mu swego o jca i’. Didier nie wspomi
nał o prywatnych sprawach Tessata; 
mówił o przekupionej prasie, o roli, 
„dwustu rodzin". Lecz iessatbw i 
zdawało się, że ślusarz mówił o nim 
Okrzyki słuchaczy potwierdzały je
go podejrzenia: starczyło, by Didier 
wspomniał o przekupstwie prasy, gdy 
rozlegały się głosy: „La voie nou
velle", a tyrady o „dwustu rodzi
nach" przerywano okrzykami: „Des- 
sere, Dessere!"

Tessat pracował jak na katordze 
Rozmawiał z tysiącami wyborców, 
pytał o zdrowie ich żon, czy syn zdał 
egzamin i kiedy będą sprawiać có r
ce wesele. Przyrzekał miastu nowy 
most i dwa skwery, a obywatelom 
emerytury, odznaczenia, urzędy. Pił 
przy bufecie z'czeryyononosymi zwo
lennikami Daladiera lub Herriota: 
„Za republikę! Za zwycięstwo!". Zry
wał sobie głos na wiecach, pisał ulot
ki, redagował sprawozdania do dzien
ników, obmyślał karykatury. Nie spał 
w ciągu szesnastu nocy, zepsuł sobie 
żołądek na bankietach i zapomniał o 
pieszczotliwych objęciach Paulette 
W jednei z największych kawiarni był 
napis: j,Dyżur stały — kandydatura 
Pawła Tessata. Tam Tessat dawał

W. prac C e n i r ta B n ***?©

• Naise® Polskie) zapewnimy
należne miejsce i palrzefcn® środki

W łród prac przeprowadzanych obecnie 
przez Centralny Urząd planowania, jedną z 
tych, które wzbudzają specjalne zaintereso
wanie jest projekt dekretu o Centrum Orga
nizacji Badań Naukowych i Kongresie Nau
ki Polskiej.

Fakt, *c z tego rodzaju inicjatywą Spoty
kamy się ze strony instytucji, jak wiemy 
specjalnie powołanej dla wprowadzenia 
czynnika planowania w dziedzinę gospodar
ki państwowej ( oraz dla koordynacji polity
ki gospodarczej Ministerstw zrazu zaskaku
je uaa i dziwi. Nie rozumiemy, co mogą mieć 
wspólnego te zagadnienia, dla rozwiązania 
których został CUP powołany z zagadnie
niem organizacji nauki — i to nie . jakichś 
•pecjalnych nauk: ekonomicznych czy tech
nicznych, a całokształtu badań naukowych 
we wszystkich dziedzinach.

ZA BIEDNI, BY OSZCZĘDZAĆ
Inaczej te rzeczy rozumie się w kołach

CUP.
— Naćka — mówi się tam — w organiza

cji nowoczesnych państw i społeczeństw zaj
muje kluczową pozycję. Tylko w Polsce 
przedwojennej i niewielu drobnych pań
stwach nauka nie miała zapewnionych wa
runków rozwoju i była kapliczką zamkniętą 
sama dla siebie i odciętą (z niewielkimi wy
jątkami) od aktualnych spraw tycia zbioro
wego. Okupant niszczył ją  celowo i ze spe
c j a l n ą  starannością: księgozbiory i urządze

nie! pracowni wywoził lub palił, uczonych tę
pił w więzieniach i obozach koncentracyj
nych. U progu naszej odrodzonej państwo
wości nauka znalazła się w tragicznym poło
żeniu: brak budynków, środków lokomocji i 
łączności przyrządów i pomocy naukowych, 
książek — a jednocześnie papiem i drukarń, 
żeby je -wydawać — i co najistotniejsze ka
dry ludzi nauki przerzedzone mniej więcej o 
połowę — a z drugiej strony żywiołowy pęd 
do nauki i pow-szechne odczucie jej potrze- 
by i ważności*

W  tych warunkach Wyższe Uczelnie, In 
stytuty Badawczo-Naukowe, Towarzystw-a za 
częly powstawać nagle, spontanicznie, roz
licznie i... chaotycznie i... bez ogólnego po
myślanego planu i nieskoordynowane w swo
ich poczynaniach.

Nauka polska jest za biedna, zanadto wy
niszczona przez wojnę, żeby móc pozworić 
sobie na poczynania improwizowane, na po
dejmowanie prac przypadkowych lub nie
skoordynowanych — a więc rozrzutnych me 
oszczędzających środków i ludzi, których 
tak nam brak.

Jesteśmy jako naród, społeczeństwo 1 pań 
stwo za biedni, zanadto zniszczeni przez woj 
nę, żeby improwizować w jakiejkoiw-.ek dzie 
dżinie życia zbiorowego Tylko oparcie ca 
łokształtu tych zagadnień na naukowych 
podstawach, przesycenie całego aparatu ad
ministracyjnego i gospodarki państwowej na
ukowymi metodami pracy może zapewnić

uełniości rałóv:niezych, szczególnie 
niebezpiecznym tatrzańskim tere- 

e.
Wyczułem 2 jego slrony,  ̂ w s.o- 

iiiku do s.ebie, również dużo sym- 
uii, gdyż biorąc ądział w takiej ak- 
i, wkładałem weń ze swej strony, 
szystkie moje umiejętności alpini- 
yczne.
Oppenheim wytrawnym okiem oce 
ał to, komplementując mnie w mt- 
, koleżeński sposób. Będąc jednym 
oajczynniejszych członków  ̂ zarzą- 
j Polskiego Towarzystwa Tatrzań- 
tiego, w  dużym stopniu przyczynił 
ę do racjonalnej rozbudowy nie- 
jędnej sieci szlaków turystycznych 
schronisk w Tatrach. Rozm łowany 
górach całą duszą, należał do obo- 

1 t. zw. „ochroniarzy", k órzy g'o- 
li. że gospodarka Tow arzys'wa w 
trenach górskich nie może wykra- 
cać poza konieczne ramy, by nie 
swaslować <liepotrzebn e pejzażu 
itrzańskiego 1 nie psuć jego odwie- 
snego piękna.
Gdy na kilka lat przed wojną, za

gęściłem na ten temat bardzo ostry 
rt^kuł w „Wiadomościach Literac- 
k :h ,Y  r*Vrzefłr:’ą c  przed przBinwe- 
, 1 1 - - s |n r1 u: wu-tlk iogo skrawka

„ U ‘. T a  r. c». -Tiros’i z e n  en ie - .  
:e*t T >•„*: v  1 ■•->'■ Pa-k zamiast pro- 
ik'bwancttjO P?rku Narodowego, Op 
ęuheim grat u’owal mi serdecznie 
ę{jo wystąpienia '
Niezapomniany „Opcio", był ie- 

rytn z organizatorów słynnej Sek- 
ji Narciarskiej Polskiego Towarzy- 
twa Tatrzańskiego. Był to pierwszy 
1 Polsce klub narciarski, prakomór- 
ca, wzór, ppzykład i początek tego 
Miyatklego, co dokonano w naszym

szybką odbudową kraju, a następnie jego peł 
ny i stały rozwój.

Jesteśmy za biedni, żeby móc nie doce
niać nauki i oszczędzać na nauce.

CENTRUM BADAN I KONGRES 
W  pełni zrozumienia tych faktów Central 

ny Urząd Planowania pragnie zapewnić na
uce polskiej należne miejsce i konieczne do 
jej -pełnego rozwoju środki.

Jednym z etapów realizacji tych zamie
rzeń będzie utworzenie Centrum Organizacji 
Badań Naukowych i zwołanie Kongresu Na- 
ukj. Polskiej, ,

Centrum jest pomyślane jako instytucja 
państwowa dysponująca poważnym fundu
szem powołana dla spraw organizacji, koor
dynacji i >inicjowania badań naukowych, a w 
szczególności badań prowadzonych przez 
Państwowe Instytuty 1 Instytucje Badawczo- 
Naukowe — pozostające w ścisłym kontak
cie z Wyższymi Szkołami Akademickiemi i 
ich zakładami naukowymi, opiekująca się 
również społecznym: towarzystwami nauko
wymi i badaniami przeprowadzanymi przez 
poszczególnych uczonych drogą subsydiów i 
dotacji. *

Na czele Centrum miałby stanąć prezes w 
stopniu podsekretarza stanu uzależniony bez 
pośrednio od prezesa Rady Ministrów Wo
bec faktu, że nauka w ramach Min Oświaty 
jest i musi być z konieczności przytłoczona 
nawałem spraw szkolnych wydaje się nam 
to szczęśliwym rozwiązaniem.

Zarównb stanowisko prezesa COBN, jak 
i-kierowników .poszczególnych działów mają 
być obsadzaną przez ludzi nauki wybitnych 
specjalistów z różnych dziedzin. Jako ciało 
doradcze i opiniodawcze dla Centrum zwo
łuje się Kongres Nauki Polskiej. CzłonkanT

narciarstw ie turystycznym, wysoko
górskim i sportowo-zawodniczym, ____ ______ _____ _____

W sp an ia ły  był z niego towarzysz jigongresu mająśbyć przedstawiciele świata 
W w y cieczk ach  n a rc ia rsk ic h . nauki i władz państwowych. Kongres będzie

Góry, w porze zimowej przywalo
ne śniegami, były dlari_ terenem, na 
którym wyżywał się jego tem pera
ment sportowy i... artystyczny. Bo 
Oppenheim, fo również jeden z pier
wszych turystów - fo’egrafow ta; 
trzańskich. A pamiętajmy, że w tych 
czasach, -kilkadzesiąt lat temu, 
chcąc zrobić dobre zdjęcie górskie, 
trzeba było wydźwigać na szczyt, w 
plecaku, olbrzymi aparat z ciężkimi 
kasetami, co w sumie 'w ynosiło so
lidną porcję kilogramów dodatko
wego obciążenia.

Miejmy nadzieję, że ocalały z za
wieruchy wojennej wydane dwa: 
dzieśria lat temu, piękne albumy je 
go z d ję ć ,  będące, n ezależnie od ich 
artystycznej wartości, równocześnie 
dokumen’em hisforycznym. gdyż na 
tle pejzaży^górskich, widnieją na nich 
postacie zasłużonych pionierów na
szego taternictwa- i narciarstwa, z 
przed lat kilkudziesięciu.

Na zakończenie tych wspomnień, 
muszę leszcze raz podkreślić-tragizm 
śmierci tego człow eka, który wy
niósłszy cudem jakimś swóią głowę 
z krwawej opresji hitlerowskiej, po
winien był być powołanym na jed"0 
z czołowych stanowisk w naszych 
m stytudach turystyczno - sporto
wych, dzięki swemu doświadczeniu 
znajomości terenu i rutynie organi
zacyjnej.

Józef Oppenheim pozostanie nam 
na zawśze w pam ęci, jako jedna z 
najsympatyczniejszych i najpopular
niejszych postaci, jakie żyły i działa
ły w pięknej krainie tatrzańskiej.

obradować na dorocznych sesjach plenar
nych, w Sekcjach dla poszczególnych gałęzi 
nauki i na po-sicdzcniach stale obradującego 
Prezydium Kyngrcsu. W skład Prezydium 
wejdą prócz przewodniczącego i jego za
stępców, przewodniczący Sekcji — będzie 
więc mogło jako ciało posiadające w swym 
składzie przedstawicieli wszystkich gałęzi 
wiedzy, należycie spełnić rolę czynnika do
radczego i opiniodawczego w stosunku do 
prezesa Centrum.

CiD PODSTAW
Może nasuwać pewne wątpliwości kon

cepcja, żeby w zikres  działalności Centrum 
wchodziły wszystkie nauki, a nie wyłącznie 
rap. nauki techniczne Jednak kładzenie na
cisku wyłącznie na nauki techniczne, tak ko
nieczne dla życia gospodarczego, byłoby bu-: 
dowaniem gmachu od drugiego piętra. Nau
ki te na dłuższą falę bez równoległego roz
woju nauk pods'awowych nie mogą się roz
wijać. A częstok-oć badania najbardziej te
oretyczne, najściślej ’ abstrakcyjne niejedno
krotnie potem okazywały się najbardziej o- 
płacalne, zaś w procesie kształcenia praco
wników technicznych w St. Zjednoczonych 1 
Anglii podkreśla się konieczność podbudowy 
nauk humanistyrznych iako tych które n a j 
bardziej poszerzają horyzonty myślowe.

Dekret określa cele zadania, organizację 
i sposób funkcioiowania Centrum bardzo o 
gólnię/i ramowo odsyłając we wszystkich 
kwestiach szczegółowych, a jednał: batOzo 
istotnych do statutu Wobec faktu, że w y
chodzi on ze strpny czynnika państwowego 
a nie ze świata nauki — wydaje się rzeczą 
nader uzassdnio ią i słuszną, że zostawia* się 
tu dla ludzi nauki dużą elastyczność i mo 
iuość opracowania azczegółowych form or
ganizacji we własnym zakresie.

Inicjatywa CUP wysuwa sprawę ogrom 
nie doniosłą, pilną i aktualną. Nafcży się 
spodziewać, że ze strony świata nauki spot
ka .się t  zasłużoną życzliwością i poparciem

A. S.

agitatorom w podarunku zegarki, 
wieczne pióra, lub stufrankówki. Za 
wezwał z Paryża dwóch senatorów 
którzy wysląpili z odczytami Śpie 
waczka w music-hallu śpiewała ku
plety:

Nam niepotrzebne gesty ani krzyki.
Chcemy umiarkowanej polityki.
Rano kawa, wieczorem szept

miłosnych słów
Paweł Tessat będzie posłem

znów!
Główny a tu t zachow ał* T essat” na 

sam koniec: wdowę Anloine. Jej sy
na, drobnego urzędnika, skazano na 
dziesięć lat za nadużycia. Anfoine 
by! skazany niesprawiedliwie i Tes
sat uzyskał rewizję wyroku. Wdowa 
na wielkim wiecu zalewała się łzami 
i zawołała „Paweł Tessat — to świę
ty człowiek!".

Wieczorem, kiedy obliczano głosy, 
Tessat ledwie się trzymał na nogach. 
Z trudem wypił wywar z kwiatu po
marańczowego, aby uspokoić wzbu
rzone nerwy. Nie mógł wytrzymać 
napięcia i stanął w oknie. Na placu 
tłoczyli się gapie: czekali na rezultat 
obliczeń. Tessat ujrzał młodą dziew
czynę, podobną, do Denise, ogarnął 
go smutek. Po co zajął się tą prze
klętą polityką? Czy to w końcu nie 
wszystko jedno, kto zwycięży: Du- 
gard czy Front Ludowy? WszyS'ko 
to kłamstwo! Siedzieć w domu z żo
ną Patrzeć na Denise. Pojechać na 
godzinkę do ślicznej Paulette, To 
iest życie! A mowy i hasła — to nu; 
dna, ciężka praca,

Gapie byli rozczarowani: wybory 
nie da!y nikomu z kandytJałów abso
lutnej większości,, rozstrzygające 
wybory miały się odbyć za tydzień. 
W porównaniu z poprzednimi wybo
rami Tessat stracił trzv tysiące gło
sów; stracił również, G r a r  'maison; 
wygrali komuniści; Dugard był na 
pierwszym mieiscu. Zaczęto przepo
wiadać, zgadywać. Jeżeli generał 
wycofa swoją kandydaturę na ko
rzyść „Croix de Feu“, to przejdzie 
Dugard. Czy Didier zrzeknie się na 
korzyść Tessata? Na kogo będą gło
sować umiarkowani? Ludzie siedzieli 
w kawiarniach i obliczali szaąse...

Zirytowany Tessat, ziewnął. Przy
puszczał, że dziś wszystko się skoń
czy i że iutro będzie już w domu 
Tymczasem trzeba będzie posiedzieć 
fu jeszcze z tydzień. Posłał do żony 
depeszę: „powtórne wybory przyia- 
dę środa dzień ściskam ciebie Denise 
Lucjana". Do środy zdąży się wszyst
ko załatwić... Czeka go męczący ty 
dzień. Nawet jeśli komuniści zgodzą 
się na niego głosować, to i tak wszy
stko zależy od zwykłego ptzypadkii 
sześć tysięcy przeciw sześciu tysią 
com. Zresz!ą wątpliwe, czy komuni
ści się zgodzą: nienawidzą Tessafa

• Wieczorem odbyło się decydniące 
zebranie: radykałowie zaprosili ko
munistów. Sala niecierpliwie huczą 
ła: co powie Didier? Tessat otworzył 
posiedzenie:

— Obywatele, dziękuję wam za o- 
kazane mi zaufanie. Wzywam wszy- 
skich, koniu droga jest republika, 
wszystkich, którzy są oddani sp ra
wie pokotu i sprawiedliwości społe
cznej, wszys'kich przeciwników wy
chowania kościelnego, aby głosowali 
na mnie, jako na jedynego kandyda- 
ta.

Umilkł i po chwili zagrzmiał:
— ...Frontu Ludowego!
Z kolei przemawiał Didier:
— Komunis'ów nie można ani 

przekupić, ani zwieść pięknymi 
słówkami. Kierują się jedynie rozu
mem i sumieniem. Na poprzednich 
wyborach otrzymaliśmy sześćset gło
sów; obecnie mamy ich dwa tysiące 
trzvs'a. siedemdziesiąt! To — siła

Trzeba zagrodzić drogę faszystom* 
Dugardowi i Grandmaisonowi. Tessat 
przyrzeka wierność Frontowi Ludo
wemu. Dobrze, będziemy głosować 

łia Tessafa. Francja pęceżywa ciężki 
okres: wzrasta niebezpieczeństwo s 
zewnątrz kraju, a wewnątrz są zdraj
cy. Tak było zawsze — szuanie szli 
z Anglikami lub Austriakami, Prusa
cy pomagali wersalczykom. Tylko 
Front Ludowy może ocalić Francję. 
Niech żyje Front Ludowy, niech żyj* 
Francja!

W odpowiedzi podniosły się zącii- 
nię'e p ’ęści.

Tessat wsłał i ukłonił się, jak ak
tor. Nie wiedział, czy ma się cieszyć, 
czya martwić. N;enawidził i Dugarda 
i Didiera: parweniusze. smarkacze!
Komuniści zdecydowali się na niego 
głosować. Oczywiście, to sukces. Ale 
kto wie, czy rohptnicy ich usłucha
ją? Przecież słyszał, jak jeden z nich 
powiedział: „Głosować na tego szu
braw ca?" Poza tym, jeśli nawet 
wszyscy stronnicy Didiera bądą gło
sować na Tessata,.D ugard może o- 
trzymać ze dwieście, trzysta głosów 
więcej. Na umiarkowanych nie mo
żna liczyć — Tessat jawnie brata się 
z komunistami. Ten ło tr Dessere, co 
też on wymyślił? Na czym on chce 
zbijać pieniądze? Na klęsce Francji? 
A Tessat wiaąl w błoto... Nie czeka* 
jąc końca zebrania, wrócił do hotelu* 
Aż się marszczył od bólu głowy. Za* 
trzymał go portier:

— Pytał o pana jakiś pan. Czeka 
w palarni.

Tessat westchnął: jeszcze jeden »- 
mator emerytury! Lecz zamiast sta
rającego się o zapomogę wyborcy, 
Tessat ujrzał posła Ludwika Bre- 
teuila. Tessat zmieszał się. Co może 
oznaczać ta wizyta? Tessat przyjaź
nił się ze wszystkimi posłami, lewy
mi i prawymi. Przyjaźnił się również 
z Breteuilem. Kiedy indziej zawołał
by zapewne z udaną radością: „Jak 
się masz, przyjacielu? Jak żona?...“ 
Lecz teraz Tessat czuł się jak żoł
nierz na polu walki. Słyszał jeszcze 
oskarżenia Dugarda: „A czek?...
„Może ten bezczelny mierniczy zaj
mie w Pałacu Burbońskim jego fotel? 
Lepiej by było, gdyby Breteuil nie 
przychodził!

Breteuila na ogół się obawiano. U- 
chodził za fanatyka. Miał wygląd 
starego sportsmana: m etr osiemdzie
siąt pięć wzrostu, wyprostowany, 
czerwona, zawsze opalona twarz, 
szpakowate włosy, krótko podstrzy- 
żone wąsy. Breteuil był inwalidą 
wojennym: u prawej ręki brakowało 
dwóch palców i to kalectw o harmo- 
lizowało z jego wyglądem. Mówi! 
ucho, rąbiąc słowa. Jego przemó- 
denia orzvoominalv rozkazy. Gdy 

ia trybunie pojawiał się komunista, 
Ireteui! wychodził z sali. Twierdził, 
'3 nie może słuchać ich przemówień. 
Tf» hvł członkiem tówarzvs‘w ak- 

’yjnvch, nie za‘mował się finanso
wymi spekulacjami, żył skromnie: 
mówjono, że część swoich dochodów 
Bre’euil wvdale na propagandę Naj
bardziej * zajmowało go wychowanie 
-nłod—o-iy: orrfńnicował dnv>vny, tre 
sował wyrostków, wychwalał przed 
nimi sznanów, żołnierzy gwardii na
rodowej, żandarmów, zmuszał mami- 
oych synków do marszów w czasie 
deszczu i do oodnoszenia rąk na ko
mendę. Ożenił się późno, z biedną i 
brzydką kob:e fą i niańczył pięciolet
niego. słabowitego i kapryśnego syn* 
ka. 7daie że to bvła jego jedv* 
na słabość. Tessat stał w drzwiach 
nie wiedząc, co powiedzieć. Breteuil 
wstał:

fDokończenfe nastąpi)
*) Fragment książki Ilji Erenburg p. fc

Priadek Parysa"

Remoti! chrazow Mnie'ki
w oditowisn^m gmachu warszawskiej „Zachąty“

Gmach dawnej „Zachęty" w Warszawie, 
został w swoim czasie oddany Państwowym 
Pracowniom Konserwatorskim Sktadaia 
one z pracowni: architektury, rzeźby i ma
larstwa. Pracownia konserwatorska archi 
tektury opracowuje plany odbudowy i kon
serwacji zabytków nieruchomych w całej 
fo lsce łącznic z ziemiami odzyskanymi; pra
cownia konserwatorska rzeźbv zaimuic się 
konserwacją - takich zabytków, tak grobowiec 
książąt Mazowieckich 2 katedry warszaw
skiej; pracownia konserwatorska malarstwa 
z powodu remontu ('machu nie mogła hyó 
dotądk uruchomiona Obecnie, w związku 1 
zakończeniem remontu „Zachęty*, pracow
nia ta podeimuje intensywną prsce nad dzie 
łami Maśeiki: : „Grunwald” , „Rejtan Ka
zanie Skargi”. „Unia Lubelska” i „Batory 
pod Pskovvem*”.

Do gmachu „Zachęty** przeniosły się w 
tych dniach wszystkie biura Naczelnej Dy
rekcji Muzeów i Ochrony Zabytków, której

poszczególne organa dotąd rozmieszczone 
były w trzech punktach Warszawy, a na
wet i w Krakowie Połączenie w jednym 
mieiscu naczelnej dyrekcji j podlegających 
jej pracowni konserwatorskich, przyczyni się 
niewątpliwie do usprawnienia działalności 
tych ostatnich.

W gmachu .,Zachęty'* znsidzie równie* 
pomieszczenie część naczelnej dyrekcji, tj. 
Centralne B'nro Inwentaryzacji Zabytkó.w, 
oosiadaiaro m in. archiwum fotograficzne, 
złożone z 40 ono fotografii zabytków z ca
łej Polski ftacznie z ziemiami odzyskany
mi) Materiały te dotyclrjzas nie moóły hyd 
należycie wykorzystane: obecnie będą t nich 
korzystały nie tylko naczelna dyrekcia. e f f  
grono apeciałistów. tecz także liczne in*ty- 
tucie. ooszukuiace tego rodzaju materiałów 
dla celów wydawniczo - propagandowych. •  
w pierwszym rzędzie Ministerstwo Informa
cji I Propagandy, Ministerstwo Spraw Za* 
granicznych i Ministerstwo Oświaty.



Pregram merdercew z NSZ
Hiezwykły dakument precyzujący metody zbrodniarzy

W  ósmym dniu procesu przecier 23 j „Aby ochronić naród polski przed 
lnap.rai.orom i wykonaw com  mor- wyniszczeniem  jego aktyw u należy 
ders tw  i napadów  spod znaku NSZ.,1 przystąp ić do bezwzględnej likwi- 

sąd przystępuje do przesłuchania dacji w terenie członków  rządu, re
następnego z kolei oskarżonego łu
paw skiego — zakonspirow anego pod 
pseudon'm am i „C zarny" i „B artek"

Im ię tajem niczego H enryka z ko-< 
m endy głównej przebija się w  zezna
n iach i tego oskarżonego.

ANDERS A NSZ.
M ianow ał mnie oficerem  broni 

przy  kom endzie — zeznaje, choć, pro 
e’lem, że nie chcę pełnić tych funkcji. 
Z apytałem  go, jaka jest ideologia 
organizacji pó wyzwoleniu Polski 
spod okupacji ł co nas łączy z A nder 
»em. „A nders, to punkt, z którego 
rozw ijam y się dalej — rzekł H enryk 
dosłow nie".

—  Czy o tych kon tak tach  z zagrani 
cą, z zachodem  — nić mówił w tedy 
•— p y 'a  p ro k u ra to r?

—  Przynom inam  sobie spotkan  e 
w  Łodzi. Był tam  H enryk, jak rów* 
tre ź  W vsoki. Trzym ałem  w tedy 
plik  gazet w  ręku. Byłem bezpośre
dnio pod w rażeniem  tego, co dow ie
działem  #'ę z nich o NSZ.

—- Co jest w  tym praw dy? — za- 
p y 'a le n .  W iele jest p-aw dy. ale i 
dużo przesady. Jeśli ch.odzi o kon*ak 
ty , to  są One m urow ane, rzek ł H en
ryk . jak zawsze tajemniczo.

W ysoki dodał jeszcze, iż wobec 
p o w s 'a n ’a Rządu Jedności N arodo
wej, sytuacja uleg’a zmianie. „Musi* 
my się lepiej zakonspirow ać, aż do 
W yborów" — rzekł w tedy.

—  Co to była za koperta , k ł órą 
znaleziono przy oskarżonym  w r ’ w i
li aresztow ania — zeoy'u:'e sąd?

—  Co było  w  środku, nie wiem 
Była ona zaadresow ana: „do rąk wła 
znych Zenona" (Zenon fest to  pseu
donim szefa PAS-u, W olanina).

Sąd sięga do dow odów  rzeczo
wych i wyciąga z nich dwie kartk i za 
p 'san e  m aszynowym  pismem. Je s t fó 
af m n!ej, tu w ’ęcei, tvlko los'rtikeja 
generalna dla szefów PAS-ów. Cne
go tam  nie ma. Pom yślano o wszyst- 
*r'm. Ko<fo należy m ordow ać i w ja
ki sposób. Nie zapom niano naw et o 
ta k 'c h  snraw ach drobnvch. lak pre ' 
lim lnarz budżetow y jednostki bojo
w e1’. s*»n kasy i t! p.

IN STR U K C JA  DLA P A * ' w

Tns’ruVeja zaezvna się od słów, iż 
Pogo’owie Akcji Spec'alnei oosińda 
a ’ezw ykle w ażne zadanie. O ‘o one:

sortu  bezp eczeństw a, od m inistra 
na woźnym i gońcu skończywszy.

Zaopatrzenie organizacji w środki 
finansowe l techniczne drogą napa
dów i rabunków .

Dalej podane są m etody postępo
wania PAS-ów:

„Likwidacja zdrajców  może być 
w ykonana system em  t. zw. „tajnego 
zniknięcia" osobnika, jak też jaw 
nego zastrzelen ia". M e‘ody w ykona
nia pozos*awia się do uznania sze
fom poszczególnych PAS-ów. Każdv 
zl kw idow any musi mieć w yrok. O 
ile na to nie pozw alają okoliczności 
w yrok będzie w ydany post fac*um"

Po odczytaniu tego niezw ykłego 
dokum enu sąd p rzy s’ąpił do przęsłu 
chiw ania n as‘ępnego oskarżanego 
M adera, pseudonim  — Kowal.

A kt oskarżenia zarzuca mu, iż na
leżał do bandy leśnej Romana J a r o 
szyńskiego, był celowniczym przy 
karabin ie  maszynowym, b ra ł udział 
w  potyczce pod w sią Hu*a.

M adej na swą obronę opowiada 
fan 'E s’yczną h is‘o r‘ę, jak to woz'1 
po lesie żonę Jaroszyńskiego, jak 
w«zędz:e znalazł się przypadkiem  
;ak  przypadkiem  w ’esie również zna 
lazł ranna kobietę, k tó rą  w  ózł do 
rzo i'a la  do Z am oś^a, a w końcu do 
Lublina i to wszys ko na polecenie.. 
kom endan 'a  m licji.
NIEPOROZUM IENIE FINANSOW F

N astępny oskarżony P luSński (Ja 
k ó b )  — przyzmrie Bię do należenia 
do Organizacji i do tego. że dwa razv 
chodził do archiwum  NSZ u k r y t e g o  
w szpitalu lubelsk’m Dp dz ałalnośc 
żadnej organizacji nie przyznaje się 
choć Łuszczyńskl zv/erbow ał go na 
ad lti 'an 'a  kom endy IIT-go rejonu.

Przy aresztow aniu  znaleziono p ie 
częć organizacji,

—  Czy oskarżony w ie coś o ta r 
ciach m:edzv strom iictw enf narodo
wym. a NSZ?

— Owszem, były tarcia, oo n ap a 
dzie na sąd okręgowy w  1 ubiln!e 
którego łup poszedł do w sp ó h ej k a 
sy. Mówiono ml w 'edy. że „W arta" 
narobił jakiegoś Vgnsu O co chodzi- 
ło nie w 'em . Może o podział w pły
wów. Zrabow ano w tedy dw a miliony 
złotych.

wm

—  Czy pan wie, co to  jest łtron- 
nictwo narodow e?

— Owszem. J e s t  to  stronnictw o, 
m ające ideologię narodow o-radykal- 
ną, wrogą rządowi Jedności N arodo
wej. W  em, że wydają pismo „W  o- 
gniu w alki".

—  A O. N. R .?
— W iem  bardzo  mało. T ylko tyle, 

że na terenie Lublina było w stanie 
walką z NSZ.

— Czy oskarżony słyszał o jakiejś 
innej tajnej organizacji?

— Owszem, o ONW.
Na zezn an ach  Piusińskiego zakoń

czono  w czorajsze posiedzenie sądu.

W drugą rocznicę swego istnienia
W arszaw ska Rada Narodowa wzywa do konsolidacji w szystkich sil narada

dla pełnego urzeczyw istnienia ,*aaadi 
Man festu Lipcowego.

W piątek  22 b. m. na plenarnym  
posiedzeniu W arsz. Rady Narodowej 
została przyjęta jednom yślnie nastę 
pująca rezolucja:

„W arszaw ska R ada N arodow a ze
brana na uroczystym  posiedzeniu w 
drugą rocznicę pow stania stw ierdza, 
że w nadchodzących w yborach na
ród polski powinien w yraz ć sw ą nie 
złom ną wolę dalszego pochodu po 
drodze nakreślonej przez Krajową 
Radę N arodow ą i rząd  zjednoczenia 
dem okracji.

Zarów no sytuacja w ew nętrzna, 
jak i stanow isko m iędzynarodowe 
Polski, wym agają konsol dacji wszy
stkich postępow ych sił narodu i 
wzm ocnienia w spółpracy stronnictw

Defraudanci z Żyrardowa ,
Proces o nadużycia w wytwórni spirytusu

T rzeci dzień  p rocesu  o  nadużycie  w Źy* czego usiłow ał popełn ić  eam obójstw o po e- 
fa rdow ie  w ypełn iły  zeznania głównego o sk af resztow anitt, odpow iedział łk a jąc , iż zdaw ał 
io n eg o , d y re k to ra  p rzedsięb iorstw a, in i. Za- sobie spraw ?, t e  pow rót jego na stanow isko

LUCJAN KOZŁOWSKI
CZŁONEK ZARZĄDU GŁÓW NEGO Z. Z. K.

m a r !  po k ró tk ich , lecz ciężMch cierpieniach w Radom iu, 
zw łoki zostaną przew iezfone do W arszaw y dn 'a 23 Lutego 
o godz. 2-iej pp., k tó re  spoczną w KaoHcy na Pow ązkach. 
W yprow adzenie zw łok do grobu rodzinnego w ponledzfa’ek  
dn. 24 b. m„ godzina zostan ę podana w niedzielnym  num erze 
„R obotn ika".

O czym zaw iadam ia kolegów, przyjaciół i znajomych 
stro sk an a

RODZINA

■fe

w adzkiego. O skarżony  usiłow ał odm alow ać 
tru d n o śc i, U jak im i m usiał w alczyć w począt 
kowym  okresie  sw ojej p racy  P ta  u trzy m a
nia fab ryk i w ruchu w okresie  n ieu regu lo -| 
wanych stosunków , oskarżony z nuszony był 
w ydatkow ać pewne ilości sp rylusu. O sk ar
żony nie pam ięta na co w ydał 100 tys. z! 
pobranych za pokw itow aniem  t  jeżo  p o d p i
sem. P okrycie  na te w szystk ie w ydatk i t ła -  
Powiło 13 d o - 14 tys. litrów  sp iry tusu , uzy 
skanych ż oszczędności m agazynow ych oraz
* zapasu  pozostaw ionego prze* A rm ię C zer
woną. ,

PREMIA DLA KONTROLERA
Z aw adzki w y jaśn ia ł spraw,- b ra k u  76 tys 

litżów  sp iry tusu . E k sp erty za  b y ła  p rz ep ro 
w adzona w edług podsędnego, niew łaściw ie 
Ilość zużytego surow ca m ożna usta lić  ty lko  
po opróżnieniu  zbiorników  i po zakończeniu 
Pewttego okresu  produkcy jnego . U rządzenia  
Pom iarow e w ytw órni są w yłączone z pod 
kom oetencji k ierow nictw a p ried sięb io rs tw a  
Po d leg ają  one w yłącznie w ładzom  sk a rb o 
wym, wobec czego oskarżony  tą  sp raw ą zu
pełn ie  się nie in te resow ał W ypłacan ie  pre- 
njii podkom isarzow i k o n tro li sksrbow ej, Gon 
tarczykow i, uważa Zaw adzki za spraw ę tu - 
oełn ie norm alną.

OSZCZĘDNO ŚCI Z . DO ZW OLONYCH 
ZA N IK Ó W "

Pew nego dnia w D y rekcji M onopolu za 
gadnięto  Z aw adzkiego: — Podobno w Ż y rar
dowie p łac icie  robotnikom w ięce j?  O sk ar
żony p o tw ierdz ił to. Pow ołu je  się na o k ó l
nik nie mo-iąc go dok ładnie) zacytow ać, ze
zw alający  d y rek to row i na s vob">dną gospo
d a rk ę  t. zw. „oszczędnościam i I  dozw olonych
zaników ".

Je d n a k że  p o dsądny  zd aw ał *obie spraw ę
* n tem citiości p row adzenia  tak ie j gospodar
ki na d łuższą  m etę i od paźd z ie rn ik a  r. uh 
dą*vł do lfkw-idecji w ysokich p itm ii..

Z aw adzki nie m ógł w yjaśn ić  dlaczego nie 
kw itow ano odbiorów  wysok'-ch prem ii do 
datkow ych  P róbow ał w ytłum aczyć się tru 
dnościam i lokalnym i K asje r u rzędow ał w 
w artow ni, d y rek to r dzie lił swój gabinet Z 
kancelarią.*  d okąd  p rzychodzili w szyscy in 
teresanci, jako  do jedynego  pokoju  b iurow e
go

O skarżony  skarży  się na b ra k  personelu  
fachowego, w poszczególnych dz ia łach  p r a 
cy. Szczególne zastrzeżen ia  m iet pod a d re 
sem buch alte rii. U w ażał, że p raca  jej nie 
stoi na w łaściw ym  poziom ie, o czym  kom u
nikow ał swoim władzom .

PRÓ BA SA M O B Ó JST W A
Na zakończen ie  zeznań, o sk arżan y  nerw o

wo załam ał się. N a p y tan ie  p ro k u ra to ra , d la

będzie niem ożliw y Z aczynać ty c ie  od po 
czątku, m ając  la t  58 — zapóżno. Nie chcąc 
być ciężarem  d la  swej to n y , postanow ił ro z 

lać się  z życiem .
Dziś S ąd  przesłuch iw ać będzie  św iadków .

Dla utrw alenia dotychczasow ych 
zdobyczy dem okracji i swobód de
m okratycznych, dla mobilizacji wszy 
stkich sił do szybkiej odbudowy k ra 
ju f popraw y położeń a ma erialneg* 
ludzi pracy, dla zagospodarow ania 
Ziem Zachodnich i utw ierdzenia na 
zawsze poUkości nad O drą, Nisą i 
B ałtykiem , dla zaprow adzenia peł
nego porządku, ładu i p raw orządno
ści dem okratycznej, dla wzmocnłenfa 
na*2ef niepodległości i pozycji m ię
dzynarodow ej — koniecznym  jeet zgo 
dne w ys‘ąpienie w jednym bloku wy 
borczym wszystkich stronnictw  prze 
ciwko siłom faszystowskim  i w stecz
nym. pragnącym  nas cofnąć do reżi
mu Polski przed wrześniowej.

Uchylenie się od udziału w bloku 
wyborczym  przez Polskie S tron
nictwo Ludowe prow adzi do rozbicia 
obozu dem okratycznego w in teresie 

reakcyjnych grup w kraju 1 zagra
nica.

W arszaw ska R ada fl&rodowa wzy
wa w szystkie stronnictw a do szyb
kiego sf nalizowania rozmów i u tw o
rzenia bloku w yborczego całej de
m okracji w imię pom yślności i siły 
Polski Ludowej.

Z  Białegostoku do Olsztyna
przedarła s ię  banda MSZ „Burego"

W  ostatnim  czasie p rzedarła  się na | pos:ada!i poza tym szereg zrabow a- 
łeren  woj. olsztyńskiego tropiona w nych odznaczeń wojska radzieckiego, 
woj białostockim  banda NŚZ „Bu-1 ——  °  “
rego", dobrze uzbrojona w broń au to 
m atyczną i działka.

Banda w kraczając na te ren  woj 
olsztyńskiego napadła na m ajątek 
państw ow y w pow. Łuczany, rab trąc
nw entarz żywy i uprow adzając z so 

bą adm in istra 'o ra  m ajątku. Poza tym 
banda na teren ie pow. Regeberg do 
kona’a m ordu na osobie sek re ‘arza 
PPR W iniarskiego, Kołbuchowskie- 
go Rom ana z PPS i soLysa K ozłow 
skiego. N as'ępn  e banda wycofała się 
do wsi Orłowo pow. Olesk, gdzie na 
stąpiło s 'a rc ie  z oddziałem  pościgo 
wym M'F'*'" O H vw a'eisk’ej i B ezpie
czeństw a Publicznego.

W  wyniku starc ia  banda zos'afa 
rozbi a. 17 band y 'ó w  wraz z zas?ęp 
cą „Bureńo" „Bitnym" poległa S 'ra - 
'y  oddziału pościgowego wyniosły 2 
-sVS'vch i 4 rannvch.

W  cza«!e identyfikacji zwłok Zabi
tych bandy*ów stw ierdzono u wszys' 
k :ch oo^adan le  zrabow anych książę* 
czek wotskowych, zaśw iadczeń R K I1 
oraz dokum en 'ów  pisanych w iezy- 
ku rosyjskim. Um undurowanie b an 
dytów  przewa-tme w o!skowe ooUkie 
* 0fłrr.nL*mi funkcvtnvtni. Bandvci

Wynik kampanii cukrownicze)
B ieżąca kam pania  cukrow nicza d a ła  p*- 

nad 170 tysięcy  tou cukru. M imo w ielkich 
:ni?zczeń w cukrow niach  przebieg kam panii 
riależy uznać za pom yślny.

W yprodukow any cukier zostanie  w cało ś
ci skonsum ow any przez rynek w ew nętrzny. 
E ksportu  w bieżącym  roku  nie p rzew idu je  się. 
Na głowę ludności p rzy p ad a  około 9 kg cu
kru , co jest cy frą  dosyć pokaźną w tto su n - 
ku do 12 kg. w okresie  przedw ojennym .

W  roku przyszłym  C en tra ln y  Z arząd  Prze  
raysłu C ukrow ego p lan u je  znaczny  w zrosi 
orodukcjL

Centrala Poszukiwań Osób w Łodzi
Związek Zawodowy Pracow ników  

Poczt i Telekom unikacji uruchom ił w 
Lodzi przy ul. Daszyńsk ego fdawn^ej 
Przejazd 3) C entralę Poszukiwań 0 -  
sób — CEPO. C entrala przygo 'ow a a  
specjalne karty  pocztow e, z k tó ryeh  
pierw sza rejestracyjna służy do zgło
szenia, a druga — podwójna prae- 
znapiona iest dla ćełów poszukiw a
nia i udzielania odpowiedzi. K artv ' •  
nabyw ać można w każdym  u rzęd ł ia 
i agem-di pocz‘owej, oraz u Us'ono- 
szy. W ypełn one k arty  zain tereso
wani w ysyłać powinni do C en’rali,

EDMUND ZACHARZEWSKI
m * r ł  nfeocTe’-NyanJe dn. 20 lutego 1946 r.

Z m arły  by ł D yrek tbrem  K om unalne j K asy O szczędności tu. st. W arszaw y 
od chwili jej uruchom ienia do s ty c zn ia  1944 r. Po rocznej p rzerw ie zo sta ł pow o
łany  ponow nie do objęcia k iero w n ic tw a  tej tak  zasłużonej d la Sto licy  p laców ki 

W  zm arłym  tracim y człow ieka o k rysz ta łow ym  ch arak te rze , n iezm ordow a
nego o rg an izato ra  i p racow nika  KK 0 .  Z w iązek

K om una lnych  K a t O szc zą d n o M
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NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
O byw atel B ierut w ita nas serdecznie I zaprasza tele

fonicznie m inistra Rzym owskiego i S efana Ja racza , byśmy 
mogli z nimi się zobaczyć. P rzychodzą po niedługiej chw li. 

Siedzim y teraz  Wszyscy razem  w tym spokojnym chłodnym 
w głębokich .klubow ych fo te 'ach , opowiadam y 

•obie p o kró tce  nasze dz:e |e w ciągu tych pięciu lat. Ja racz  
mówi o straszliw ościach Oświęcim a, że były wręcz nie do 
uw .erze ira , bezsensowne i okropne, jak ze złego snu. M ó
wił, że szczypał się nieraz w rękę, żeby się przekonać, czy 
to  nie sen. M inister Rzym owski w slrzem  ęźliwie zaznacza, 
że każdy miał swoją drogę cierpienia. Po em dopiero 
dow iedz;ałam  się, że jego droga nie nalegała do naj- 
łże ;szych, przeciw nie, w ięzienie w K rzem ieńcu było  długie 
I straszne.

D ow iadtrem y s;ę, że W anda W asilew ska jest hi ró w 
nież, ale w łaśnie w tej samej godz nie odlatuje sam olorem 
do M oskwy z lotniska, k tó re  jest daleko za m iastem , w ;ęc 
zobaczenie si* z nią jest już n emożliwDścią fizyczną. Ta 
p :erw»za rozm ow a w gabinecie Przew odniczącego trw a 
niedługo, bo wszyscy obecni oderw ali się od swo ch zajęć, 
żeby nas pow itać, i muszą do tych zajęć pow racać, a my 
musimy jakoś się urządzić, a p rzede w szys'k im  umvć, najeść, 
odpocząć, żeby się stać podobnymi do ludzi. Pam ię'am  
z tej pierw szej rozmowy py tan ie O byw a’ela B ieruta, czy 
jtnamy.już treść  M anifestu Lipcowego i jakie przynosim y ze 
•obą zastrzeżenia. \ *

Nie, co do Man'fesMi l  ipcowego nfe mamy żadnych za
strzeżeń . przyjm ujem y go w całości, przyim u:emy go z ra 
dością Co do innych spraw , to  jeszcze w cale ich nie znamy, 
bośmv doti’ero  co weszli. Później jednak, o ile m!e1 śmy ja
k ie ’ olw iek wą'r»l;w/)śc;, czy snrzeciw y, zaw sze mńwiFśmy 
o nieb o 'w arc te  z O byw a.elem Przew odniczącym  i O byw ate
lem  Prem ierem .

O trzym ujem y „sk 'erow an ie” na obiad, a ówczesny wfce- 
mfnis er Informacji i P ropagandy, M atuszew ski, miał nas 
jakoś urządzić z m ieszkaniem . Nie zdawaliśm y sob e sp ra 
wy, co to jestj co to znaczy w Lublinie zagadnienie m ieszka
nia. P rzeć eż to w szystko było trudna: o ręcznik, o mydło, 
o szklankę do wody, o siennik do spania, o koc. A  tfóż 
dop 'e ro  o m ieszkanie.

Po darem nym  oczekiw aniu, chodżem u, gadaniu, o rien
tujemy się, że o własnym  pokoju na dzisiejszą noc nie ma 
co m arzyć. Odszukujem y naszych tow arzyszy podróży, dok
torostw o B ranickich z c o lk ą  i z Edziem, sm ętn ie  oczeku
jących w cukierni. Byli śm ier'e ln ie  znużeni, myśleli, że już 
chyba nigdy nie przyjdz emy. Nie wiedzieli, gdz:e się obró-’ 
cić. K ładziem y się spać wszyscy razem  na siennikach 
w przechodnim  pokoju pus'ego, urzędow ego budynku K ło 
miał położył sobie tobołek pod głowę. C io’ka rozęhorów ała 
s ę na różę w nodze. W yglądaliśm y znowu jak kupa nędza
rzy, Pusty, brudny, pełen  ech budynek rozbrzm iew ał 
w ciemności gadaniam i i krokam i. Żadne drzWi, ani okna się 
n?e zam ykały. I tak  m nęła ta  pierw sza noc, nieprzytom na 
od spania po wielu nocach niespanych i przeryw ana ciągłymi 
zdumionymi przebudzeniam i, że oto  już nareszcie jesteśm y 
w Lublinie.

D opiero nazaju trz  poznałam  O byw atela P rem iera 
Osóbkę-M oraw skiego. Zaprosił mnie do swego gab 'ne 'u , 
a było to w dość smutnej dla mnie sytuacji, k iedy z miłą 
uczynną, jflobrą W andą G órską w Prezydium  K. R. N. — 
czyli w pokoju o kilku oknach i b urkach  — zastanaw iałam  
się, jak zdobyć jakiekolw iek m ieszkanie, o k tó re  nadarem nie 
sta ra ł się mój mąż w m agisfrac e. Po drodze do gabinetu 
Prem iera, w głębi wielkiego pokoju przy biurku, poznałam  
z radością Jan a  Karola W ende, daw nego znajomego i kolegę 
— pisarza, a teraz sek re ta rza  Prem iera. Jeszcze jedne 
drzwi, ł oto znana ml z p lak a 'ó w  tw arz O byw atela Osóbki- 
M orawskiego w i'a  mnie tym najlepszym  swoim uśmiechem, 
od którego robi ste jasno. I zaraz jest tak , jakbyśm y od 
daw na się znali. Opowiadam  0 wr.lkaeh pod Radzvm 'nem  
i o Ich n’ew atp lV v m  wpływie nn w ybuch w arszaw skiego 
pow s'*"*a 7  kole! p re r,'v;f w y j^ H a  mi obecną sytuację n* 
w szystkich frontach, a zw łaszcza na tym froncie najważniej

szym dla nas, warsżaw skim . (Troskliwie w ypytaw szy mnie 
o w rażenia z Lublina, Prem  er polecił swemu ad u tan 'ow i, 
por. W itkow skiem u dać nam pokój w domu na Spokojnej, 
w którym  sam m ieszkał. Kto nie znał ówczesnego Lublina, 
ten nie rozumie, co to było za szczęście dostać  własny pokój.

Dom był źółly, mały, załedw  e o paru  m ieszkaniach, 
p ar 'e ro w y  na wysokim larasie od ulicy. Drzwi od m ieszka
nia P rem iera wychodziły na front na jedną s ‘ronę ogrodu, 
nasze na drugą. O bok nas m ieszkali radz eccy radio- 
szyfrowcy. Żo'nierz z karabinem  stał na w arcie. Przez m sze  
jedyne, zakra'ow anfe niskie okno, w idzieliśm y‘ plecy tego 
żoln erza, o ile zaś nie było tych pleców, to widziało się 
w ąfk i pasek  tarasu  okolonego drewnianym i sz achetam i, z po
za k tórych  w yglądały czuby drzew, rosnących n źej w małym 
pięknym  ogrodzie, otaczającym  b n y « 4 ó łty  dom, czy w ił'ę 
niżej położoną . W  tej w lii n reśc iła  się tak zwana druga 
s'o!ów ka, a na iej teren  schodziliśmy po s'rom ych drew nia
nych schodach. Inny bok tarasu, fron owy, ogrodzony że
lazną barierą , wychodził na ulicę Spokojna na w prost gm a
chu P.K.W .N. — ale tędy nie było zejścia W chodziło s ę do 
nas ty lk o  przez o<*ród owej drugiej atołówki, gdzie ro s 'y  
srebrne św ierk i.'W  samej willi, gdzie m eściła się druga s 'o -  
łów ka, były m ieszkania, a raczej pokoje m inirirów : Rzy
m owskiego z K ultury i S z’uki, R aczkiew icza z Bezpieczeń
stw a i Skrzeszew skiego z O św iaty .Pokoje te były skrom ne, 
nieledw ie ubogie. M inistrowie Polski Ludowej m ieszkali jak  
studenci.

W szystko to razem  miało niezapom niany w dz’ęk i w y
mowę, było tak  niepodobne do w szystkiego innego, że aż 
dziwaczne. Przebyw szy taras, strom e schodki, srebrne 
św ierki przed drugą stołów ką j fu rtkę z drugim w artow ni
kiem, atajemv na zalanej słońcem ulicy Spokojnej, w prost 
domu rządowego. Na lewo, za dalekim i budkam i w artow ni
ków, huczący i dudniący Lublin - m iasto Na praw o jeszcze 
parę  willi w ogródkach i oto ulica Spokojna zam ykr s ę 
wzniesieniem  gruntu w tv.*vż. iakbv zielunvio wałem. 0 « 'a -  
fni.i willa na orsw p, również źół*a tak w«z»'«’k;e inne. < war-
townikfem o fu r'k l, ze •reb-nym* ćw-^-kami, ze 
karaienavuii u* ganek — to slo i^w ka pierw sza.

schodkamf 

(D. e. n.)
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KuuYMencja H 'S . Województw* Wanaxaw- 
v.Yegj.

U płyaął tok  c ia iu  od chwili gdy W. K. w 
W t m i r . )  zdał ewoie pierwsze aprawuzde- 
Tiio i  ciężkiej, pionierek: cj pracy orjaniza- 
cy jT:e), rozpoczętej z chwilą oswobodzenia 
Prag! pretax Armię Polok* 1 Armią Czerwo
ny. G rap* atarych wypróbowanych towaray- 
eiy, niezachwianych bojowników idei eoeja- 
'.iatyeznej, aaogia eię Już poepczycit poważ
nymi rezultatam łt aorgaaisowano 13 pow ia
tów I 9 dzielnic w W arezawie, łącznia 7.000 
członków.

U płynął rok. Fundam ent, który założono 
okazał eię doetatecznie mocny. Partia na 
terenie W ojewództwa rozroeła aię w potęż
ny gmach organizacyjny, Ucząc 21 powiatów, 
16 dzielnic-. W arszawy i 3 miasta wydzielo
ne (Pruezfeów, Płock. Żyrardów). Szeregi' 
party jne liczą Jut ponad 30.000 lodzi, a licz
ba ta z dnia na dzień rożnie. Ciechanów, 
Płońsk, Płook, Pruszków, Żyrardów, to dziś 
tw ierdze socjalizmu.

Nie ma takiego zakątka w województwie, 
gdzie by nie docicłala nasza partia . A człon 
konie tej P artii nie tylko noszą legitym acje 
1 znaczek p a rty jn y ,'le cz  cała swą postawą 
w stosunku do otaczającej nas rzeczywistoś
ci dają  świadectwo swego socjalistycznego 
nastawienia. W szędzie tam, gdzie klasa robo 
tnicza walczy a reakcją i wśród najw ięk
szych wyrzeczeń buduje nową Polskę — PoL 
skę sprawiedliwości społecznej, w pierw 
szych szeregach sto ją  nasi towarzysze. W 
Padach Narodowych, Związkach Zawodo
wych, Radach Zakładowych sto ją niezachwia 
nie na straży interesów klasy robotniczej 
pracując a całym  poświęceniem dl* jej do
bra. Dzięki ich pracy rozwija się ruch spół
dzielczy, chluba polskiego socjalizmu.

Nie zaniedbuje nasz* Partia  i odcinka 
wiejskiego, kładąc jak największy nacisk na 
akcje świadczeń rzeczowych. (Powiaty: Bło
nie ł Gostynin kierowane przez naszych to 
warzyszy przodują w całym województwie)

Przystłoóó socjalizmu 1 Partii to m ło
dzież. Napawa nas jak największą otuchą, te  
pod opieką Wojewódzkiego Komitetu OM 
TUR stal się najsilniejszą organizacją mło
dzieżową na naszym terenie.

Dcroczua t Wojewódzki Komitet ni;- ograniczył się
lylko do rozbudowy liczebnej szeregów p a r
tyjnych, ich jakość była i jest jego najw ięk
szą troską, -Sześć Szkół Partyjnych w W ar
szawie i li) objazdowych pogłębia uświado
mienie socjalistyczna członków Partii i wy
chowuj* przyszłych aktywistów. W ydział o- 
iw iaiowo - propagandowy przez swych po
nad 30 prelegentów dociera nawet do naj
mniejszych Komitetów Partyjnych.

Sercem W ojewództwa jest wieczny pom
nik niemieckiego barbarzyństw a 1 heroizmu 
lodu polskiego — W arszawa. Tu najlepiej 
widać ofiarną pracę robotnika socjalisty To 
że stolica ma światło, gaz, komunikację, to 
że ruszyły takie zakłady, jak Ursus i Tudor 
— to w lwiej części zasługa naszych towarzy

mm

j f .  W a r s z a w a
szy, którzy nie załam ali Się W awycłf wysił
kach, rr.imo najcięższych warunków m ate
rialnych.

Ma jednak W ojewódzki Komitet i swoje 
bolączki. Ciężkie warunki finansowe i komu 
nikacyjne, trudności lokalowe niektórych Ko 
mitetów, zbyt tlabe rozpowszechnieni* p ra
sy socjalistycznej i szwankująca niekiedy 
dyscyplina party jna, u trudniają w znacz
nym stopniu pracę.

Wbrew jednak wszelkim przeszkodom 1- 
dziemy naprzód i mamy nadzieję, ż* za rok 
na następnym zebraniu sprawozdawczym bę 
dzietny się już mogli poszczycić stoma tysią
cami członków.

Władysław Jagiełło („KróP)  
Sekretarz  W. K. P. P. S.

BIURO A D RESO W E MIEŚCI SIĘ
NA PRADZE

Biuro Adresowe dla całej W arszawy lewo 
i prawobrzeżnej mieści się r.a Pradze przy 
ul. F loriańskiej Nr. 10. Czynne od godziny 
8.30 do 17:®j a w niedzielę i święta od godz 
9-ej do 15-ej.
DYREKTOR AM ERYKAŃSKIEGO 

CZERW ONEGO KRZYŻA 
W  W A RSZA W IE

Vńxo-Dyrcktor Głównej Kwatery Am ery
kańskiego Czerwonego Krzyża w W aszyngto 
rvie G. R. Mor*, reprezentujący W ydział Po
mocy dla C yw ilnej Ludności, przybył do Pol 
ski, celem osobistego zaooznanis się zarów
no z działalnością Amerykańskiego Czerwo
nego Krzyża w Polsce, jak i z potrzebami lu 
dności naszego kraju. P m  G R. More zaba
wi w Polsce około dziesięciu dni.
NORMALNA TRASA TRAM W AJU Nr. 5

Od dnia 24 II ,46 r. po napraw ie mostu na 
ul. Zielenieeki-i. przywrócony będzie ruch 
normalny na linii tramwajowej ,Nr. „5 , na 
której wszystkie wozy dochodzić będą do 
Ronda ' -zyngtona (Saska Kępa).

CE Ul TRAŁ A D R U K Ó W
przy Zarządzie Państw ow ych Zakładów  G raficz

nych w Polsce, Ł ódi. N arutow icza 54, łel. 167-36 
przyjmuje do w ykonania wszelkie rbboly w zakres 
drukars tw a wchodząc* TA K P A Ń S lW O W E  JA K  

I PRYW ATNE.
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KLUB SPRAW OZDAW CÓW  
SAM ORZĄDOW YCH

Ukonstytuował się Klub Sprawozdawców 
Samorządowych przy Związku Dziennikarzy 
R P. Na prezesa Zarządu wybrany Został 
red. Antoni Pisarski, wiceprezesami zostali: 
red. Stefan Gostomski i red. Zdzisław Sach- 
nowski. Skarbnikiem jest Halina Prąewuska 
sekretarzem  Jerzy  Ros.

Do Komisji Rewizyjnej weszli: red. Stefan 
Tabaczyński jako przewodniczący i redak to
rzy: Modest Dobrzyński oraz Andrzej Koby
łecki.

R E J E S T R A C J A  P O L I S  I M Z P I E C Z E H I S ™
P. K. O._______

DZIAŁ UBEZPIECZEŃ U  ŻYCIE P. K. 0.
p r z y p o m i n a

•  p r z s p r o w a i iz a n s ]  r e j 8 S t r a ; i i  p o i s  u f e s z p is s z e a lg w y s l i  P .  R. 0 .
Zgłoszenia do rejestracji przyjm ują wszy stkie Oddziały PKO ,w Bydgoszczy. Gdyni, 
Katowicach, Krakowi*. Lublinie. Łodzi, Poznaniu, Rzeszowie. Szczecinie, W arsza

wie i W rocławiu.
Krakowie, Lublinie, Łodzi. Poznaniu, Rzeszowie, Szczecinie. W arszawie i Wrocławiu. 

Wsayecy po*iadacz« poliż ubezpieczeniow ych PKQ> powinni^ w swoim własnym 
interesie zarejestrow ać je jak najrychlej w PKO 

Zgłoszenia pisemne należy kierować pod adresem Centrali PKO. k tóra obecnie 
znajduje się w Krakowie przy ul. W ielopole 19 — P. (iS i)

mm $

Ikofii

j p u s T y s z y m y
% JOui r a d i o

DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
W WARSZAWIE 

O ddział 3-ci Drogowy 
W arszawa — Praga, budynek 26

PSZETARG NIEOGRANICZONY
O ddział 3-ci Drogowy W arszaw* — P rag a  ogłasza przetarg nieograniczofty na wy

konanie remontu zabudowań gospodarczych na st. Radzymin.
Oferty należy składać w skrzynce ofertow ej Oddziału 3-go Drogowego w zapie- 

osątowanych kopęrtaeh z napisem „Oferta na wykonanie remontu zabudowań gospodar
n y c h  na *t. Radzymin" do godz. 11-tcj dnia 23 lutego 1946 r., gdzie też można otrzymać 
łałorm acj* ł formularze oferłdwe, oraz zazn ajomić się z projektem  umowy i ogólnymi 
warunkami wykonywania robót budowlanych przez przedsiębiorców na P K. P.

Ofert* powinna obejmować esłośó przew idzianych robót do wykonani*.
Termin roepoczęcfa przetargu dnia 23 lutego 1946 r o godz l l - te j .
Ofert* obowiązuje oferent* w ciągu trzech tygodni.
O ddział 3-ci Drogowy zastrzega sobie prawo częściowego skorzystania z oferty, 

prąwo podziału robót na części, między kilk u oferentów, prawo wyboru przedsiębiorcy^ 
bez względju na cenę, prawo uznania że prze targ nie dał dodatniego wyniku.

Przy pobieraniu podkładek przetargów vch należy w Rachubie Oddziału przedsta
wić re jestr handlowy lub kartę  przemysłową na rok kalendarzowy. (190)
— —  ief— ■u — * — u u mai win ni iw ................• m - m n  —  " e-Hwiwąpiwips

PRZETARG HIEOGFRmCZONY
Hr. 26-43

Dyrekcja Odbudowy W arszawskiego W ezla Kolejowego. W arszawa, ul Targowa 70 
m. 4 zaprasza do składania ofert na w ykonanie remontu budynku służby ruehu na stacji 
postojowej ..SzcZysliwice" „

Termin ukończenia całości robót: 8 (osiem) tygodni od daty wydania zlecenia.
Oferty należy składać do skrzynki ofertow ej, umieszczonej w Biurze Dyrekcji Od 

budowy W. W K ul Targowa 70. m. 4 do d nia 4 marca 10-16 r do godziny 9-ej min 30
Termin rozpoczęcia przetargu dnia 4 m arca 1946 r o godzinie !0-ej w pokoju 8
ślepy kosztorys oraz warunki wykona nia robót otrzymać można w Godzinach urzę

dowych w Biurze Dyrekcji Odbudowy W W. K u! Targowa 70 pak Nr 8.
Do oferty powinien bvć załączony odpis świadectwa przemysłowego oraz podany 

numer Rej.-stru ,Handlowego.
Przedsiębiorca powinien posiadać uprawnieni*, wynikające z przepisów prawa bu- 

Jowlanog®. ,
Przy wykonywaniu robót obowiązuje P rzedsiębiorcę „Układ zbiorowy eracy  dla. 

przemysłu budowlanego.
Dyrekcie Odbudowy W  W K r -strze la  sobie prawo unieważnienia przetargu bez 

podaniu powodów oraz ponoszenia jakichkolw iek odszkry’ ’ ń, jak r ’ w nici iu ; - 
pcfp oferenta. U 94)

I

W dn. 23 I 24.2 odbędzie się w W arszawie w tali PPS  
Teatru „Comedła" przy ol. Szwedzkiej 2-4

DOROCZNA KONFERENCJA WOJEWÓDZKA
Porządek dzienny da. 23.2 (sobota) godz. 15-a. 1. Zaga

jenie. 2. Wybór Prezydium. 3. Powitanie, 4. ReJerat politycz
ny. 5. Część artystyczna.

Dn. 24.2 (niedziela! t?odz. 9-a. 1. Sprawozdanie. 2. Dys
kusja. 3. W ybór nowych władz WK PPS. 4. W olne wnioski.

Na obrady w ciądu pierwszego dnia wstęp małą: Aktyw  
Dzielnicowy, Poczty Sztandarowe" i zaproszeni tjoście.

Dm^letio dnia obrad wstęp wyłącznie dla delegatów.

NIEDZIELA, 24 LUTY.
8.05 — Progr. na dzień bież. 8.10—Dzień 

por. 8 25 — O czym pisze pras* stoł 8 30— 
Muz. z płyt. 11.00 — Kron W-wy. 12.10 — 
Streszcz. wiad. dzień, por. 12.30 — Poranek 
symfon 13 30 — „Interm ezzo" słuch J  J a 
nowskiego. 14 09 — Konc. Małej Ork. P R 
17 00 — Podwiec* przy mikrof 18 15— Aud 
słowno - muz. dla dzieci p t.' „Duży zły wilk 
i Czerwony Kapturek". 18 55 — Mu*, z płyt 
19 00 — Uśmiech i piosenka.. 19 15 — Radio 
kronika. 19 45 — Dzień, wiecz 20 00 — Mo-, 
znika muzyczna. 22.00 — Konc O rkiestry P 
R 22 30 — O statnie wiad dzień rad 22 45--- 
Muzyka tan z ołyt 23.25 — Skrzynka posz 
rodz. zagrań. 2‘ł.00 — Hymn.

I® '1. ",Hi!iiiiniin!i,ni(||||!||j|||||.

z j p i m c z e i i i e

SODOWY i m m  Wl^KIEHUl’ ZYSH
Łódi. ul. Piotrkowska nr. 170

poszukuje:
1) Kferownfka odlewni inżyniera albo te 

chnologa i odlewników
2) W szelką ilość ślusarzy .i monterów na 

przędzalnicze maszyny i dziewiarsko - poń
czosznicze

3) Kilku ślusarzy narzędziowych
4) W ykwalifikowane siły biurowe
5) Maszyni«tk: biegle pisząc* na ma*zynJe

W arunki do omówieni*.
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O a ł O S Z E H l A  DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY Iz War 

szawy) specjalista chorób skórnych i we
nerycznych pęcherza Przyjmuje: Lódż. ul 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 1 4 — 6 
Tel nr 205 55 .91

ZGUBIONO dokumenty: świadectwo szkol
ne. legitymację PPS kartę rozpoznawczą, 
zaświadczenie przydziału ziemi poniemiec
kiej, kwity oołaty ubeznieczeń ogniowych 
na nazwisko Luhaszka P!otr. wieś Tyborów 
gm. i pow. Mińsk-Ma^owieeki. (194)

M ATKA poszukuje córki, Jadw igi Goch- 
nlo, wywiezionej w czasie powstania z W ar
szawy do Niemiec. Ostatnia wiadomość o 
niej bvła z grudnia 1944 r Pracowała w cu
krowni, w Milch, k. Breslau (W rocław) i 
tam miała robioną w szpitalu operację Po 
lym czasie brak wszelkich wiadomości. Kto 
kblwiek by w icdz'ał coś o niej, matka i<?i 
bardzo prosi o powiadomienie jej pod adre
sem: Zofia G ochnió W arszawa-Grochów, ul 
Stoozkowska 5 m 7 łub do „Robotnika 
dla Mieczysława Gocjhnio

OTW ARCIE DOMU PARTYJNEGO 
Komitet PPS Dzielnicy Powiśle podaje do 

wiadomości, ż r  w dniu 23 b, m. o godz 13-ej 
przy ul. Tamka 18, odbędzie się uroczyste o- 
tw arcie Domu Partyjnego im. tow. M Nie
działkowskiego pod protektoratem  tow. min 
J . Stańczyk*.

Na tę uroczystość „Powiśle" zaprasza 
przedstawicieli innych Dzielnic,

R EJESTRA CJA  CZłONKOW  OMTUR 
DZIELNICY TARGÓWEK 

Zarząd Koła OMTUR Dzielnicy Targó
wek (ul. Barkocińska 25) wzywa wszyst
kich członków do ponownej re jestracji Se
k re taria t czynny od godz. 9—13 i od 15—17

KOLA PPS W AKCJI ODBUDOWY 
Koło PPS przy M inisterstwie Skarbu na 

swym ogólnym zebraniu w dniu 15 bm pod
kreśliło konieczność współpracy * kołami 
fabrycznymi i dzielnicami partii przez w ła
dze paątyjne, aby w ten sposób przyczynić 
się do odbudowy i wzrostu potęgi odrodzo
nej Ojczyzny.

NOWY KOMITET DZIELNICY 
GROCHÓW - KAMIONEK 

Nowy Komitet Dzielnicy Grochów - Ka
mionek ukonstytuował się następująco: 
przewodniczący — tow W acław Kaczmar
czyk. 2 wiceprzewodniczących — tow tow 
Jan  Moskal i Mieczysław Choromański, se
kretarz — tow Filip Ostaszewski, skarb
nik — Leon Malinowski.

ŚWIETLICA PPS. W OLIWIE 
W lutym odbyło się uroczyste otwarcie 

świetlicy PPS — Komitetu Dzielnicowego w 
Oliwie w gmachu partyjrtym przy ul A! 
Sprzymierzonych Nr 5. W otwarciu uczestni

czy li przedstawiciele partii politycznych i 
społeczeństwa.

Zebrani* zagaił tow. Jerzy  Kochański p re 
zes Komitetu Dzielnicowego, który podkreś
lił specjalną potrzebę istnienia świetlicy PPS 
w Oliwie dla wytworzenia silnej spójni mię
dzy Polakami .ze wszystkich stron Polski, 
którzy napłynęli na Wybrzeże Apelował go
rąco, by świetlica otoczona była najserdecz
niejszą opieką i prow adziła żywot jak naj
bardziej aktywny.

Tow Jasin iak  — I-szy sekretarz Komitetu 
Grodzkiego,, przypom niał historię rozwoju i 
walk PPS w okresie przed 1939 r. oraz u- 
dział PPS w pracy konspiracyjnej w okresie 
okupacji.

Z ramienia OM. TUR przem awiał tow
Eug. Halpern.

Z kolei przemawiali* ob Kożuchowa z Wy 
działu P rr-arfandy, 1 PPR — ob* Lewiński 
burmistrz Oliwy, ze Str. Lud ob Pieczko 
ze Zw inwalidów W ojen ob Grabowski, o- 
fiarowtijąe jednocześnie książki dla świetli 
cy PPS oraz ob Kierownik Zw. Zachodniego 

Świetlica zaopatrzona ie«t w pisma co
dzienne i periodyczne W ybrzeża w mapy 
książki, gry towarzyskie Brak tylko odbior
nika radiowego, co stanowi główną troskę'Za 
rządu.

W ramach zebrania rozsprzedano większą 
ilość nalepek „Dar dla wdów i sierot po po
ległych uczestnikach Werlki Z b ro jn e j^  W ol
ność i Demokrację".

Na zakończenia odśpiewano „Czerwony 
Sztandar"

KALENDARZ ZEBRAŃ OM TUR 
Soboto dn 23 11 

— Śródmieście (Mokotowska 51-53) godz 
16 — Zebranie organizacyjne a referatem 
tow Lubelczyk*

ZEBRANIE KOŁA PRELEGENTÓW 
PRZY KW P P S 

W lokalu KW PPS przy ul Śnieżnej 2'4 
odbędzie się 28 b m o godz 16-ej zebranie 
Kola Prelegentów, na którym tow St Grossa 
wygłosi referat o Organizacji Narodów Z je 
dnoczonych
POWIATOWY KOMITET ZAWIADAMIA..

Powiatowy Komitet PPS zawiadamia Ko
mitety PPS na Okęciu i w Rembertowie, że 
w związku z konferencją wojewódzką w 
dn 23 i 24 lutego b. r., przedstawiciele Po-' 
wistowego Komitetu nie będą mogli przybyć 
na zwołane w tych dniach walne zebranie. 
Z E P ° * NTE KOT A POPI* CZERNIAKÓW 

Koło PPS Port Czerniaków zawiadamia 
żt dn 26 b m o godz 15 30 odbędzie się ze 
b -nie • '-- iz scy tn *  r referatem Obecność
z*?* 4 ■Jy1' *■* —

ZJAZD fi WYCHOWANKÓW RTPD
Komitet Organizacyjny Zjazdu byłych wy 

chowanków R T P D  który odbędzie się 
w W arszawie w dniach 18 — 19 kwietnia r

PROBLEMY OS WIATRY I KULTURT 
W POLSCE 

Zarząd Wojewódzki Towarzystw* Unłwer* 
sytetu Robotniczego (TUR) W aćszawa poda* 
je do wiadomości, że w niedzielę, dn. 24 b> 
m o godz. 1t-»f w s’ ,: »n 4 r  Zwi»*ków Za* 
wodowych, Targowa 15, Praga, ob. Eustachy 
Kuroczko, D yrektor Departam entu Mia. O* 
światy, wygłosi odczyt na temat „Problem y 
oświaty i kultury w Polsce. W stęp wolny, 

ZGŁOSZENIA BEZROBOTNYCH
Komitet Dzielnicy Mokotów (Chocims&€

4) przyjmuje zgłoszenia bezrobotnych ezłon* 
ków Partii Dzielnicy Mokotów — pracowni* 
ków fizycznych, wykwalifikowanych maga* 
zynierów i m aszynistek-koreepondentek O fef 
ty przyjm uje Referat Samopomocy SpoL 
przy Km Dzielnicy PPS Mokotów, Chocim* 
*ka 4. godz przyjęć 17 — 19

(TEATRY)
Opera | Marszałkowska 8). Godz. 17 34 

.Cyrulik Sewilski' Rossiniego.
Teatr Polski IKaraai* 2)i dziś •  godz. 

17 30 „Lilia Weceda* w premierowe) ob*** 
dzi*

Teatr Powszechny m st Warszawy fZa • 
moithiego 20) dramat Henryka Ibsen* „W róf
ludu*

Teatr Comedia (Szwedzka 2-41 codzien
nie o godz 18 komedia karnawałowa M Ba
łuckiego p l  „Dom O tw arty" w reżyserii & 
^policzą

Teatr Mały (M arszałkowska 81) — O
godz 18 premiera komedii Antoniego Cwoj
dzińskiego .Freuda teoria snów" w wyko
naniu Zbigniewa Sawa na I Lidii W ysockiej. 
Reżyseruje Zbigniew Sawan

Praski Teatr Rewii tZsgmuntowska 8 |l  
gra codzienni* rewię pt „Aby do wiosny". 
Pocz o godz 17 t 19 W niedziele l święta 
o 15 17 i 19

Sala Wedla (Zamojskiego 26): dziś •  
godz 18 .Skiz' Zapolskiej z Mieczysławą 
Ćwiklińska

PIĘĆDZIESIĄT PRZEDSTAWIEŃ * 
„LU LI WENEDY"

W sobotę, 23 b. m.. T eatr Polski odegra 
poraź pięćdziesiąty „Lilly Wenedę". J e s t 'to  
jeden z największych sukcesów w ciągu dłu
gich la t działalności artystycznej T eatrn Pol
sklego.

W  ciągu jednego ml-siącn l jednego tygo
dnia (otwarcie nastąpiło  17 stycznia) sal* 
była codziennie wypełniona do ostatniego 
miejsca i prawie w* wszystkie dni kasa wy
wieszała kartę  z napisem „wszystkie bilety 
sprzedane" O kazuje się, że po tylu przed
stawieniach rezerwuar publiczności, pragną
cej być na „Lilii Wenedzie" ieet nadal bar
dzo duży Na przedstawienia sobotnie i nie
dzielne brak zazwyczaj biletów już na kilk* 
dni przrd  terminem .

WARSZAWSKI ZESPÓŁ KAMERALNY
W niedzielę 24 bm o godz U -ej w Pań

stwowym Teatrze Polskim odbędzie sie kon
cert W arszawskiego Zespołu Kameralnego. 
Udziel wezmą: Zofia Rabcewiczow* (forte
pian) W Mierzejewski (fortepian). M Sza- 
lewski i altówka), H Gołębiowski (skrzyp- 
cc |, T Gocłowski (wiolonczela), oraz J  Hu- 
pertowa IŚDiew)

„PARADA SPORTOWA W MOSKWIE
W związku z 28 rocznicą powstania Armii 

Czerwonej, w sobotę i niedzielę 23 < 24 lu
tego br kino „A tlantic" iChmtclna 35) wy
świetla: „Paradę Sportowy w Moskwie", film 
w naturalnych kolorach obrazujący osiągniy 
cia Związku Radzieckiego w dziedzinie spor
tu i wychowania fizycznego, oraz „Ostatni 
parteitag w Norymberdze", film o procesie 
przeciwko zbrodniarzom hitlerowskim

(KINĄ)
Kido Atlantic ul Chmielna 33. Program 

składany filmów polskich.
Kino Polonia M arszałkowska 56 Film ra

dziecki .Świat się śm ieje ' i aktualności
Kino Tycza  Żoliborz Susina 4 Skrzydla

ty dorożkarz" i aktualności
Kina Svrena  Praga, Inżynierska 4 „Nieu

chwytny Smith
U W A G A  Bilety ulgowe w przedsprzeda

ży dla członków . Zw Za w * O ręan izatej 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra
dzi. Zw Zaw przy u! Tsrgowei 15 oraz 2w. 
7 a w Prac Bodowi ul M arc/słkowska 72,
odzienme od 9 do 12 ei w poł 

Kinoteatr Dzielnicy Targówek—PPS (uL 
b. prosi kolegów o jak najszybsze podanie j Piotra Skargi 48| wyświetla codziennie z w f
swoich obecnych adresów do Zarzadu Głów- j iątkiem sobót i ' niedziel sensacyjny film
nego RTPD (Warszawa • Żoliborz Słowac- ; szpiegowsk- .Pojedynek ' produkcji ra- 
kiego 5 13). celem rozesłania zaproszeń. dzieckiei Początek o godz 18-ej

Przewidywane są ulgi kolejowe dla ucze- Początek seansów- we wszystkich tfinac t 
stników Zjazdu j 13 15 17 19. w niedziele I święta poranek

Prosimy o iaknaiszybszeezgłoszenie. jo  Ii -ej  -

C E N ''  OGŁOSZEŃ: O ro sz en ia  drobne po 5 zł za wyraz Doszukiwania rodzin i pracy po 3 zł Urzędowe, przetargi, nekro log  1 mm szerokości ' szpal*a on 10 zł reklamowe 15 zl. 
'W tekście red. 25 ii, tłustym drukiem 100 proc. drożej W numerach niedzielnych 50 proc drożej Przy wielokrotnych ogłoszeniach -  rabat Za terminowy druk ogłoszeń Admi

* nistracia nie odpowiada
OtfUmenia Dtryimufaj Dział Oółoszeń Robotnika" -  W arszawa. Al Jerozolimskie nr 12) Polska Agencja Prasowa PAP Riuro Ogłoszeń i Reklam -  Warszawa^ Pierackie^o 11. 
Placówki „Czylełmka” w W a r s z a w ie -  środkowa 7. N o w y -Ś w ia l  47 M arszałkowska 62. Puławska 49 Roz dz;elnie gazet PI inwalidów (Ż o lib ó rz )  Zygmuntowska 6 i P o z n a ń s k a  18. 
Biuet. „Orbisu": Warszawa, Al. Jerozolimska 39 i Praga. Targowa 70 SVI 1 • . I J  _ *» 1 O | , .  . I ^ o , .  „ADział Reklamy Spńłdz W ydawn „W ydawnictwo l udowe" — ul Bagatela 10 m 35 łel nr R 67 7Q

REDAGUJE KOMITET B — 9 238 Nakładem ^półdaięlm  Wydawniczej „W iedza" Druk Spółdz Wyd „Wiedz* n* t „Robotnik


